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Bylo nas ośmiuset
Napisał dla „Nowego Świata" T. W. Długoszowski 

\ „W samej Warszawie około 800 oficerów jest bez mieszkań. Są tacy,
co nocują w stajni, a nawet w Alejach Ujazdowskich".

(Wyjątek z przemówienia gen. Sikorskiego w sejmie.)
*~ "Bylo nas plęctuset, a każdy był z Innej gromady. Każdy był ojca

Każdy kochal, lub też
Tę pieść

1 matki syn, o wszyscyśmy zeszli na dziady.
chciał, bo potężną wolę miał.. Posłuchajcie opowiem wam..
z Dretońskiej krafny... Było nas pięciuset..."

(Płosenka Bretofska.)

Było nas 800, A każdy z nas sypiał w Alejach... Każdy miał
szablę, rewolwer i pas - i minę nocnego złodzieja, Obowiązek nas
budził i budził nas ptak. Każdy dzwonił zębami i gwizdał) jak
szpak, myśląc, że się w tej Polsce coś dzieje na wspak.

Było nas 800, A każdy z innego był pułku. Każdy miał żoł-
du sześć złotych na dzień - i część nas sypiała w przytułku. Każ-
dy miał szynel leciutki na noc i gdziestam pułkowy cieniutki miał
koc, I we dnie iw nocy wyglądał, jak cień...

Było nas 800. A uvyscvśmy spali w Warszawie, Każdy

miał tysiąc znajomych śród pań - i każdy z nas marzył o sla-

wie. Ketdy się żemcxzęymenał lub chciał, żeby kraj dalszy ciąg
żołnierza miał, by mu służył i wojował dlań...

Było nas 800. A każdy się kochał w dziewczynie. Każdy
miałwe krwi płomienie i żar. I nie marzył o wielkiej pierzynie
Chciał nad głową jedynie niejaki mieć dach. Boć człowieka nie
zdobi jaki-taki ten łach, gdysię zacznie w nim miłosny czar.

Było nas 800. A każdy z nas sypiał na dachu. Każdy z nas
męstwo powojenne miał... I nie miał, bo nie znał wszak, strachu...
Każdy pragnał mieć nad głową dach, każdy Władek i Franek i
Stach, co na dachu, acz bez strachu, spal...

Było nas 800. A każdy z nas sypiał na dłoni - mimo, że
na uczyniła to, że winno być w Polsce przestroniej... Każdy miesz
ezuch na piernacie śpi, ma po osiem pokoi, a drzwi pokazuje, gdy
mu powiesz: no!

Było nas 800. A każdy z nas sypiał na ›okcxu Każdy z nas
ołów miał zmieszany z krwią, a wszystko miał zatem w... pazno-
kciu. Tylko jeden do ciebie, rodaku, ma - żal, żeś jest świnię o
skórze grubościna cal... którą przebić może tylko strzał.

Było nas 800. A każdyz nas sypiał gdzieindziej. To na pier-
siach kochanki bezdomne śnił sny, to poprostu gdzieś na lafiry
dzie, Nikt z nas nigdy nie uronił łzy... Będzie miło, gdy zakw
tną bzy... Gorze) teraz - zanim wiosna przyjdzie..

Bylo naś 800. A każdy z nas wierzył w ministra. Każdyz
nas całkiem dobra wolę miał, bo nie był z gatunku filistra... Ka-
źdy czekał: co uchwali sejm” - aż mu krawiec musiał rzeknąć:
bracio zdejm te spodnie,. coś je kupić chciał.. .. .... . pires

Bylo nas 800. A wszyscyśmy byli bezdomni. Badumnm
dziś w Polsce traktują, jak psa, Niech wiedzą coś o tem potom=
TsAle nam w oku nie kręci się łza, bo każdy powiada: jak

trzeba. - to trza.. Niech was zatem cholera uskromni.
/ *- W imieniu bezdomnych synów Marsa, zamieszkującth naszą

planetę napisał to wszystko niejaki,

P. S. - A ty, mój rodakamerykański przyjm do serca los
bezdomnych oficerów polskich - i wybacz, że o tem tak lekkp
piszę.

  

 

FRANCJA PEWNA, ŻE ANGLIA ZMNIEJSZY

TNAGNE JJ DHG

Spodziewa się przynajmniej 30 procentupustu - Pewność
zniżki skłania Francję do jaknajszybszego

załatwienia sprawy długów

NOWY GABINET NIE-

 

 
- - U

PARYŻ, 17 głycznia, -- Rząd
francuski uważa prawie za pew-
ność, iż Anglja zamierza znacz-

 

nie zmniejszyć należne jej od
Francji długi przynajmniej o je-
dną trzecią (30 procent).
Z tego powodu Francja pragnie

» ukmuszvhcmy ro7poczac z Anglia

rokowania dla zawarcia układu

w sprawie spłaty długim "Jako
dowód, że Anglja zamierza zmniej
szyć należne jej od Francji długi
ma stanowić ogłoszenie korespon
dencji -angielskiego _ministra
spraw finansów. Churchilla, wyt
mienionej z francuskim mini-
strem finansówClementelem, któ
ry został powiadomiony w dro-
dze oficjalnej przez angielskiego
kolegę, że rząd angie'ski zgadza
się na załetwienie kwestji długów
należnych Anglji od Francji na
podstawie noty Balfoura, przed-
lożonej Francji przed dwoma Ja-
ty, przewidującej znaczną
cję francuskich długów wojen.
nych.

JUTRO! JUTRO!

ODCZYT

' w Domu Narodowym

19-23 St. Marks Place
w New Yorku

wygłosi

Dr. J. Szacki

na temat:)

ROZWÓJ DEMOKRACJI

WSTĘP WOLNY! ;

Początek o godzinie 8:15 wjecz.
Goście mile widziani

Komitet Okr. Zw, Soc, Pol.

 

 

MECKT ZACHWIANY

W SWEJEGZYSTENCIE

ZANIM ZJAWIŁ SIĘ PRZED

, IZBA PARLAMENTU

BERLIN, 17 stycznia. Nowy
rząd niemiecki kanclerza dr.
Luthera zachwiał się w swej
egzystencji przed pojawieniem
się w parlamencie i przedstawie
niem programu przyszłych prac.
Powodem zachwiania się rządu
są wzajemne nieporozumienia i
oskarżenia pomiędzy umiarko-
wanemi .i reakcyjnemi członka»
mi nowego, rządu odnośnie wy-
pełnienia dalszych. czterech nie
objętych tek rządowych.
Sam nowy kanclerz jest naj:

bardziej niezadowolony ze swe-
go dzieła, które wydaje mu się
poronionem z powodu braku
harmonji' wśród ministrów two

jego rząd:

 

NEW HAVEN, 17° styernia. -
Mieszkańcy miasta New Haven, zo-
stali wstrząśnięci :nieprawdopodobną
tra a sig wydarzyln w pole
mil remieada:
tych pray 4201 Chapel ulieg.

Pani Zarzycka lat 97. w prryst-
pie chwilowego «obtgkania zamordo-
wała'15 stycznia rano, własnego 1-
letniego synku Edwarda, podczas snu,
w przekonaniu, że odzyska utraconą
miłość swego męta.
Szelonegu czynu obłąkana miatka

dokonała po wyjściu męża do pracy,
n następnie obwingwszy zwłoki dzie-
cka w prześcieradło napisała do męża
list, podając przyczynę zbrodni. Na
kartce napisanej mężowi, papi Za-
rzycka wyraża dol, że zabiła syna,
ale uczyniła to dlatego, że był bar-
dzo do niej podobny, czego nie uczy»
niła drugiemu synkowi, który był po-
dobny do ojca.

Podobnie  wstrząsającej tragedji
nie notują kroniki policyjne miasta
New Haven,

Pani Zarzycka po dokonaniu stra-
mliwego czynu dziecio-bójstwa udała
się sama na stację policyjną i opo-
wiedziała władzom policyjnym ze spo-
kojem cały przebieg tragedji. Kapitan
stacji policyjnej i jego asystenci w
pierwszej chwili nie dawali wiary sto-
wom nieszczęśliwej matki, zdradza»
jącej wszystkie objawy oblgkunia.

Nie długo jednak stwierdzono stra-
szną rzeczywistość. Wysłani do domu
Zarzyckich policjanci znaleźli stedmio-
letnego .chłopem :Edwarda .pozornie
śpiącego. Gdy odkryli prześcieradło,
oczu policjantom przedstawił się stra-
saliwy widok. Głowa dziecka byla pra-
wie odłączona od tułowia, cała po-
ściel zlana krwią; przeciekającą na
podłogę. Zawezwany lekarz stwierdził
śmierć dziecka; pozbawionego życia
w śnie. Śmierć według orzeczenia le-
karza była momentalna.
Według wiadomości zebranych przez

policję, pani Zarzycka nie była wierną
mężowi. Od pewnego czasu widywano
ją często z trzema różnymi mężczy-
znami, zamieszkałymi w New Haven.
Mąż w jakiś sposób dowiedział się
o romansach swej żony i od dłuższe»
go czasu życie obojga było jednem pa-
smiem katuszy. Wyrzuty sumienia i
zgryzoty do tego stopnia owładnęły
umysł pani Zarzyckiej, te przed ro-
kiem usiłowała popełnić samobójstwo
przez wypici¢Njodyny. Mat pani Za-
rzyckiej, badany przez władze był bar»
dzo -powściągliwy -~w .serniniach,
stwierdzając, iż, żona jego od dluż-

[Wstrząśająca tragedja rodzinna
Matka w przystępie obłąkania zabija własnego syna - W

przekonaniu, iż odzyska utraconą miłość męża - Po-
derznęła chłopcu gardło podczas stu

 

.
-

Siedmioletni Edward Zarzycki zabity przez własną matkę
kilka tygodni, zabierając ze sobą syn-ka, którego zabiło.Państwo Zarzyccy są żonaci od lat11, a od czasu, przyjśginyna świat za-bilogo ich połycić małżeńskie
pani Zarzyckiej liczy 38 lat, pracujów American Steel Wire Co., jako ko-wal, powiadomiony o tragicznejśmierci syna dostał rozstroju nerwo-wego, podczas którego pogryzł dokrwi własne rece. Po wielu wysiłkachkrewnych 1 dwuch policjantów zdo-łano go uspokoić. Cios din nieszczę-śliwego oje był tak wielki, że gonie zdołał wytrzymać, mdlejąc dwu-krotnie.Pani Zarzycka na policji przedsta-wiła okrwawion brzytwę, zeznającprzed sędzą: „tą brzytwą zabiłam swe-go synka".Brzytwę 1 fotografję, znalezioneprzy niej, oddane zostały sędziemuśledczemu. Pani Zarzycka zostałaosadzona w więzieniu. Zawezwani le-karze peychjatrzy uznali ją za obłą-kang. Nieszczęśliwa kobieta zostanieodwieziona do stanowego domukanych w Middletown, Com.

'] Gdańska, podniósł energiczny pro-

Wig deinen, enon. 16any. Mgt

 

POLSKA ZĄDA ODWOŁANIA KOM-

SARZA LIGI NARODÓWZ GDANSKA

 

Burmistrz Wolnego MiastaGdańska urąga PolscePoraz pierwszy od czasu Stefanaatorego "GDANSK, 17 stycznia. - Bar.mistrz Gdańska Sahm, preoma-wiając w senacie wolnego miastatest przeciw stanowisku Polski wsprawie Gdańska.„Widocznem już jest - powie»dział dale) burmistrz Sahm - teLiga Narodów będzie zmuszona dozałatwienia sporu, który będzieniezwykle trudny wobec. nagto-madzenia w Polsce ogromu niena-wiści".Na podobną opinję odważył siętylko jeden burmistrz po ucieczcez Polski króla Henryka Walezju«sza w r. 1576, podczas wyborukróla Stefana Batorego.Gdy cała Polska uznała Stefa-na Butorego, jako swego króla,burmistrz miasta Gdańska, clo-szącego się wtedy tylko małymsamorządem w granicach Rzeczy›pospolitej, ośmielił się nie uznaćwyboru króla i ogłosić Gdańsk wól-nem miastem, takim jakim jestobecnie z łaski Anglji. Król Ba-tory nie bawił się w pisanie not.Zebrał naprędce, co było wojskai sam osobiście ruszył przeciwbutnym „żykom gdańskim". Wdwuch większych bitwach rozgro-mił wielokrotnie większe najemnewojska Gdańszczan, zebrane z ca-Tego świata, zdobył miasto i jakomonarchą daro-wat buntownikom winę pod wa.rukiem, że będą wierhymi Polsceobywatelami, Burmistrza, któryośmielił się wypowiedzieć bunt Pol-seo skazał na wygnanie.
Faktwn posłużył w Polsce do

pęzysłowia : „Wyszedł,
mum Gdańska, na wojnie
łem. Batorym"!
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NIEZWYKŁY BANDYTA-
RABUŚ POCZTOWY Z0-

STAŁ POCHWYCONY

Był pracownikiem poczto-
wym - Pochodzi z za-

możnej rodziny

Postawiony pod. kaucją 875,00

LYNBROOK, 17 “(twink - Nie
zwykły bandyta, który ubiegły wto
rek obrabował wagon pocztowy z
$10,000, został ujęty dzięki energicz
nym poszukiwaniom policji
Zbrodniarzem okazał się James W.

Cadoo, były pracownik pocztowy w
wagonach kolejowych, syn jednej z
najbogatszych" rodzin. w Lynbrook,
N. I.

 

„Intencją prasy nie jest ogła-

społeczeństwa
WASHINGTON17 stycznia.

Delegaci stowarzyszenia redak:
torów pism amerykańskich na
odbywającym się tutaj kongre-
sie prasowym, stwierdzili jedno
myilme, iż pojawianie się często
(w prasie wiadomości szkodli-
wych dla poszczególnych jedno-
stek lub grup społeczeństwa nie
pochodzie ze złej woli redakto-
rów, ale z powodu błędnych in-
formacji. Celem każdego pisma
jako organu społecznego - jest
chęć służenia dobru społeczeńst:
wa. Wobec jednak:
formacyjnej, a po większej czę:

szanie błędnych wtadowosct

Stmerdza Konare: delegatów prasowych- Błędne wiado-
mości dostają się do prasy najczęściej przez pomyłkę --
Pobudką ogłaszania wiadomości jest chęć służenia dobru

 
R e d a k t o r. nowojorskie.

go „World'a", jeden z delega-
tów na konwencji prasowej, bro
niąc uczciwych intencji prasy,
przytoczył opinję wypowiadaną
przez najlepszych przywódców
społeczeństw, którzy uznając
dobre i złe strony prasy, wyra:
żają słuszny pogląd, iż prasa
jest odźwierciadleniem życia
codziennego, a z tego powodu
raz przedstawia się pięknie, in-
ny raz mniej pięknie zależnie
od tego, czy odźwierciadla
ne, czy brzydkie objawy życia
społecznego. .

szego cznsu nie była normalną i kil- ści nerwowego przemęczenia „Przekonanie, jakoby ogtasza-
kakrotnie opuszczała jego dom na współpracownśców, do'ęcpraay nie wiadomości zbrodniczych

przynogiło stwu więcej Główną przyczyną
mienia jest sprawa kolońskiego
iprzyczółka mostowego, którego
ewakuacja nie została przepro-
wadzona przez aliantów. -

Reakcjoniści" obstają przy
grośnym proteście, który powi-
nien być wysłany przez rząd
niemiecki do aljantów, podczas
(gdy umiarkowani konserwaty»
ści i liberali obstają przy przed=
stawieniu. aljantom, łagodnego
sprzeciwu z wyrażeniem nadziei
by nieporozumienie zostało za-
łatwione w sposób" pokojowy.

 

  
Europa nie przygotowana

do ograniczenia zbrojeń

WASHINGTON, 17 stycznia
Prezydent Coolidge w rozmowie 2d

dożndcami politycznymi wy-
mu przekonanie, iż istniejące w
obęcnej chwili warunki, uniemo-
tliwinją zwolunie przez St. ZJ.

konferencji. Wo-
bec czego plan źwołanik podobnej
konferencji przez Stany Zjedno-
czone nio może być obecnie wyko-
nany z powodu nieodpowiedniej
sytuncji panującej w Europie.

    
  
  
  
  
      

    
  
     

 

 

ją się często wiad
ści błędne, szkodliwe dla jedno-
stek, które nie należy uważać za
objaw złej woli kierowników
pięm lub ich wydawców..
/ Krytyka prasy wogóle zosta»

.l da uznand przez delegatów sto-
warzyszenia redaktorów, jako
rzecz naturalna i konieczna, ale
potępianie prasy , jako celowo
pracującej dla własnych zys-
ków bez myśli służenia dobru!
publicznemu, została uznańa ja
ko objaw zlej wół ze Strony kry

i tykujgeych .
  

szkody jak korzyści, zostało u-
znane przez delegatów praso-
wych za błędne. Ogłaszanie
choćby jak najbrzydszej wiado-
mości z celem ostrzeżenia społe-
czeństwa, jest mniejszem złem,
jak zatajenie podobnych wiado
mości.

Dr. F&shbem, redaktor ,Ame
rican' MedicaAssociation Jour-
nai", porównując uczciwego: do-
ktora z uczciwym redaktorem,
wyciągnął (wniosek, w którym"

(W_dąlsz) nastr. Sef),

   

PRASA POLSKAPRZYPISUJE -

ANGLJUIGNOROWANIEPOLSKIPRZEZ

 KOWISARZA LIGI NARODÓW

"Polska nie jest Egiptem i nie pozwoli sobie ubli-

Jać"-powszechna opinja w narodzie polskim

BERLIN, 17 stycznia. - Według wiadomości otrzymanej
z Warszawy, rząd polski zwrócił się do Ligi Narodów z energicznem
żądaniem odwołania z Gdańska wysokiego komisarza MacDonella, ,
przedkładając równocześnie kategoryczny protest przeciw stano-
wisku zajętemu przez przedstawiciela Ligi Narodów w gdańsko-
polskim sporze „o skrzynki pocztowe".

Pisma polskie w całym kraju przepełnione są, jak najbez4
względniejszą krytyką Anglji, którą czynią odpowiedzialną za sta-
nowisko zajęto przez wysokiego komisarza Ligi Narodów, uzna-
nego w całej Polsce za szaleńca, którego Polska powinna pozba«
wić władzy w Gdańsku w interesie międzynarodowej przyzwoitości,

Prasa warszawska wszystkich odcieni, jak najenergiczniej
protestuje przeciw bezwzględnemu ignorowaniu Polski przez an-
gielskiego urzędnika Ligi Narodów. „Echo Warszawskie" pisze:
„Polska nie jest Egiptem". „Kurjer Poranny" podnosi doniosło
znaczenie politycznego mordu naczelnego wodza wojsk angiel.
skich w Egipcie i zaznacza, że morderstwo ma to kamo znaczenie
polityczne, co ustanowienie „polskich skrzynek pocztowych".

„Rzeczpospolita", organ „Chadecji" radzi rządowi zastoso-»
wać ekonomiczne represje przeciw Gdańskowi,

» k%

 

 

WASHINGTON, 17 styeznia. - Poselstwo polskie otrzymało
dzisiaj z polskiego ministerjum spraw zagranicznych następujący
komunikat:

„Znaczenie sporu gdańsko-polsklego zostało za bardzo prze
sadzone przez prasę zagraniczną. Nie zachodziobawa udnogn

[| konfliktu z LiggNarodów. Rząd:polski pracuje w ścisłem purb- =
zumieniu z generalnym sekretarjatem Ligi Narodów nad rozwią-
zaniem sporu. Zatarg znajduje się na drodze do pokojowego | za-
dawalniającego załatwienia". «

PREMIER WŁ. CRABSKI UŁOŻYŁ ENERGICZNY.

~ PLAN UKARANIA -_

Za obrazę powagi Polski i uszkodzenie mienia Polski - Plan

- zatwierdzony przez rząd i prezydenta Rzeczypospolitej -

  

 

(Polska Agencja Telegraficzna) _, NOK

WARSZAWA, 17 stycznia. - Premier. Grabski odczytał na
posiedzeniu rządu, odbytem w siedzibie prezydenta Wojciechow«
skiego sprawozdanie wysokiego komisarza Polski w Gdańsku,
Strassburgera, i przedstawił plan działania, które należałoby przed-
sięwziąć z powodu uszkodzenia majątku .polskiego i obrazy po«
wagi Polski przez wolne miasto Gdańsk. Plan został zatwierdzony
przez rząd i prezydenta Rzeczypospolitej.

W środę premier Grabski zaznajomił, przebywających w War-
szawieprzedstawicieli państw, nnleących dongl Nnrodćw i przede

 

państw repr ów
o istocie sporu pomlędzy GdanskiemiPolska.

RZĄD: BOLSZEWICKI ~ZNOWU: PRZEŚLADUJE

- INTELGENCE
 

Umm”ze szkół studentów me—kommslow
 

RYGA, 17 stycznia, - Rząd bol.
szewicki wznowił kampanię oczy-
szczania szeregów urzędniczych i
wyższych szkół z niepewnych ży-
wiołów, które zdaniem rządu bol:
szewickiego, rozpanoszylo się zby
tnio w całej. bolszewickiej Rosji,
a szczególnie na Ukrainie.
Na skutek rozporządzenia rzą-

du. bolszewickiego, z'uniwersy-

  

tetu kijowskiego zostało usunię-
tych 30 procent z liczby 2,573 stu ,
dentów medycyny, wśród których
tylko 120 jest komunistów. :
Rząd bolsuwiaki usungł także

6,500 urzędników bolszewickich,
pod zarzutem, że byli-w porózu«
mieniu z przywódcami bogatych
chłopów. zwanych „kułakami",

"Korespondencje własne: „Nowego Świata"

- w PONIEDZIAŁEK, 19-g0 STYCZNIA

„CZECHY A WATYKAN"
pisze P. STASZCZAK z Cieszyna _

- "WE WTOREK, 20-00 STYCZNIA f

„LISTY Z FRANCJI" - >
! ;- pisze LEON KUNTE z Paryża, ($;

W ŚRODĘ, 21-GO STYCZNIA -

,NOWY POSEŁ POLSKI W PRADZE CZESKIEJ”
pisze P. STASZCZAK 2 Cieszyna *

w. CZWARTEK22/60 STYCZNIA ->

„RADYKALNA MIĘDZYNARODÓWKA"
putsr WIENIAWADŁUGOSZOWSKI 2 Warszawy

  

ni

 

       



 

    NOWY ŚWIAT NIEDZIELA 18 STYCZNIA (SUNDAY,
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CO?

 

 

 

 

1 potężnej, kiedy słowa ofesyste na-
szej melodyjne) mowy również roz
brzmfować 1 panować będą w tejkomopolitycznej świątyni; niechecha dalekie, zapomniane w giębi
duszy polskiej ukryte, przebrzmia ponownte wpoteozą czarujących słód:
kich dźwięków, szazpnę strung wspo-
mnleń serdecznych z bólów, z doli 1niedoli utkanych, niech wrażenie cre-
goś wielkiego, imponującego sza-

 

ona Cortilliego, przejmujące potężne
1 zarazem głębokie tony głow bary:tona Leona Recontego, zdobywcy la.
urów Teatru Wielkiego w Warszawie,
kto pleśni ludowe górali tatrzańskich
chce usłyszeć, Ich tańce, połno wer
wy 1 życia, ujrześ na tlo masywnych
majestatycznych krajobrarów nae
szych górakich kolosów. - niechprzyjdzie 1 bliskich swych. przypro-
wodzi w dniu Siego stycznia do Man:

 
›astesiąt doświedcnonych nauczycielek.

 

 

 
Teodorowa Wiśniewska, znako-

miła śpiewaczka polska 

nadzwyczajnio bogata wystawa ame:
rykańska.

Publiczność przentestona fest w
Niniejszem zawiadamiam wszy»

stkie chóry, należące do powyż-

4 REKORDY
to można nabyć u którego-

kolwiek z poniższych
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Oberek Buch Buch. „Wesoła Dwójka.
lllgoęDomański - Leszczyński.

Sztajorek, „Wesoła Dwójka",
Domański - Leszczyński,

  

  

  

SPoleki taniec,
LPoeki taniec,11165 Cas[fl

 

DUET NA KONCERTYNACH,

x Używajcie OKEH Igły,

    
   
  

  

    
    

   

     

  
   

 

   

 

     
   

 

  
  

Nalowo, Kulm/nk No. 6 
§ chetnego do sere polskich zagości, hatten Opera House, prey 34th Street maseath, Loi 11182 / Cztery tańca polskie, Cześć III, Oberekc
a przeniknie do najtajniejszych skrytek 1 Sth Avonue. CummMONT wsie suor LGztery tafe polskie, Część IV, Obersk,
: duszy 1 porostanio tam, nzawsze... Wspaniały polski bolet z dziesię- wyrśr

: 11? Niech promienne pogodne uczucie clu osób w malowniczych kostjumach "ThadSek""" PFiges)) typOWE, 2
a zagości do soro skołatanych, rosjaśnt pod kierownictwem i z «olowym wy. P Kouk - .
A AHA myśli szare, posopne, rozświeci mro- stępem panny Nestor, słynnej *SW10% HHE pheis HHLATPY:
z ki ciężkiej walki łyciowej, podniesie Pang LEONJA OGRODZKA geoł, £ tnie ts Nevare Avenue {Jeszeze Potika: nio zginie - A. Ludi, Buryt

ducha ku lepszym, odleglym wy#y> Primadonna scen europejskich wy. KT&WMskim. Nadmienić przytem ma- Ry ww Ibe do Kalsk . 1 a* "
musiciw umia TAkczyć nom, odrodz! go z popfołów zwątpień stąpi w roli Halk? eko, do panics. Mesice po moaice dest 7. MEovicet

s, SMGSETArcow 1 rozczarowań, oczyści ze rdzy i Ante * prawnuczka kompozytora Moniuszki, 348 Grove: Street KOWICZNA SCENA.
I th Srem dzi 1 porostawi. Jako. ten kruszec Przeto każdy komu dźwięki cudnej #Młóre Opery HALKA. NIWARK. N. u.

: Third Avenue szlachetny, w aureoli własnych sło HALKI nio są obce, kto chce odówie› ZARZĄD POLSKIEGO Twa nę ę netth wy. - Emeenics
| Ne Mesezols necznych blasków. wełnę z przezroczystej kryntcy ro- OPERÓWEGO W NEW YORKU. m'lmb r!"”qusmaru nifpote -Beit

f n mmw- 217 Ferry St, near Wilko oprofcle o najnowszy dodatek do Odeon spisu 1 wy.

rN najiepenej. polskiej CONNKCTIgW Manolo rekordy, którebyście chcieli posiadać.

Ęmętnjaz o Komume IM. 04 tygodnia bawi w naszem mieś krainę bajek, w zaświat cudów z któ- szej organizacji, że generalna , wa

« 2 Jéreta „radziu: a Acle pant Teodorown Wignlewska, rego _nie może się wyrwać dopiero próba ma się odbyć dnia 19-go 100 Hiroad Btreet
ę z E a Buffalo, N. Y, a ostatato £87 kurtyna spada LOVE SONG stycznia, b. r, o godzinie 8-ej Now Britain, Conn.
) Hermes "rml mun; uA1 wwee posiada pewną cechę charskterysty- wieczór, w Domu Narodowym, ››:łxluwm PA.

stałe przebywają czn dla sztuk dobrych mianowiele 19-23 St. Marks Place, w New Yor VAunĘFuźśnu ą

iska -tak kańska -nie |przez Louisa Manna 1 Eówina Max

* ZŁĄCZONYCH iiieffiifi stow „33%, * well, zatytułowaną "Milgrinis Pro- MASEK TOWARZYSTWA . | dana u uproszonych do tego o-

dowodem tego niech słu- gross" zo  współudziałem Loula'a Komitet Tow. Sp. „Echo" sta- sób 1 na próbach śpiewu Towa-
TOWARZYSTW Najlepszym w w 1 Mię! »› - P

ży takt, żo w drodze z Los Angeles, W :;'kę'jzgfonm'v'f'k'ftimw ŚPIEWU „ECHO" rał się zawsze o jaknajlepszą za- rzystwa „Harmonja", jakie się
w New Yorku Calit. do New Yorku miała mieć w thigh = Moes “r’odmne, we bawę dla naszych zacnych gości, odbywają w Domu Narodowym

W SOBOT Itxcan ana fa."*- zma 1351191073; mednwdgbm' W sobotę, 24go stycznia, b. r. dlatego też wszystkie nasze bale pnr. 19-23 St. Marks Place, w

€ cie odbyło się ich aż pieć. z życie,  Milgrimowie, małżeństwo w imo $p. "Echo" u_ tlestq sig Jaknajlepszem każdy wtorek tygodnia o go- s
Słynną naszą! Śplewaczkę WitmY meswyrie dobrans 1 kochajgce aig. DDIOWG wy niem, jakoteż dobrą marką, Ma- 4 -

w naszym grodzie i z Więsknieni@m pomimo 1£ święcą 25-1etnig rocznicę rządza WIELKI BAL MAShOWY u P dzi le. te dzinie 8-e) wieczorem. -

czekamy na jej występ. swego ślubu, wychowało syna i córkę w salach Domu Narodowego, PV więc niezłomna nadzieję, Zabawa taneczna przeciągnio

D w duenu odmienofm od tegow któ 19.25 St. Marks Place, w New LW?” tem Polonia FMWJĘ- sę od poste Sal do evite
: tym się sami urodzi! Mligtim an! v u i okolicy zaszczyci nas - "

* 1925 ROKU The Love Song w Ceftury Ena jego nie posiada "TK! jalnym przybyczea no ig nieby— Przygrywać będą dwie orkle-

he Saluch Poists ma- 1 1" rdawalojajy się

|

skromnom

|_

Jak zawsze, tak 1 razem.

|

walą zabawę REDUTOWĄ, na

|

stry i Jazz. NA WIELKĄ
„ w Salach Polskiego Panowie Schubert wystawieją utrzymaniem z interesu dotaliczneso Komitet Towarzystwa Sp. „Echo" którą serdecznie zo "Wide Was da „HARMONII" od .
DOMU NARODOWEGO obecnie w Tentrze Century jedną z

|

starego Milgrimu wyrablsjącego Is!

|

nie szczędzi trudów i pracy, aże- j :| $ wy karada . *

najwspanialszych oporetek LO kt dlm dzieci, dzieci ich zaś, koń po każdym względem zado. piewi: „Echo", będzie się w jednej z najpięk-

19-23 St. Marks Place SONG która przepychem wystawy, czywszy uniwersytety posiadają wyż: SHIM npaiphon niejszych sal w New Yorku, a
melodyjną muzyką, oldntefafgcem1 ase anpiraote. Daiokl polecenin wyon WOWE , T ( mold Maskarada jakich mało! mianowicie w Central Opera Ho-

Bliższe szczegóły programu

||

dekoracjami jest przepełniona. Mllgrima ofctec jego zostaje ynw- „Echa" i wogóle całą naszą zacną *

urozmaiconego, podamy w LOVE SO%G jes bezsprzecznie nikiem bogacza, Polonię, tak miejscową, jakotet * use, 206-223 East 67-ma ull- -|-

% See Wolk? najpopularniejszy wstuką, Jak foiny a ono rolnika, w. on. 1 zanielscowa, Zwyczajem utartym od lat ca (przy 3-ej Ave.).

przyszłym tygodkiu siębiorcy twierdzą największym suie necticut do New Yorku. Wygody 25 nagród wartości $500.00 bę- wieli, najstarsze Towarzystwo Wśród wielkiego zgletku roz-

KOMITET w ją wszelkie, mieszkają w rezydencji

|

dzie rozdanych za najpiękniejsze

|

Śpłewacze na Wschodzie, a mia-

|

maitych oryginalnych i mniej o-

meska wiedońska 1 przepyszne tieSiadswo)miejegoop 1 najkomiczniejsze kostjumy, z nowicie „HARMONJA" urządza ryginalnych masek I kostjumów ;

i wszystkogo razi 1 omal o

|

których 15 nagród otrzymają na-

|

w dniu 31 stycznia 1925 swoją

|

goście mile spędzą chwile, ba- Tow. SPIEWU

przez żonę, która nie chce opu. 320 East 14ta ulica, New York. _ Teraźniejsza wielka gwiazda w

| miał sposobność zobaczyć arcydzieło sztuki dzieci" 1 Matwiej zostaje skłomio| Pierwszorzędna orkiestra pol. PrADY krząta 6ię aby każdego |New Yorku nazywa się „Gwiazda DOMU NARODOWEGO

19 10 10 10 ao de do o 10 do ao 1010 10 19 na do hotlowania duchowi czasu ska będzie przygrywać do tea 2400%0!l6. Wolności", Ta gwiazda życzy na-
19 k ig :::-lm; ‘ZLZ’fieiifim'ff‘Amfil’ZJMQ nader skocznieaż do rana. Nagrody za najoryginalniej- szej f)]ęzyznie. aby promień wol- 19-23 St. Marks Place -

; 1 DZIESlęC Przy azan widzieć sztuką POLONEZ MASKOWY z figu- sze maski już są zakupłone 1 ności nieustannie świecił na zie New York
% 10 10 ao ao 10 do ao ao 10510 10 10 10 10 na. granę wprost znakomicie przez rami przed rozdaniem nagród, bę- każdy może być przekonanym, mię polską. Życzy również wol-5 10 artystów perwszorzędnych. Przede ności i p ia tym ludziom, W SOBOTĘ, 24-60

| wszystkiem Louis Manu jest pyszny (-- którzy i
3, * eWWZ Miofn do yon STYCZNIA

Q « braz, aby podziwiać cudowng. tresé Histori1 Biblij- fo profils 12 kate on Narodowego, 19-23 St. Marks PL

 

:ROZMAITOŚCI

RADA OŚWIATOWA

   

Calit. Posiada ona śliczny głos #0 1ż wywiera głębokie wratonte estety- ku. Wszystkie chóry są proszone

 

Artystka ta nie jest obca na scenie
"amerykańskiej, gdyż już niejednokro
tnie Amerykanie upajali się jej wy.
stepaml, a. najeurowal krytycy o jej
koloraturowym sopranie wyrażali się
z wielką. pochwalę.
Na Zachodzie pani Wiśniowska cie

szy się kolosalnem uznaniem 1 prasa

 

 
==--

Gdyby Marszałek Piłsudski

baczyć.

 

nej, odtworzoną na scenie kinematograficznej. Bezwątpienia można powiedzieć, że sztuka„DZIESIĘC PRZYKAZAR"jest arcydziełem sztuki obrazowej, jakiego historja

|
1010

Poleciłby z całego serca wszystkim zobaczyć ten o-
|
||

świato nie widziała, Aby ją ocenić musi się ją z0- l

|
Dwa przedstawienia dziennie - 2:30 i 8:30

BILETY - bie; $1.10 1 $1.55.

CRITERION THEATRE rears

  

Ze sceny angielskiej

W tych dniach Tentr  Wallack,
pray 42nd Street, wystawił sztukę B.
Harrisona -Orków, .inscentzowanę

 

 

 

obłęd, huk i szum wielkomiejski go
nio prayprawia. Naturalnie, jak się
to dzieje w książkach i na scenie.
zrzeka alg majątku bajońskiego
wraca sam pod strzęshę w Connect!
cut, opuszczony przez dzieci a nawet

nam chwilami zapomnteć, żo to te-
utr. Każdy ruch jego, każde słowo
wypowiedziano, to porty wykonania
artystycznego 1 całą rolę przeprowa›
dza nader konsekwentnie od począte
ku do końca bez zbytniej szarży,
choć rola jego obfituje w chwilo w
których zda się przesada fest
knfoną. Ślicznie gra 1 wygląda pan
na Jeanne Greene w roll corkd Mik
grime.. Wymowe ma pigkng 4 wyrat-
na. dykcję, wspaniałą 1 wiele bardzo
Inteligencji aktorskiej, fakoteż zrozu
mienia sytuacji, Inn! przyjmujący
udział w nierwyklem tem przedsta-
wieniu zasługują na szczery poklask,
"Postęgowi Milgrima" fatwo proro-
kować stałe powodzenie.

EDWARD NOWIASKI. 

 
 

99

- MH:OSZY, dyrektora stałej orkiestry i chórów,
! zorganizowanych sił, oraz doborowego baletu

POLSKIE TOWARZYSTWO OPEROWE

Antoniego M, NOWACKIEGO i innych nowo-
1 chóru. - Bilety po cenach umiarkowanych.

Bilety do nabycia u p. 'Blalskiego, 125 E. 7 St., New York

OperKw-pct-Amman; będzie dnia 30-70 stycznia w Metropolitan Opera House w Philadel-

phia.- Bilety nabyć można w składzie p. Kryglera na Richm
„Zarząd Towarzystwa Operowego w New Yorku

ond St, w Phila.

pranowy, głos koloraturowy, Drzep@ | czne na sali 1 przez jaki czas, na
niony pięknością i czarem, 3a- |długo po przedstawieniu odzywa m o przybycie.

+ ; kiego nne, nawet 91 bardzo przyj B. Olinkiewicz, sekr. gen.
wnczki obce muszą jej pozazdrościć. |duszy,

  
  207% outh: Street.

 

 

 

MASKARADY
 

WIELKA REDUTA

sze piękne Panie, zaś 10 nagród
przeznaczył komitet dla pel brzy-
dkiej. Nagrody te można już dzi.
siaj oglądać w biurze sprzedaży
kart okrętowych, kol, J. Kukola,

 

dzie atrakcją WIELKIEJ REDU-
TV.

45-letnią Maskaradę połączoną
z Balem Cywilnym.
Wszystko zapowiada się świe-

tnie.
Komitet z łona Zarządu wy-

że warto się o nie ublegać, gdyż
wydano na ten cel $500.

Bilety na Maskaradę dla wy-
gody gości, którzy przyjlą w
maskach są zawczasu do sprze-

wiąc się z przyjaciółmi, znajo-
myml, krownym! i nawet z nie-

, ,

 

? ?

 

ROZRYWKI

No 7

KWADRAT MAGICZNY

muzyków polskich, Znaczenie
wyrazów: 1. Głoska, 2, Ruch pta-
ków. 8. Sfera ludzka, 4. Finansi-
sta. 5.. 6. Towary łokciowe, 7.
Rzeka, 8. Przybory sportowe. 9. 

  Głoska. t

SZARADA

wszy w pełni złości. - Co t

giej, miła, dawno idy1|n moja się

skończyła!

Słysząc to czwarta, czwarta

chłonie w gniewie.
-O tak, to pierwsza czwarta na

zarzewie na lekkomyślne serc nad

czułych gody.

na Maskaradę, która odbędzie się

1hummer %
cje w. w nieda, po

 

POLSKA
SZKOCA (MC

t
winceor

 

21 lutego, r. b, na dwuch salach.
Przygrywać będą dwie najlepsze
orkiestry, r

 

U sor

gdzie będzie rozdanych 25
nagród, wartości $500.00
najpiękniejszym ,Maskom
Dla wszystkich Gości za-
pownia bardzo miłą zaba-
bawę

Komitet Tow. Śpiewu
„Echo

Nagrody 'są wystawione w
biurze Kart Okrętowych u
Kol. J. Kukola, 926 East
14-ta ulica, New York,

   
 
    

. Żył pierwszy drugi oraz trzecia urzą
W dniu 31-go stycznia br. wystawioną będzie w Manhattan Opera House, przy 34-ej Figurę: w kaca ryje wię 162 ROCZN
c ulicy i 8-ej Ave., Opera Stanisława MONIUSZKI o ułożyć z gło- ;;:pełnjzlzfaęalśżruozi:pie- a &

. — 99 in, faaara't MASKARADE I BALza : « ==-- '* # 8562-28 agnmar"? oIepowa pier W SOBOTĘ, DNIA 7-60 LUTEGO, 1925
w yt w w w y » o godzinie

4. f OGRODZKIEJ, gwiazdy w w 0 « w stanowiły naz chodzi do głowy jejmom! OWYM' przy udzial światowej sławy artystów: Pp. prima-donny Leoni * Ta Teo: przychodzi do głowy ) j W POLSKIM DOMU NAROD
.. Europejskiej, tenora Leona CORTILLEGO, barytona Leona RECONIEGO, reżysera Adama x Z « mseażyjsrcxh Chem tylko doda¢ ,.18" do dru- 705-107 Courtlandt Ave., Bronx, N, Y,

TOW. SPIEWU „CHOPIN" W BRONX, N. Y.

8-ej wieczorem

DOBOROWA POLSKA ORKIESTRA
Wstęp od osoby $1.00.
 12 ple nagród za

| dzie na naszą Maskaradę

kostjumy .

Kto się chce szczerze i serdecznie ubawić, niech przy).

1 najory

KOMITET
  

 I tu podała murękę do zgody.    
     

 
 

     
     

_ Tow. SPIEWU w SOBOTĘ op 1-7¥ w CENTRAL OPERA HOLSE za najpiękniejsze I najkomiczniej. |
› ; 1 sze kostjumy damskie | męskie |

le as owy l y ~ 205-223 E. 67 ul. przy 3-0] ave., New York DOJAZD: Lexington Ave. Sub- |
way do 65 ul. lub górną kole#J-PJIEA” 'ogodzinie 7:30 wieczorem zFIERSZOREPŚŻORKIEsT: mM =**" w |
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_WYDANIE _NIEDŁIELNE

 

4

| " /
JANUARY 18), 1925. , he 

  

INSTYNKT MATKI
nie myli się prawie nigdy. Gdy chłopak lub dziewczynka
w domu nie dokazują z nadmiaru zdrowia, instynkt matki
zwykle prowadzi do szukania środków budujących zdro-
wie, mianowiele

SCOTTSEMULSION
Bobi-Lg karmione dziecko zwykle jest dzieckiem" do-

brem. Wiele matek polega na odżywczym toniku Seott's
Emulsion każdej jesieni i zimy, celem utrzymania dzieci
w rzeźkiem zdrowiu,

Polecamy dla Waszego chłopca lub dziewczynki
codziennie Scott's Emulsion!

Scott & Bowne, Bioomtiett, W. 1.

 

Kronikamiejscowa

 

. OBRAZKI

NOWOJORSKIE

codziennie śzklouje

WŁÓCZĘGA.
   

Przypatrzeie się rycinie poni-
żej zamieszczonej.

 

Widzieliście ją przedtem w
Nowym Świecie a może jej nie
zauważyliście.

Nadesłano nam ją z Monticel-
lo. Adwokat Ross przysłał ją
z prośba o odszukanie niejakie
go Antoniego Kuntza, który w
wypadku ciężko raniony został
w tem mieście i znikł, oddaw»
szy sprawę adwokatowi.

Zamieściliśmy -fotografie |
zawiadomienie poszukiwania w
rubryce poszukiwań przez kilka
dni, powtórzyliśmy kilkakrot-
nie, a gdy żadnej odpowiedzi
nie było donieśliśmy o tem ad-
wokatowi.
Na tem sprawa się kończy.
Nie byłoby w tem nic cieka-

wego.
Wczoraj, gdy wróciłem z

obiadu do biura, zastałem w
przedpokoju mężczyznę siedzą:
cego na krześle, a obok niego
kobietę skromnie ubraną.

Telefonistka powiedziała mi,
te ten mężczyzna na mnie cze-
ka, więc zwróciłem się do niego
z zapytaniem, czem mu służyć
mogę. "

_„Siedząca obok kobieta w jego
imieniu odpowiedziała :
"Ten człowiek jest głuchy i

niemy. On przedtem mówił tyl-
ko po polsku. Przejechali go w
Monticello przed kilkoma" mie-
siącami. -Obie nogi złamane,
stracił słuch i mowę. .Teraz
proszę Pana u mnie śpi w piw
nicy i jedzenia mu też daję i od
czasu do czasu i ubranie mu
sprawię i bieliznę dam świeżą,
bo aż litość bierze Mówi mi
jedna sasiadka, że widziała w
gazecie Nowy Świat fotografję
tego człowieka przed dwoma
miesiącami, więc mój mąż mé-
wi, abym tu poszła i zobaczyła,
czy prawda, bo to dziwne... he...

 

* kk e

Przeszukaliśmy gazetę. Dnia
18-go grudnia poraz ostatni za-
mieszczona była jego fotogra:
fja. Gdy ją ujrzał poznał na-
tychmiast 1 bełkotał. Poznał
siebie, wymachiwał rękami i...
zapłakał.

Nie wiedział, że jego sprawa
już przegrana. Została wyrzu-
cona ze sądu, gdyż nie zgłosił
się do 30-go grudnia.
Tak oto wygląda człowiek,

który nie umie czytać ani pisać.
Niczem jego siła fizyczna
Ot zgruchotany w jednej

chwili, przecierpiał długo i obec-
nie niemyi głuchy i kaleka na
całe życie jak zwierzę w piwni-
cy się kryje, wdzięczny za dach
nad głową i za ciepłą strawę.

Ofiara życia. A bliski nasz
Rodak - tak bliski jak ci..
szczęśliwi.
Smutny obrazek nieprawdaż?
Blagal mnie, abym mu po-

mógł, ściskał moją rękę i wkoń-
cu dłonią wskazał serce i bł.
kotał... bełkotał...

Zrozumiałem, mi obiecy

 

  

  

 wał dozgonną wdzięczność...
Obym mu mógł pomóc. Na-

pisałem natychmiast do adwo-
kata w Monticello i mam nadzie-
ję, że mu pomogę - choćbym
go miał osobiście zawieść do
gubernatora na audjencję.
 

 

SPRAWY STOW. MECHANIKÓW

 

Do członków Stowarzyszenia

Mechaników Polskich w okrę-

ga Boston, Mass.

Dnia 18.60 stycznia, w niedzielę,
o godzinie 10) rano, na sali Domu
Polskiego, pm. 2596 Washington St,
Roxbury, Boston. Mass., odbędzie się
ważna -konferencja _przedzjazdowa,
oraz będzie spawozdanie naszego de
egata, który był na konferencji okrę-
ków wschodnich w New Yorku, dnia
21go grudnia 1924 r. --
Prosimy zatem, ażeby Każda

wysłała swych delegatów. -Członko-
wie z Bostonu winni stawić się wszy.
key. -Wyblerzemy .delogntow na
walny zjazd, który wkrótce odbędzie
się 1 opracujemy wnioski na zjard.
Głównem naszem zadaniem jest

wysłać Nezną doleację na zjazd,
gdzie będą ostatecznie załatwione
wszystkie naszo bolączki 1 raberple
czenie przedsiębiorstwa w Polsce.

Za Komisję Okręgową:
EDMUND SZCZECHOWICZ.
 

BACZNOŚC MECHANICY

W STANIE MASS,

Konferencja Okręgowa zwoła-
na jest do Indian Orchard, Mass?
dnia 18 stycznia, 1925 r., o godz.
lej po południu w sali K.„Pułas
kiego, przy Parker ul., jako do
miejscowości w centrum położo-
nej, gdzie koszta delegatów mogą
być równe z zachodu i wschodu.

 

SPECJALNE ZEBRANIE,
w Niedzielę, 18 stycznia, 1925,
Przemawiać będzie ks. Józef
epecki it, Mich,

PoopieAdi1" oo pone!
*", "IHsecond Avenue

przy Kast 10, lly,
Czytajcie pismo Swięte

" „Ka. A.A. Zlarkó.

Sprawa obecna wymaga żywe-
go zainteresowania się Zjazdem
Walnym, który odbędzie się w
Toledo, O., 21 lutego, 1925, który
będzie jakoby decydującym o dal
szej egzystencji naszego Stow.
Mech., dlatego też wymagąnem
jest, aby konferencja okręgowa
była liczna i aby mogła wybrać
odpowiednią liczbę delegatów na
tegoroczny decydujący Zjazd.

Filje, które wyślą swoich. de-
legatów na ogłoszoną konferen=
cję okręgową, niechaj raczą wy-
posażyć takowych w numery ak-
cji i fundusz od takowych 506 od
jednej, na delegata do Toledo, O.
Za Zarząd Okręgowy, na stan

Massachusetts
K. Małysz, sekr.

Do Filji Stow. Mech. Pol.

w Chester i Wilmington

Z powodu zbliżającego się Zjaz
du w tym roku, który Bię odbę-
dzie w Toledo, Ohio, 21go
go, b. r., pożądanem jest, aby
wszystkie filje Stow. Mech, Pol-
skich wysłały delegata na Zjazd.
Na posiedzeniu odbyłem 4-go

stycznia z urzedu filji wybrano
komitet, któremu polecono zwró-
cić się do fili pozamiejscowych.
Z braku adresów, wzywamy Was,
Rodacy, przez prasę, by dla do-
bra waszego i naszego, jeśli kto-
kolwiek z mechaników miejsco-
wych zauważy powyższą odezwę,
zwrócił się o informacje do ko-
mitetu w Filadelji. Adres: 5020
James St, W. Tyl. >
Za Komitet Phila, Pa., -;

j W. Tyl.

 

 

 

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 18 STYCZNIA (SUND

(oGLoszENiE)

JAK LECINC

PRIEZEBIENIE

Przeziębienie samo przez. się,

mie jest niebezpiecznem, jeżeli

leczone jest bezzwłocznie. Pozp-

stawia ono jednak po sobie osła-

bienie, które ułatwia rozwój in-

nych chorób. Zaniedbane prze-

ziębienie prowadzi do zgubnych

następstw. Nie warto narażać

zdrowia, lecząc się. domowemi

środkami lub patentowanemi le-

karstwami. Jest cały szereg róże

nych rodzajów przeziębień, każ-

ge musi być inaczej leczone.

Tylko doświadczony lekarz jest

w stanie określić, jaktego to-

dzaju jest zasłabnięcie i jakich

zabiegów wymaga. Jasnem jest

wobec tego, że kto chce wyle-

czyć się i zabezpieczyć zdrowie

na przyszłość, musi zwrócić się

do dobrego lekarza.

 

Dla człowieka. niezamożnego

istnieje leczniczy zakład zwany

Medical Center, prey 318 Lex-

ington Ave. (przy 38-j ulicy).

Ten zakład jest specjalnie urzą-

dzony, by nieść pomoc osobom

nierozporządzającym większemi

środkami pieniężnemi, Za skro-

mną zapłatę dwuch dolarów o-

trzymuje się oględziny lekarskie,

leczenie i lekarstwo, Otrzyma-

cie poradę od doświadczonych

lekarzy 'pod dozorem specjali-

stów. Jeżeli Wasza choroba wy-

maga rady specjalisty, otrzy-

macie ją bez żadnej dopłaty. Są

osobne piętra dla kobiet 1 męż-

czyzn. Medica] Center otwartą

od 8 rano do 8 wieczorem, a za-

tem możecie wybrać dogodną

dla Was porę. Doktór, mówiący

Waszym językiem spotka Was

i grzecznie zaopiekuje się. Me-

dical Center zrobi wszystko mo-

źliwe, by wrócić Wam zdrowie,

Będziecie mieli doświadczoną o-

piekę lekarską w instytucji Me-

dical Center, której zadaniem

jest niesienie Wam pomocy.

Ideały Medical Center nie po-

legają na robieniu pieniędzy.

Naszym celem jest pomoc dla

niezamożnych ludzi. Ze wszyst-

kimi Medical Center obchodzi

się grzecznie, i starannie. Lu-

dzie zamożni mogą zwracać się

również do Medical Center, o-

trzymają jednak tylko poradę,

a nie leczenie i lekarstwo, po-

nieważ cała kuracja jest. zare-

zerwowana tylko dla osób, któ-

re nie mogą zapłacić więcej,

niż dwa dolary za leczeniet

Mając taką iństytucję, jak

Medical Center nikt nie powi-

nien zaniedbywać przeziębienia,

lecz poddać się kuracji.  Bę-

dziecie zawsze uprzejmie przy-

ject.

MEDICAL CENTER

(CENTRUM MEDYCZNE)

318 Lexington Avenue
(blisko: 88-03

copay: od deme} do
ósmej wieczór. -  W-niedziele 1
święta tylko w porozumieniu z le-
karzem,

Instytucja -NIE zorganizowana dia
osobistego zysku.

(OGŁOSZENIE)

 

„INTENCJA PRASY NIE

) JEST OGŁASZANIE BŁĘD-

_ NYCH WIADOMOŚCI"

(Cląg dalszy na str. 1.01.)

stwierdza, że przedstawiciele

tych dwuch zawodów są typowe

mi przykładami ludzi, którzy

są najczęściej wprowadzeni w

błąd przez złych ludzi, mają-

cych swój własny interes w

wykorzystaniu wielkich wply-

wów osgbistych, jakie

rają na społeczeństwo lekarz i

redaktor. Wypadki nadarzają

się w każdym zawodzie i są one

wyjątkami potwierdzającemi

reguly,

Amatorzy "Radło" w Paryżu, a
szczególnie amstor Menars miał
szczęście -za pośrednictwem swego
aparatu radlowego rozmawiać r ame
torami "Radio" mieszkającemi we

 wszystkich pięciu częściach świata,

 

ZPOLSKI

. SPORT W POLSCE.

Z Polskiego Tow. Łowieckie»

go donoszą, że w styczniu odbę

dzie się wielki konkurs strzele-

cki dla pań, które coraz liczniej

odwiedzają strzelnicę P. T. L.

Strzelnica P. T. Ł. okazała się

potrzebną placówką sportową.

O jej rozwoju Świadczy choćby
to, że wystrzelono już w niej

214.000 naboi. Jest to już suk»

ces, którym mogą się

ci prezes p. Słomczyński i p.

Juriewicz.

Pożar.
 

W domu nr. 13 prey ul. Bar-

skiej w mieszkaniu Anny Do-

minikowej, w czasie nieobecnoś

ci domowników, wynikł z nie-

wiadomej przyczyny pożar. -

Spaliły się niektóre sprzęty

domowe i bielizna, Pożar uga-

sili domownicy przed przyby-

ciem pogotowia III oddziału

straży.

Zgon samobójcy,

27-letni Stanislaw (Dworzak,

urzędnik ministerjum robót pu

blicznych, który w mieszkaniu

rodziców swych, przy ulicy

Chmielnej nr. 180 w zamiarze

samobójczym postrzelił się z re

wolweru w prawą skroń, zmarł

w szpitalu Dz. Jezus.

- W domu nr. 35 przy ulicy

Kolejowej, szewc, 21-letni Sta

nisław Jusiński w czasie bój

odniósł ranę tłuczoną w głowę.

 

- W domu nr. 25 przy ulicy

Koszykowej została napadnięta

i zraniona nożem w lewe przed-

ramię 22-letnia Bronisława Wil

czyńska.

 
 

Series B. No. 2,

wać je rozsądnie.

miesiąca:

sobistych sprawach.

 

Kto otrzymuje

Wasz zarobek?

 WYDAWANIE PIENIĘDZY

Usiędźcie i zastanówcie się nad tem, jak wydaliście zarobek zeszłego

Czy zostało się Wam co na osobiste wydatki?

Czy roztrwoniliście trochę?

Czy otrzymaliście pełną wartość za każdy dolar wydany?

Prawie wszyscy mogą zarabiać pieniądze.

potrafi zachować część zarobku po inteligentnym wydaniu na potrzeby.

Przyjdźcie i porozmawiajcie z nami o Waszych planach finansowych i o-

MOŻEMY WAM POMÓDZ!

Poproście o Dr. SOLITERMAN'A, dyrektora naszego ODDZIAŁU USŁU-

GI SASIEDZKIEJ (Neighborhood Service Department), 130 Bowery. ---

Obydwa Banki otwarte do 7-ej wieczorem w poniedziałki -

The Bowery Savings Bank

110 East 42 Street

naprzeciw Grand Central Stacji NEW YORK CITY

OGÓLNE ZASOBY PRZEWYŻSZAJĄ SUMĘ $240,000,000.00

Ale tylko człowiek rozsądny

130 Bowery

blisko Grand St.

  
 
  
 

 

 

Wiadomości z New Jersey

  

JERSEY CITY

Bal Rozmaitości
 

Drugi roczny Bal anmailvści
urządza Tow. „Gwiazda Młodzie-
ży" w sobotę 14 lutego, 1925
o godz. 8ej wieczorem wsali Bia-
lego Orla, pn. 335 Newark Ave.
Jersey City, N. J.
Nowością na naszym Balu Roz-

maiłości będzie konkurs czyli gło
sowanie za najbardziej popular
ną osobą na zabawie. Ta osoba,
która zdobędzie największą ilość
głosów, otrzyma nadzwyczaj gu-
stowną nagrodę.
Kómitet balowy przygotował na

zabawć różne niespodzianki.
Pierwszorzędna orkiestra (Rain

Bow) Józefa Mędrzyckiego będzie
przygrywać do tańca, to za-
dowolni młodych jak tez i star-
szych.
Komitet Towarzystwa „Gwiaz-

da Młodzieży" starał się zawsze
o jak najlepszą zabawę dla na-
szych zacnych gości, dlatego też
najserdeczniej zapraszamy na ten
niezwykły Wieczorek Rozmaito-
6ci całą naszą polską gromm‘le i

młodych i starszych, a komitet,

jak zawsze, tak i tym razem do-

łoży wszelkich starań, aby wSZy-

stkich gości zadowolić.

BAYONNE, N. J.

Staraniem Polskie Rady Szkolnej
będą wystawione w Auditorium V. M.
C. A.,rów Bast 22nd St. 1 Avenue E,

"Koska Kura:

  

  

 

   

    

 

  

dwie
cja" 1 "Medalik Częstochowskiej", w
niedzielę. dna 1.g0 Iutego, o godzi:
nie 2:30 po południu i 7:30 wieczór.
To samo przedstawienie wyłącznie
dla dzięci, uczęszczającychdo Szkoły
Polskiej będzie dane w piątek, dnia
360 stycznia, bezpłatnie.

Zawdzięczając jedynie energji kilku
ludzi dobrej woli, jak również przy.
chylności Komisji Ed ukacy]nej
(Board ot Bducation), zwierzchnika
Szkół Publicznych: p. P. 11. Smith'a
i pryncypałów szkół pp. Roberson|
Robertsona, założoną została w Bo
yonne, N. V. Szkoła Polska w Srko-
łach Publicznych Nr. 1 (w dole mia-
sta) 1 Nr. 3 (w górze miasta) dla
dzieci uczęszczających do Szkół Pu
biłeznych w celu uczenia ich języ:
ka, Hiteratiry 1 bistorji polskiej.
Kajmilsfe marzenia twórców Szko

ty Polke) zostały uwieńczone suk
cosem;/60 tro obecnej doby, do Szko-
ty Nr. 7 zapisało się z górą 150 dzie-
cl, do Szkoły Nr. 3, którą oddano

górze
miasta przeszło 70 dzieci, Półtora
godzinnych lekcji w tygodniu w dole
miasta odbywa się 6. a w górze 3;
w miarę zaś potrzeby dostanie się 1
więcej, odczuwa się jednak
tek sił nauczycielskich i naturalnie
tego najważniejszego w danym wy.
padku, zasobów pieniężnych.
Apolujo się więc do społeczeństwa

polskiego o poparcie tak: wzniosłego
celu, jakim jest Szkoła Polska, ta
plncówka z niemałym trudem sdoby:
ta, która starać się będzie nie tylko
wstrzymać wynaródowiente, lecz wy.
chować dzieci tu zrodzone na lep
szych obywateli amerykańskich, bo
znająq świetną przeszłość swych 4
przodków -i historię Stanów "Biedna"
czonych, w której juśnieją

3

 

here's  

naszych rodaków, starać się będą im
upodobnić
Trzeba dodać, żo klasy w Szkołach

Publicznych dostało się zupełnie bez
płatnie, dochód zaś z przedstawienia
przeznaczy się na utrzymanie sił na:
uczycielskich.
Wszelkie ofiary na Szkołę Polską

przyjmują się z wdzięcznością przez
skarbnika Rady Szkolnej, fotograta
J. Radecklego. 37 East 21st. Street,
Bayonne, J. 1 będę opublikowane
na lamach Nowego Świata,

NEWARK

) StawBal

W ostatnim sezonie balowym mie.
Iiśmy wiele rozmaltych zabaw oka»
zyjnych. "Ale dotychczas jeszcze ża:
dne towarzystwo nie pomyślało o ta-
kim balu, jakt ma być staropolski bal
Towa śpiewu Harmonja, który odbę›
dzie się w sobotę wieczorem, dnia
240 stycznia, w sali_Polskiego Klu-
bu Oświatowego.
Bal ten wyróżniać się będzie nle

tylko samą nazwą, lecz także stoso-
wnie obmyślanem! niespodziankamt i
bogatym programem. Muzyka rów.
nież będzie okazyjna. Pozatem han
moności, jak zwykle, tak i tym razem
zaśpiewają gromkim głosem dla go-
fel. "Ano będziemy się bawić praw.
dziwie po staropolsku.

  

ROZWÓDKA

Już od dłuższego czasu Polonia
tutejsza i okoliczna nie miała ta-
kiego spektaklu, jaki szykuje Te-
atr Polski na niedzielę, 18go sty-
cznia w Kruegers Auditorium,
Zespół Teatru odegra „Rozwód

kę", operetkę w Żech aktach. -
Akt pierwszy - w sądzie: spra-
wa rozwodowa, pełna ciekawych
incydentów. Akt drugi - bal mas
kowy, flirt z własną żoną, Akt
trzeci - we wsi holenderskiej,
przed kościołem; ponownie zaślu-
bieni i miodowy miesiąc.

Udział w tej operetce przyjmuje
zespół powiększony. A więc: o-
prócz pp. Wandyczowej, Possel-
towej, Pirantowej, Ochrymowl
cza, Płakowskiego i innych, wy-
stąpi poraz pierwszy w tym se-
zonie p. J. Kallini, ogólnie lubia-
ny artysta śpiewak, Oprócz soli=
stów, występuje chór i balet.
Uprasza się o wczesne nabywa-

‘Z rocznego posiedzenia Up-
| town Citizen's Club

* Wubiegłą środę wieczoremod-
hyło się roczne posiedzenie Pol-
skiego -Klubu Obywatelskiego t.
zw. Uptown Citizen's Club, w Do-
mu Natodowym, przy Beacon ul.
Oprócz obradowania nad sprawa-
mi mniej ważnemi, członkowie te
goż klubu obrali nowy zarząd,
który będzie urzędował w bie
cym roku. Zarząd ten stanowią
następujący urzędnicy: P. Syp-
niewski, prezes; A. Gwikowski,
wiceprezes; G. Kotlyński, sekr.
fin.; F. W. Grzymski, skarbnik;
M. Chlebowski, sekr. prot. Delk-
gatami do komitetu ratunkowego
wybrani zostali: P. Sypniewski i

'. Grzyms
W przyszłą niedzielę, t. j. dnia

I8go stycznia, wszyscy klubowcy"
in corpore reprezentować będą
Uptown Citizen's Club, podczas
uroczystości rozwinięcia sztan-
daru Pol. Klubu Demokratycz
nego nadole miasta, w sali para-
fjalnej św. Kazimierza, Zbiórka
klubowców będzie w Domu Na-
rodowym, w niedzielę, o godz. 3ej
popołudniu. .
Że Klub Obywatelski Upłown

Citizen's Club nie zasypia spraw
spoleczno-polskich, - świadczy
krok przedsięwzięty na rocznem
posiedzeniu. Mowa tu o odpowie-
dzi prokuratorowi D'Aloia, na je:
goatak i denuncjację, rzucone na
Polaków podczas procesu w są-
dzie newarskim, Członkowie klu-
bu jednogłośnie zadecydowali wy
stosować prokuratorowi D'Aloia
odpowiedź i umieścić takową w
tutejszej prasie amerykańskiej.
Sprawą tą zajmie się komitet

w tych dniach. k

    

   

 

Rozwiniecie sztandara

Uroczystość rozwinięcia sztan=
daru gwiaździstego w Polskim
Klubie Demokratycznym na dole
miasta, w sali św. Ka-
zimierza przy Tyler ul. w niedzie- #
Ję 18-gob. m., zapowiada się świe
tnie. Oprócz organizacji na dole

iasta, uczestniczy
rzystwa z góry miasta i z miast
okolicznych, jak Harrison, Jersey
City, Bayonne itp. -
Z góry miasta in corpore po-

dążą Uptown Citizen's Club 1
Tow. Sp. Harmonja. Harmoniści
zbiorą się najpierw w swym lo-
kalu, w Klubie Oświatowym, o
godz. ej popołudniu, skąd podą-
2ą samochodami na miejsce ue
roczystości. K
Klub Obywatelski będzie miał

zbiórkę w Domu Narodowym, o
tej samej godzinie.

#

 

    

 

KALENDARZYK ZABAW
22 Lutego, 1925 - w mul Orte,

pn. $35 30 Newark Ave., City:A, . odbedile slo Konce waHarmonie. W koncercle trm
Cort! iOrrodecs.

   

 
Telefon, Waverly 4521

Dr. Jozef Michalski
Byly Major.Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
NEWARK, N. 3.

Telefon Rezydencji, Mitcheli 6405
   

Piece Klucha».

Piece do Ogrzewania
części do rodnych "pleców kuchone

nych jakoteż do ogrzewania
ESELGROTH & CO.

Mechanic Street
NEWARK, N. 3.  
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| 425 GROVE STREET,

L.PIOTROWSKI

Fortepiany w najlepszym gatunku za gotówkę lub na spłaty. Polskie
Rekordy Columbia, Vokaljon, Odeon 1 Eemerson. Polskie rolki Q. R. 8.

< i U. S./so - RADIO I PRZYBORY

!- Ceny wiakie =Towar gwarantowany; wa prowincję: przesyłamy pocstą

Columbia Gramofony

JERSEY CITY, N. J.
 nie biletów dla uniknięcia tłoku    przy kasie. Początek

o godzinie Bej wieczór.  

  

DZISIAJ!

,ROZHODKA®-

Operetka w 3 aktach

. W KRUEGER'S

' AUDITORIUM

... w Newarkn -
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J.Srednicki|

~- Sklep Instrumentów

.. : GRAMOFONY I REKORDY

Muzyeznych

I KSIĘGARNIA >
WSZELKIE INSTRUMENTA
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l_;IRONICA NOWY ŚWIATNIEDZIELĄ, 18 STYCZNIA (SUNDAY, JANUARY:18), 192.27. WYDANIĄĘKOJDZIELNE

nw mości berlińskie o zbrojnej interwencji ze › > ZK IkIE
. N.:—.. y 3.291?“ strony Rzeczypospolitej, są zwykłym wy- Dr. WŁ Koniuszewski. ; * gest To, „„REIŚEŚYŚWHE ĘFEEMĄŁ sig

Omet a0¢ Daywdswam oyae nyslem niemiaszkow, ktorzy stale podbu- NA FOST 7 B . L. ; ase
Nd %%%”???a C0. mC. rzają gdańszczan przeciw Polsce. Tel:” . RUNKU M 52mg,(“°\'.'.yfiuf.‘l"'f§§u’|\’ff"3" śli-”$$ 332312223y'Ś-ŚEFŻŁŁEFŚŚ'ĘEw. T. sos + Pols i la- didtes lete j Sakoter" vojediticee meblo wrzelkieo, rodzaje, k as nape owo

* l;- ;'()lźlgftaxifńa?1 SZ(LLEI)]I]IEJ' gd) lelskn budu—Ie mn w% Meble za gotówkę 1 na lati’n‘vnp‘hUv—Nnycyhminnow: dostawa. wszędzieor
TNEK, Manager
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MAIN OFFICE:
24 UNION SQUARE, NEW york, N. v.
(Fourth A rene, 188 i 18th Street's)

Telephone, Stoyresant 6492

BROOKLYN BRANCH:

586 Manhattan Avenue
Telephone, Greeupolnt 0928 ---

POLSKIE SKRZYNKI POCZTOWE

brw - W CDANSKU

nowojorski, komentując w

„tytule redakcyjnym z dnia wczorajsze-
go, alarmyniemieckie wsprawie Gdańska,
pisze: *

 

 

 

 

 

„Kryzys" gdański nosi wszelkie
cechy roboty niemieckiej. Wiadomo-
ści z Berlina głoszą o „marszu polskiej
"Armnji na Gdańsk"i „kwestji na śmierć
›Fżycie, którą ma rozstrzygnąć Liga Na-
rodów", ale depesza Prasy Zjednoczo-
nej z Warszawy, zaznacza, że załatwie
nie sporu zależy zupełnie od interpre-
tacji istniejących traktatów.

Czy Polska miała prawo ustawić
w Gdańsku swoje sk ki pocztowe?
Jeżeli nie, czy komisarz Ligi Mervin
MacDonnell, miał jakiekolwiek prawo
wydania zezwolenia władzom gdan-

. skim, żeby skrzynki te usunęły?
Tylko państwo, które straciło mia-

sto, może wołać o kryzysie z tak bła-
hego powodu.

(e Kontynent posungt sig daleko od
chwili, gdy Polska dokonała zamachu

'.. na Wilno. Narody, które podpisały
protokuł genewski z celem „zabicia"
wojny, nie rzucą się do cudzego gardła
z powodu skrzynek pocztowych, czy to
malowanych na kolor gdański, lub pol-

' ski, lub, jak to się zdarzyło pewnego
! /poranku, na kolor czarny i czerwony
!. -kajzerowskich Niemiec.
» Wysoce charakterystycznym przy

kładem umysłowości Berlina, jest za-
znaczenie w związku ze sprawą Gdań-

i -ska, niepowodzeń Ligi wobec bom:
i> -bardowania przez Włochy wyspy Kor

~- fu i angielskiego załatwienia zatargu
z Egiptem. :Oświadczenie Mussolinie-

' go, że jego akcja zaborcza nie dotyezy-
! -Ja Ligi, było zdumiewającą ignorancją

konstytucji Ligi, podpisanej przez Wło
chy. Ale prawie w dwadzieścia cztery

' godziny później, premjer \\'105kl. zro-
zumiał, że musi uledz świadomej opi-
nji świata. 20,

+ Sprawa Egiptu była całkiem inna.
Manifestacyjnie „domowa", tym sa-
mym wyraźnie była wykluczona z 0-
brębu władzyLigi, na mocy konstytu-

  

 

  

 

   

* ; cji, Nawet, według protokułu, przy- |

puszczając, że Anglja go ratyfikuje:
Liga Narodów może tylko najwyżej
próbować pojednania i nie dopuścić
do żadnej drastycznej akcji, co zresztą
zawsze było robione. *..

Depesza z Warszawy qodaje, 26
poselstwo brytyjskie jest niezadowo-

lone z tego, co zrobił komisarz Mac

«Donnell.

|

Prawdopodobnie zostanie

zadecydowane, że poczta polska miała
pr'mo ustawienia swoich skr_z_vne!£

©: pocztowych.

-

Jeżeli tak się. stanie, Li-
ga przeżyje jeszcze jeden kwity? na-
rzucony jej przez nieprzyjaciół". ,
Tyle „Times". Ale pismo ameryka!)-

skie nie ujmuje istoty całej sprawy Gdań-

ska. Tutaj nie rozchodzi się jedynie o

skrzynki pocztowe, a o rzeczy bardziej za-

sadnicze. Komisarz MacDonnell mel'ylko
wziął stronę senalu gdańskiegf). alf: blmjąc
ją, przyznał pośrednio, że Gdańsk jako nie-

zależna „Republika" ma prawo z tego ly-

tułu prowadzić swoją własną politykę mię-
dzynarodowg. .

", 0 Jp głównie powstał zatarg Polski z
Gdańskiem, któryzreszią nie jest pian
ani zapewne ostalni. Naturalnie, wiado-

as

  

sp
i

FM

z

 

 

; «

kiedykolwiek i za pośrednictwem przed-
stawiciela swego burmistrza Sahma ,,unic-
zależnia" -Gdańsk -wbrew -wyraźnemu
brzmieniu Traktatu Wersalskiego.

Usunięcie skrzynek pocztowych, któ-
re Polska ma prawo mieć w Gdańsku, we-
dług osobnej umowy, jest tylko jednym z
wielu wypadków, któremi Niemcy usiłują
sprowokować Polskę.
~ Sedno rzeczy leży w tym, że od same-
go początku stosunek Gdańska do_ Rzeczy:
pospolitej Polskiej nie był ściśle i mądrze
określony. |Wkażdym zatargu, burmistrz

ciąga dokumenty i cytuje umo-
e fatalnie wiążą ręce Polski.

Za opłakane stosunki z Gdańskiem, od
powiedzidlnym jest głównie p._Padęrcwskx,
którego pstępstwa narzecz Niemców, wy
dają dzigiaj rezultaty. .

Naprawienie błędówbyłego premjera,
które tak poważnie obcigzyly pqlltykę za-
graniczną Polski, jeżeli wogóle jest możli-
we, wymaga dłuższego czasu, rozumnej !

energicznej dyplomacji. wb.

 

 

  

   

  

 

| -AKTUALNY WYBÓR PREZYDENTA

W ubiegły poniedziałek dopiero dokonany

został aktualny wybór prezydenta Stanów Zjed-
noczonych. ; ,

We wtorek dnia 4-go listopada 1924 r. 29

miljonów obywateli i obywatelek amerykańskich

rzuciło do urn swoje głosy wyborcze. Calvin Coo-

lidge 1 C. G. Dawes uzyskali większość i ogłoszo-

no ich za zwycięzców. Ale jeżeli chodzi o legalną
stronę wyborów, dopiero 531 elektorów napraw-

dę zadecydowało, kto na następne cztery lata
ma zasiadać w Białym Domu w Washingtonie.

Konstytucja Stanów Zjednoczonych nie zna
bezpośrednich wyborów, jak np. konstytucja fran-
cuska, angielska i polska. Według ilości. głosów
w poszczególnych stanach kandydaci, względnie
ich partje, wyznaczają sobie elektorów, którzy
prawnie decydują o wyborach. Teoretycznie każ-
dy elektor posiada absolutną wolność głosu. Np.
elektor republikanin, może gdyby ehciał głoso-
wać oficjalnie na kandydata innej partji.

Teoretyczne mogłoby stać się to, że Calvin
Coolidge otrzymał np. olbrzymią większość w po-
wszechnem głosowaniu, - a mniejszość głosów
elektorskich.

Że w praktyce to się nie zdarza, dowodzi tyl-
ko, jak dwustopniowy system wyborczy niema
sensu i jest zbyteczny.

Elektorzy nie zdradzają swoich party}, czyli
samodzielnie i niezależnie nie głosują. Poco więc,
naco i komu są oni potrzebni?

Regularnie co cztery lata, podnoszą się gło-
sy za zniesieniem elektorów ( Regularnie co czte-
ry lata kwestja zostaje odłożona „z braku czasu".

Konserwatyzm amerykański nie jest inny
od konserwatyzmu innych krajów. Zmian, cho-
ciażby najbardziej woniecznych, nie lubi.

ILE POZOSTAŁO NIEWYMIENIONYCH
MAREK POLSKICĘ

Według stanu rachunków ?!.. P., w likwie
dacji w dniu 20 grudnia r. b. Fozostawalo nie-
wymienionych 3,347 miljardów mkp., co równa
się sumie 1,850,000 złotych. Od dnia 1-go grudnia
r. b, Kasy Skarbowe przestały przyjmować do
wymiany banknoty markowe i że wymianę tych
banknotówna złote uskutecznia obecnie wyłącz
nie Centralna Kasa Państwowa i Bank Polski.
Ostateczny termin wymiany marek polskich upły-
wa w dniu 31-g0 maja 1925 r., poczem niewymie-
nione banknoty markowe stracą wszelką swoją
wartość.

* % %

PAAVO NURMI

W Stanach Zjednoczonych bawi od miesiąca

słynny atleta fiński Paavo Nurmi.
W zawodach Olympijskich zeszłorocznych,

tylobył on palmę pierwszeństwa w najważniej-
szych biegach na długie dystanse. Wykazał nie-
zwykłą, poprostu nadludzką wytrzymałość, u-
stalając rekord światowy w biegu dziesięcio-kilo-
metrowym, podczas straszliwego upału..

W Ameryce, Nurmi zdążył w paru wystę-
pach, pobić wszystkich współzawodników 1 za-
pisać na swoje dobro coś z pół tuzina nowych
rekordów światowych.

Słusznie krytyka amerykańska zaznacza, że
atleta tego rodzaju jak biegacz fiński, zdarza się
raz na sto lat.

Mimo, że żyjemy w czasach, gdy automobil
1 aeroplań przenoszą nas z olbrzymią szybkością
z miejsca na miejsce, w czasach, kiedy nog! Jako
środek lokomocji, są coraz mniej potrzebne, jed-
nak musimy stanąć na baczność przed cudowną
maszyną ludzką.

Nurmi jest żywem świadectwem, że organizm
człowieka, oczywiście odpowiednio pielęgnowany
i trenowany, jest w wieku dwudziestym, nie tylko
nie gorszym,niż w reklamowanych dawnych cza-
sach, ale doskonalszym.

«0k 0% »

Francuz Karol Gulllemot, wynalazł w r. 1859
pierwszą maszynę do pisania. W dziesięć lat póź-
„Niej, wynalazek udoskonalił amerykanin Sholes.

Obchodząć rocznicę wynalazku, rząd fran-
cuski urządził specjalną wystawę" najrozmait-

, szych maszyn,do pisania, począwszy od r. 1855
.] a4 do naszych czasów,

.

 

 

sny w Gdyni, Berlin rzuca się bardziej, niż |
Budowanie wspólnej platformy

 

Przywódcy rozlicznych frak»
cji frlandzkich, zgotowali swe-
mu narodowi niezwykle miłą nie
spodziankę, gdy zjechali się na
wspólną konferencję pod egidą
Ligi Gaelickiej odbywanej w Du
blinie i zgodnie obradowali nad
doniosłą sprawą upowszechnie-
nia języka irlandzkiego.
Jak wiadomo, irlandczycy na-

leżą do gromady celtyckiej, któ-
ra jest odgałęzieniem arjan, a
tryumfy swoje święciła na ja-
kichó 500 lat przed nastaniem
naszej ery. Pewne grupy celty-
ckie przywędrowały do Europy
I posunglysię do dzisiejszej Fran
cji, przypuszczalnie przed trze-
ma tysiącami laty, lecz w póź-
niejszych czasach uległy naporo
wi cesarstwa rzymskiego a naj-
dłużej zachowały swą niezależ-
ność te gromady, które przenio-
sty się na wyspy brytyjskie, Nie
długo jednak i ci celtowie, ce-
szyli się swoją niezależnością -
bo z powodu najazdu  saksoń-
skiego, ich stan posiadania bar-
dzo się skurczył i od tego cza-
su zmniejszał się stale, a sami
celtowie zaczęli podlegać coraz
większym _represjom, -Odnosi
się to  przedewszystkiem do
irlandczyków. I tak w połowie
XIV wieku wydane zostało pia-

wo, na mocy którego pod karą

śmierci nie wolno było używać

języka irlandzkiego, -zachowy-

wać obyczajów irlandzkich, no-

sić kostjumów narodowych, a

później w miarę wpływu łago-

dzących czynników cywilzacyj-

nych, zmieniano surowe i dzi.

kie prawa na mniej brutalne,

ale bardziej skuteczne w kierun-

ku zagłuszenia ' mowyirlandz.

kiej i wymiecenia tradycji

irlandzkich z pamięci

ków. ;

Wczasie najgorszym dla Irlan

dji, gdy większość  społeczeń-

stwa pogrążoną była w zupel-

nej apatji, założoną została w

1803 r. Liga Gaelicka, mająca

na cęlu wznowienie i rozpow-

szechnienię języka gaelickiego

jaką narodowęgo-języka inlandz-

kiego, by wten sposób obudzić

narodowe poczucia irlandzkie.

Od tego czasu różnemi tora-

u toczył się bieg wypadków w

Irlandji, a do _kulminacyjnego

punktu ruchy te doszły w cza-

sie ostatniej wojny. W tym to

bowiem czasie na czoło wysunął

się irlandzki -Piłsudski - prof.

de Valera, rewolucjonista i pro-

stolinijny idealista narodowo-

społeczny, Który nie umiał iść

krętemi ścieżkami polityki 1 za

swoje ogromne umiłowanie Irlan

dji przesładywał w więzieniach

brytyjskich, a później irlandz-

kich, pozostających pod zarzą-

demt. zw. „tree staterów", pra-

ktycznych polityków Irlandji u-

godowej,

W obradach konferencji pod

egidą Ligi Gaelickiej odbywanej,

i de Valera wziął udział, a z nim

razem, przy jednym stole zasia-

dali i ci, którzy go niedawno wię

zill, i ci, którzy z nim skrycie

sympatyzowali, i ci, którzy go

potępiali,a represje rządu wol-

nego państwa irlandzkiego po-

chwalali.

Konferencja ta przywodzi

nam na myśl pewną analogię,

w odwrotnym stosunku do t. zw.

„kongresu wychodźtwa", który

zwołuje się na zasadzie przesła-

nek, wręcz przeciwnych moty-

wom konferencji Ligi

ckiej.

Bo proszę: reprezentanci róż- |

nych zwalczających się frakcji

irlandzkich potrafili znaleźć

wspólny mianownik, wysoce ide-

owyi wszystkim drogi, a prze-

dewszystkiem najlstotniejszy dla

całego społeczeństwa. _Zbudo-

wano więc platformę, na któ-

rej cała Irlandja może stanąć,

staje i stać będzie. Nieszczęsny

„Wydział Narodowy" zwołuje

swójz góry nieudany „kongres"

w którego programie niema ani.

jednej sprawy ogólnej, nato-

miast dwanaście „kości niezgo-

dy", które przy najlepszem obe-

słaniu kongresu, muszą dopro-

wadzić do rozbicia.  Zwołujący

bowiem kongres wychodźtwa są

typowymi służkami przywilejów,

typowymi wyobrazicielami ego-

izmów kastowych i społecznych,

ludźmistanowczo za małymi, by

wznieść się na te szczyty, z któ-

rych jedynie całość obecnego i

wytyczne dla przyszłego życia

wychodźtwa objąć można, i z

tego odpowiednie wnioski pra-

ktyczne wysnuć. -Dopóki tego

się nie zrobi, dopóty wszystkie

„kongresy wychodźtwa" skoń-

czą się na niczem, podobnie jak

kończyły się poprzednie. Mater-

jałów bowiem do budowy wspól

nej platformy nie znajdzie się na

żadnym „kongresie", o ile się

ich nie potrafi odszukać we wła-

snem sercu, umiejącem, wzorem

Mickiewicza, „cierpieć i kochać

za miljony".

 

 

 

Chicagoski „Dziennik Ludo-

wy" pisze:

„Rezultaty prohibicji stra-

szne.

Niedawno prasa amerykań

ska opisywała pijaństwo dzie-

p ci, w jednej ze szkół chicago-

skich.

Obecnie nowa sensacja.

Młodzież szkolna w jednym

z miasteczek stanu Indiana pi

je na umór.

Piją zarówno chłopcy, jak i

dziewczęta. -|

Piją na tańcach. piją na ro-

gach ulic, piją w celach,

I nie może być inaczej. .

W kraju w którym w każ»

dym domu znajduje się gorzel

nia, muszą pić wszyscy.

Taki rezultat dała prohibi-

CJEVV. *

kk k +

Pismo „Nowa Anglja", tygo-

dnik wychodzący w Chicopee,

Mass. podsie „nekrolog" tej tre-

ści:

„Ksiądz 8, A. Ieiek, który

przez jakiś (czas prowadził

dział redakcyjny naszego pl-

sma, od połowy miesiąca gru-

dnia usunął się od tej pracy z

powodu nawału zajęć przy or

ganizowaniu nowej parafji i

budowie kościoła polskiego

w Wallingford, Conn.".

Prasa wydziałowa traci jedno

z najbardziej pługawych piór

swoich na wychodźtwie. Można

sobie wyobrazić jakie nauki bę-

dzie dawał ks. Iciek swolm pa-

rafjanom, sądząc z jego działal-

ności redaktorskiej w „Przewo-

dniku Katolickim" i „Nowej

Anglii".

D

„Nowiny Polskie! z Milwaukee,

pismo z któremnie chcą polemi

zować nawet pokrewne mu orga

 ny kierykalne. tak dowodzi

! młócąc „Kongres Wychodźtwa",

 

Z PRASY I O PRASIE

 

„Wdyskusji |dotychczaso-

wej nad kwestją zwołania

Kongresu Wychodźtwa nie

zauważyliśmy ani jednego ro-

zumnego i rzeczowego argu-

mentu u tych, którzy są Kon-

gresowi przeciwni, to jest ar-

gumentu  wypływającego ze

szczerej dbałości o przyszłe

106 AVENUE A,
pomiędzy 6 a 7.

„Dziennik Zjednoczenia", ja-

ko główny herold zjazdu wydzia

łowego ogłosił, że „Kongres Wy

chodźtwa" został odłożony do

kwietnia. Wydział tłumaczy się,

że dopiero w kwietniu może

przyjechać arcybiskup Cieplak

i... może p. Paderewski.
i

Co do arc. Cieplaka, to wie-

my ze źródeł dobrze informowa

nych, że do Ameryki wogóle nie

przyjedzie. Wydział rzucając

projekt „kongresu" zawiadomił

że cały szereg wybitnych osobi

stości weźmie w nim udział, ale

wkrótce okazało się, że nazwi-

ska rzucone zostały tylko dla

agitacji. Ale według orgd

nów wydziałowych, taka „baga-

telka" nie może być przecież

argumentem przeciw robocie

Wydziału.

Z. POLSKI

Wyskoczył oknem z 3-g0 piętra.

 

Handlowiec, 30-letni Izrael

Neuchaber, zamieszkały przy

ulicy Przyokopowej, nr. 56, w

przystępie silnego , rozstroju

nerwowego wyskoczył z okna

3-go piętra i runął na. bruk pod

wórza. -

Wezwany lekarz" Pogotowia

stwierdził ogólne

oraz pęknięcie podstawy czasz

ki i po nałożeniu opatrunku

przewiózł Neuchabera do. szpi-

tala żydowskiego na Czystem,

gdzie o godzinie 10 wieczorem

Neuchaber zmarł. .
 

- W domu nr. 56 przy ulicy

Górczewskiej rzeźnik z Woło-

mina, 23-letni Marjan Janicki,

w czasie bójki odniósł ranę tłu-

czoną w głowę.

 

O ZWROT POSIADŁOŚCI

HABSBURGÓW

 

)Ionarjchiści austrjaccy poru-

szyli sprawę zwrotu Habsbur-

gom ich skonf posia

dłości prywatnych w Austrji, W

związku z tem zażądali od par-

tji chrześciańsko - socjalnej, aby

zmusiła rząd do tego kroku. W

tym celu wspomniana partja po

wołała komitet złożony z praw-

ników, dla ustalenia co istotnie

było własnością prywatną Habs-

burgów, a co własnością pań-

stwa. Opinja komitetu będzie Ii

nją wytyczną dla postępowania

partji chrześciańsko - socjalnej

w konkretnych wypadkach, -

Wszelako organ partyjny Welt-

blatt ogłasza, że o rewizji t. aw.

ustawy o konfiskacie mowy być

nie może wobec dzisiejszej kon-

stelacji pariamentarnej, Partja

nadto wyjaśnia, że Habsburgo-
 

dobro Wychodźtwa.

Przeciwnicy Kongresu w [

swoich argumentach zdradza- I
ją otwarcie niemal brak do-
brej woli, brak podporządko- |
wania egoistycznych zachcia- I

nek dobru ogólnemu, a nadto

zupełny brak ' przewidywania

dla siebie safnych niemiłych

następstw trwania w koźlim

uporze przy dalszem bezcelo-

wem traceniu energji na za-

wie nie zgłosili zrzeczenia się

tronu, obecny następca tronu

jest nieletni. B, cesarz Karol nie

abdykował, a wdowa po nim we-

dług ustawy familijnej nie ma

--------

NA

zamówienie

SZYJĘ
oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki i reperacje tako-

wych. przyjmuje pracownia

 

  
 

szubieniczną radość na każdą

wieść o znalezieniu nowego

przeciwnika".

Najpierw zaciekłych przeciwni

ków rzeczywistego zjazdu repre

zentantów  wychodźtwa niema.

Jest to fantazja „Nowin" histo-

ciekłą wewnętrzną, zaścianko %%%;
wą wzajemną walkę, 827 E. 14 SL., New York City
U na prze- |l-% ---

F Wychudl Polsko - Amerykańska
twa widać jakąś szatańsko- SzKOŁA AUToMOSILóWA

pod: kierunkiem znanego intyniera
R. MANKUSA

Kursy techniczno - praktyczne,
stań moterem 1 meo e je   

   

 

 

   
   

 

  

e.
camy pientada
wieczór. 788 Lexington

Avenu
59th St, Telefon, Płaza 110) 1

  
 
 ryjka wyssana z

palca. G £

Nie ma na wychodźtwie ani

by, że wogóle Kongres jest nle-

potrzebny. Jeżeli kto twierdzi

przeciwnie, to znaczy, że jest |

nieprzytomny, albo kocha się w

walcez wiatrakami,

Argumenty? Tych Nowiny

nie dostrzegły? Naturalnie, że to

co świadczy na niekorzyść zjaz-

du wydziałowego, nie może być

welilug pojęć klerykałów wy.

| działowych argumentem.

Chociażby zgadzała się

to większość wychodźtwa.

 

na

 

 

jednego pisma, które napisało ||

220 EAST 14h sTaEET --|
Milsko Thira" Avenue,

Dajemy najtańsze kurs we Starym
demka, dzą 1 za

_ostatniej. lonstrukcji.

Klaty ntwaria dziennie | wi t
KomrLETNY KUms #25

  

NATIONAL AUTO SCHOOL
220 €. Jtin Street, blitks Tht Ave:

  

potluczenie, -

New york, city
Telefon Dry Dock 528

prawa do zgłoszenia takiej abdy- |

kacji, Skutkiemtego porozumie

nim z b. rodziną panującą na

wzór osiągniętego z 'Hohenzol

Jernami, nie jest możliwe.

CUNARD

DO POLSKI (przez Angljgi
Znitons cena biletów Trzecie) Ele

/ Sony
GÓARSKA i z powrotem
10 Perengaria 1

 
 

   

   

     

    

 

zenia kwoty. Wszyscy prmwzerowie
jej Klasy są umiesczani w ary»

watnzeh, zamkniętych kajutach.. czy-
ć wierowa. jedzenie

Po wcze-
się

do tokaimye

 

age n to w
lub wprostdo

 
  

   

    

   

     

    

    
  

1000
sadowolonych klientów ode}
dzie z prezentami świętec
nemi dla krewnych 1 majo
inych .od _mojego

BlZU'IX'ElUl

L.
Specjalne oferty tego sezouu
w damakich 16karatowych
<egarkach o 15. kamieniach,
w biatem albo A6ttem złocie,
od $15 1
Męskie zegarki o 15 kamie
niach od $35
Nio czekajsie z
aż do ostatni

rR. Ally i
oms" Sef

330 E. 72 8t. -7
między 1 12 Ar.
NEw york

zakupnemaHecal
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POLSKA LECZNICA
Dr. Michał A. Iogolewiez

POLSKI
86 Second Avenue, New York City

Leczenie elektrycznością 1
djagnozą za pomocą

mieni "X",
GODZINY PYK:

10 do 1 przed południem ido ł wieczora
W pol .
d 508% 18"

  

   

   

JOŁEE HALICKI, n.
Lekarz - #

 

r.08 13 do
$ 191, ppm

w Po zołudnia, -.dedzieie do T
31% East Toh Brest, New York City

333 Rest 17th Street, Newpornledar iret 7 York cn3 second Avencew
Lachy chroniczne chorooroby krwi,neryow, n
wora, R

mid rano do +.
W ta P
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1. pęcherza.

wiecTssrem
  

Dr. 8. LOW
przyjechał z Wiednia i ordynuje

317 East 10th Street, New York
Godziny Urzędowe: ¥-10, 12-1, 5-5.Telston, Dry Dock dain

(tówpo polsku)

Lokarz Chorób Wenerycznych
Skórnych

  

PREPARACJE RÓŻNYCH
POLSKICH LEKARSTW

J. Applebaum
Doktor Farmacji
(Doctor of Pharmacy)

przez 12 lat naczelny aptekars i
Chemik w Szpitalu Lebanon,

APTEKA
441 St. Ann's Avenue

róg 145 ulicy.

-

Bronx, N. Y,
Notarjusz Publiczny jest zawszę

4 obecny w tej Aptece.
 

fill-Inti. Watkin Stat

„ AKUSZERKA

w Ipo p o 1 a ku
Trzydzieści1 ki

Tins. -

158 West 24th Street
blisko Seventh Avence

Wynagrodzenie Minimalne,
   
 
  

TECHNICZNA szkoŁA AuToMOSILOWA b
Porktyczne Kurna wysczenia si
wsktady w u polek

ieL
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conley W niedzteje od 1)
Now VarkAutomobile School,
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Deszcz lat jak z cebra - kie-

dyśmy się lśniącym, eleganckim,
jakby nie był paru lat na woj-
nie' "Cadilakiem" zabrali do
Sulejówka: Wieniawa, pan Pe-
cherski i ja, całą drogę - naj-
typowiej mazowiecką, szaremi
jesiennemi polami, skrawkiem
lasu, pachnącym grzybami, pla-
szczystą wydma rembertowską
- siekł nas, chlapał, oblewał
jak z kranu - dopiero tuż pod
Sulejówkiem zrobiło się śliczne,
słoneczne popołudnie. Przejeż-
dzamy przez plant, - najpierw
jest willa pani posłanki Mora-
czewskiej - zaraz za nia "Mi-
lusin"" Komendanta.

Ten "Milusin" to były kiedyś
ogrodzone cztery morgi i drew
niak pośrodku - później kupi-
to go Bila Komendanta wojsko
z pieniędzy, których się dziesięć
razy za dużo zebrało na buławę,
- pan Skórewiez wystawił pię-
kny piętrowy domek - oczywie

 

  

 
ście biały, dachówką kry z
kolumienkami - tam właśnie
mieszka Komendant.

Wychodzi do nas do hallu,

Rozmowa schodzi później na
malarzy, którzy - jak i rzeź.
biarze - dali się porządnie Ko-
mendantowi we znaki, zanudza-
jac go prośbami o pozowanie -
i niedawno także doskonały
majster Leonard Ślendziński
skończył nowy portret Komen-
danta. Większość tych obra-
zów wisi w Sulejówku, ale teraz
właśnie pojechały na wystawę
legjonową do Krakowa, tak że
z lepszej sztuki zostały chwilo-
wona ścianach - piękny akwa-
relowy "Rybak" Kędzierskiego
w salonie na dole i w pokoju
Komendanta nad kominkiem
portret Bronisława Piłsudskie-
go, robiony przez Tymona Nie-
siolowskiego.
Ze wszystkich swoich por.

tretów najbardziej lubi Komen-
dant dwa, znane z "Zachęty",
olejne szkice Konrada Krzyża-
nowskiego, którego serdecznie
wspomina; o Jacku Malczew-
skim opowiada zabawną aneg-
dotę, że kiedy mu pozował jesz-
cze jako brygadjer w Krako-
wie, Malczewski nie pozwalał 
 

 

,MILUSIN® W. SULEJOWKU

ubrany w-szarg legjonowa. kur-
tke, - na prośbę pana Pecher-
wklego żeby pozwolił się foto-
grafować w mundurze marszal-
kowskim, - odpowiada z komi-

"cznie surową stanowczością:
"Nie" - idę! za nim na górę na
ganek, myśląc ciągle, jak i
przez drogę: to jest ten czło-
wiek, który w nas budził Pola-
ków, jak w nas budzi ludzi -
pierwsza miłość - to on poka-
zał nam drogę do Polski, prostą,
bohaterską i piękną - niech s
bie przyjdzie jaka chce polity»
ka: nie zapomnimy mu tego nie

  
   

y.
Robi się odrazu łatwa roz-

mowa, bo Komendant jest w hu-
morze, a 'ma świetny polski ta-
lent gawędzenia; zgaduje się o
Wilnie: mówi o tem, jak bardzo
zbiedniało przez wojnę, i że uni-
wersytet - choć godnie i z za-
pałem pracuje - nie ma wię-
szego wpływu na rozwój miasta,
chwali pracę i ciagły ogień prof.
Ruszczyca, dzięki któremu Wil-
no - jedyne w Polsce - każe
się całe na święta narodowe de-
korować artystom.

 

mu do chwili ukończenia obej-
rzeć portretu i dopiero kiedy
kładł ostatnią plamę zawołał
swego służącego i zapytał się go,
jak mu się "pan generał" podo-
ba; ~Służący oczywiście pochwa»
lił portret, na co mu Malczew-
ski powiedział : "To twoje szczę-
ście, bo inaczejbym ci wszystkie
kości: połamał,"

Później dopiero zapytał
mnie o zdanie, - mówi Komen-
dant, pękając od śmiechu, -
ani mi się śniło ganić, po takiem
ostrzeżeniu, I wogóle ci mala-
rze, - ciągnie, - to za
śmieszni ludzie, przyskakuje to,
odskakuje, mruży oczy, - Ko-
mendant śmieje się jak dziecko:
ma naprawdę instynkt urodzo-
nego humorzysty, który tak dra
źnił jedno patetyczne pismo,
gdzie pracują sami humoryści.

Porucznik Jabłonowski opro-
wadza mnie po gospodarstwie
- dobry jest na to synonim:
"obejście", - przy ganku śli.
czne lipy japońskie jak krzewy
malw - za dworem łączka, pa-
sieki, którą się sam Komendant

 

  zajmuje, jak przystało na Cyn-

u

cynata; odmedzamy snrenke,
barana i małego liska; powie-

trze - rzeźwe i czyste po desz-

czu, - spokojnie i głęboko od-

dycha jesienia.

Do gabinetu Komendanta,

gdzie później była (rozmowa,

idzie się przez mały pokój, ca-

ły zastawiony pamiątkowemi

darami: takiemi, jak fotografja

z dedykacją papieża Benedykta

. XV, i wspaniałe srebrne klu-

cze Wilna, - i poprostu grata-

cyganerji, To on z największą

tremą przyniósł ten podarunek

Komendantowi na imieniny -

niósł zarazem 'w koszyku, wy-

łożonym białą i amarantowa

bibułka, butelkę starego toka-

ju, budząc szaloną uciechę ja-

dących z nim - zblazowanych

niepodległością lewicowców.

Zaczynam wywiad - z nie-

mniejszą niż on miał obawą -

ale Komendant tak dobrze wie,

co chce powiedzieć, że wkrótce

Kiedyś rozczytywał się w

Słowackim, "Beniowski" do

dziś dnia jest jego ulubioną

książką, mówi trafnie i głębo-

ko o Wyspiańskim, jaki był w

nim duch wolności, jak się za-

wsze czuł niepodległy, - nowej

literatury nie zna prawie wcale,

myśli, że jeśli jest w niej jakiś

kryzys, to się przełamie razem

z naszą teraz słabością - ale

już chyba nie-to pobite przez

wojnę pokolenie będzie pisało
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mi bez żadnej wartości prócz

tej, że je dawano z prostego ale

najszczerszego serca ,, mozoląc

dig nieraz, jak jeden chłopek,

długie miesiące, aby jakąś, po-

żal się Boże, rzeźbę wystrugać.

Patrzę na piękne daguerreotypy

z portretami wodzów z 31-go ro-

ku i. wspominam naszego do-,

brego knajpowego przyjaciela,

szlachcica z Rusi, który po kre-

sowemu cały wielki majątek

przepuścił i przystał zupełnie do

przestaję się bać, o to przynaj-

mniej, że się wsypię jako dzien-

nikarz. -O literaturze nic Ko-

mendant nie chce mówić, bo

oddawna mie prawie oprócz ksią-

żek wojskowych nie czyta, za-

stąpiwszy dawny luksus i nałóg

czytania - przemyśliwaniem;

któżby się mógł oderwać myślą

od tak tajemniczej i patetycz-

nej powieści, jak ta polska baj-

ka, która się nazywa: Życie Pił-

sudskiego.

piękne. polskie rzeczy.
yzykuję opinię, że to niena-

wiść do wrogów, którąśmy się
karmili w niewoli, tak nas 26}
cią zatruwa, że jej teraz nie ma-
my gdzie wylać i zagryzamy się
między sobą, - ale Komendant
ma własne, pewne zdanie o
tem, bo aż się żachnął na mnie:
- Mój panie! Skąd pan

wziął tę nienawiść? Może ona
byla do 63-go roku, ale potem
już nie: wszędzie w trzech

  

zaborach były tylko słabość" i
ugoda. O kozakach i dustrjac-
kich ułanach mówiło się "nasze
wojsko." Raz pod Limanową
przyprowadził mi dwuch. jeń-
ców rosyjskich: jeden był chłop
z Białej Rusi - drugi jakiś pa-
niez polski z kresów. -Do tego
panicza matka, polska dziedzi-
czka, pisała w liście: "Nasz Ruz-
ski." _Nie, panie, - to wszyst-
ko słabość i brąk tego ducha od-
rodzenia, - który zresztą - wię-
rzę, że będzie nas coraz więcej
ogarniał _Pamiętam jednego
generała - z dawnej rosyjskiej

dziwka ludzka, łatwa do każde-
go świństwa. A przeciek i w
nim, kiedy gó Polacy wybrali
na jakieś godności, jakby się
coś zaczęło budzić - to było
bardzo mało, ale to trzeba wła-
śnie z ludzi „wydobywać: radość
wolności, poczucie siły, i dmu-
chać w to; bez tego, bez tej ra-
dości -› czy wogóle warto, żyć?
Pytacie, panowie, co radzę Pol-
sce na te jej wszystkie teraz
choroby? „Chyba to jedno: niech

czuje swoją wolność i swoją si-
1¢
Przechodzimy do pisarstwa

Komendanta, o którem mówi z
humorem, lecz je analizuje tak
bystro, że widać naprawdę zro-
bit « pasji myślenia swój ulu-
biony luksus.. Zaczął Komen-
dant swoją literaturę, siedząc
w Cytadeli: napisał poemat z
kilkudziesięciu oktaw, biorąc za
wzór ulubionego -
go"; nazywał się "Cela Nr.
26" i dotykał firjostyczma war-
stkich ważnych i błahych spraw,
które wtenczas zajmowały jego
autora. -"
- Kiedy go przeczytałem po

dwu dniach, -, mówi Komen-
dant, - stwierdziłem, że w ryt-
mie był bez zarzutu, - ale co
do rymów... to jest, proszę. pa-
na, stanowczo ciężka fabryka;
tak to wszystko poustawiać, że-

by był i sens. i rytm i jeszcze

końcówki się. zgadzały - .o! to

nie jest łatwe. - Śmiejć sig

wraz z Komendantem z tego je-

go uznania dla kłopotów mego

fachd - to bardzo dowcipna

grzeczność w ustach tego, któ- 

służby: marna, płaska figura,.
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ry miał wnelku- natchnienie" w
tak ustawiał Tudzi

i wypadki; jak, my. składamy
słowa w wiersze.

Komendant nie uważa się za
literata; literatura; zdaniezi je-
,go, to styl, język - wtych, ->
jak mówi- mgdv nie poexadnl

Co ma w swojem pisaniu z pie

to łatwość

ale przez. to i skłonność dó dy:

gresji, które mu psują kompo-

życję.

Zachwyca Komendanta. nie-

ubłagana logika i konstrukcja

"Wojny i Pokoju", ale lepiej

czuje impresję i nowelę:- i te

raz właśnie, mając zaczętą ana:

lrzę bitwy warszawskiej, co b_
Toby, wmmy napewnó, maj
sztykiem jego bystrości w tej
dziedzinie wiedzy wojskowej,

- waha sie, czy mie napisaé ra-

czej cyklu krótkich wspomnień

ze stego życia, takich jak "Cze-

remośzno", drikowane w zbio-

rze "Wspomnień Legjonowych."

"Rok 1920", który od paru

dni leży na wystawach księgar-

skich Jest polemiką z wodzem

  

 

  

  

 

czerwonej armji Tuhaczewskim
- sklada się z wstępu, tłuma-
czenia Tuhaczewskiego prawie
in extenso - wreszcie krytyki
jego broszury." Rzecz najwięk-
sza, jaką Komendant napisał

"w niej właśnie - żartuje -

widać najlepiej wszvstkle moje
wady w kompozycji."
Naogół Komendant, któremu

sekretarzuje pani marszałkowa,
- odrazu dyktuje swoje rzeczy,
- ale uważa, że mu to prze
szkadza do stylu, bo sig wten-
czas mimowoli pisze jakby się
mówiło.

I Jeszcze słówko o pannach
Wandzi i Jagusi Piłsudskich.
Jechaliśmy z niemi wracając do
Warszawy - i wtenczas, - jak
i w Sulejówku; miałem przyje
mność rozmawiać z niemi o roz
maitych sprawach życjowych: o
lalkach, bieskach i o ciastkach.
Panny Piłsudskie są to najmil-
sze osoby, samodzielne, rozum»
ne i grzeczne - i każdysmusi je
lubić, choćby nawet nie były
wzruszającą miłością swęgo Ta-
tusia.

JAN LECHOKR, 

 

 

AZDA SŁAWA CHROBREGO

  

Gwiazda betleemska  zably-
sla. Oczy zwracają się wstecz,
by w tem, co minęło, znaleźć
wróżbę na przyszłość, by z ja-
śnią pogody witać dzień uro-
czysty, by pieśń o pokoju lu-
dziom dobrej woli pełną piersią,
z wiarą w sercu zanucić.

I oczy nasze biegną po przez
ostatni rok zmagania się z go-
spodarczą niemocą narodu, i
dalej po przez sławne boje orę-
źne, co pozwoliły Rzeczypospo-
litej mocą odebrać, co nam obca
moc wydarła - po przez boha-
terskie walki naszych ojców i
dziadów, ich śmierć i blizny za
honor Polaków. Biegną przez
dzieje długie elektów, Jagiello-
nów i Piastów, po przez trium-
fy i klęski, wzloty i upadki.
Aż jeden punkt ich, jeden

ich moment zalśnił słonecznym
blaskiem, |
Dnia 25 grudnia 1024 roku w

mieście Gnieźnie w świeżo pod-
ówczas _archikate-
"drze, zebrani biskupi polscy za
wiedzą, i przyzwoleniem papies
kiem * włożyli. na skronie panu-
jącego podówczis .nad. ziemią
polską Bolesława I-go koronę
króla. -*
hamak:cywxhzacn w walce

z imperjum cesarstwa rzymskie
go narodu miemieckiego ©ml

 

siała obejrzeć się za sprzymie-
rzeńcem. Nie było wówczas te-
legrafu bez drutu, ani prasy co-
dziennej - długie lata minęły,
zanim w słonecznej Italji do-
wiedziano się, że na północ od
cesarskich wasalów w Pradze i
od Węgier, co świeżo chrzest
przyjęły, funduje się mocarst-
wo nowe, zapanował Chro
bry, co od Sprewy do Dniepru,
od Dunaju i Cisy po Bałtyk pa
nuje, co korony rozdaje, co
sztukę wojenną tak opanował,
że nie już m@rgrafów, ale kaj-
zera samego pokonuje i'sam so
bie niezawisłość, „królewskość"
zdobywa, Ta potęga Bolkowa u-
czyniła go sprzymierzeńcem ła
cińskiego - papies-
kiego władztwa zierzgnęła
nasz węzeł z tymi, K h gra-
nice były tak od nas daleko. A
węzeł był tak mocny, że dziejo-
pisem tych spraw cudownych,
piewcą tej ;plerwszej potęgi pia-
stowej był ponoć Francuz-ar?

 

nim, co to: pod legendarne
mianem Marcma Galla
nak.
900 Tat - to szmał czasu du-

ży. To: tradycja nielada, to o-
kres, w którym narody rodziły,
się {. gingly'- to dzieje, które
nie każdy "lud;pnehwaé umiał,

zasły-

  a zaiste, boduR-e nie wiele jeat‘

 

pw owym czasupaństw, Age
przeciągu hiewóR sroższej lub
Hejsze) nie doznały - Miema
zaś takiego, któryby okresu roz
bicia, razkawałkowania, głębo-
kiego upadku nie przeszedł. W
tej perspektywie i nasza niewo-
la traci charakter katastrofy-
staje się jednym z bardzo cięż-
kich epizodów dziejowych -
już minionych.
Wrócmśmy me tylko do ży-

   
wykonawcą - do tej
li sprzymierzeńca świa

ta lacifiskiego wobec imperjali-
zmu pangermańskiego, wobec
chaosu na wschodzie, I rocznica
koronacji Bolesława I-go przy-
pada na ten sam rok, w którym
ostatecznie przypieczętowane
zostaje mocarstwowe stanowi-
sko Rzeczypospolitej przez prze
mianowanie poselstw warszaw-
skich na ambasady - nową for
mą uznania „królewskości", że
użyjemy tego wyrazu Państwa
Polskiego, I nie jęst to jedna z
tych śliskich analogi), które
na umysł
prowadzą, - Nie. To potwier-
dzenie nieodpartej logiki dzie-
jów,tó afirmacja dzisiejszej
knji polityki polskiej =- to' po-

  

 

ciecha i duma - a jednocześ-
nie widny, jasny, wyraźny dro
gowskaz,› nauka cenna, jaką
nam magistra Vitae historja po

daje.
«0.

900 lat. Pył wieków nie jedno

pokryt warstwą zapomnienia.

Nieliczne źródła - skąpe nota-

tki Jedwie pozwalają odtworzyć

tak odległą, zamierzchią prze-

szłość. Z najwyższym wysil-

kiem uczeni dzisiejsi, korygu-

jąc na każdym kroku Galla-

anonyma, co tylekroć gmatwa

fakty, przypisująć czyny Chro-

brego Śmiałemu i odwrotnie,

odtwarzają momenty rozrostu

monarchji Piastów. Z kronik

ludów ościennych poznngemy

Bolka, jako dyplomatę ezujne-

go, baczącego ciągle na to, co

się dzieje u sąsiadów. Praga,

Buda, Kijów nieustannie do nie

go się odwołują. Jego ludzie są

na dworze cesarza. Umie zjed-

nac sprzymierzeńców, umie ol-

śnić najpyszniejszych - umie

wyczekać chwili,by zastotować

ultimam rationem -- oręż. I na

prawda,. gdy dziś się czyta
i o jego

gdy na mapie śledzi ruchy jego
zastępów - dziw zbiera-skąd
tón zmysł strategiczny? Skąd
ta świadomość arkemów wojny,

 

 

 

umiejętność przerzucania sił,
wykorzystywania dróg, elasty-
czność poruszeń na olbrzymich
obszarach lasów, gór, mocza-
w?
Wszak wódz ówczesny nie

miał ani map, ani "sztabów, -
wszak nie korzystał z doświad-
czeń spisanych w przepysznie
drukowanych księgach. Jakaś
niezrozumiała już dla nas in-
tuicja  samorodnego genjusza
rządziła tem wszystkiem -, ja.
kiś instynkt być może narodu
powstającego do życia bujnego
i górnego.
900 lat. Rocznica ta chwaleb-

na może zachęci dziejopisów do
ściślejszego badania, do jaśniej
szego rozświetlenia tej epoki,
tak mało jeszcze nam znanej, a
tak niezmiernie ciekawej i tak
bliskiej nam, wykonawcom jej
testamentu. -
Z czeią czoła chylimy przed

piękną przeszłością i 'z uczu-
ciem otuchy 'w sercu nawiązuje»
my nić tradycji -'by nieść ją
w przyszłość świetlaną. «

„„Jest tyle sił w narodzie.
mt tyle, mnogo mocy!
Mocy, co ten pokéj zdoła ,0-

chronić, €o nad mim. stanie wo-.
lą niezłoniną, zbroaną *
Z pełnej pietsi, z jasną, prze. /|:

czystą radością wołamy dziś dt.

 

przeszłością - pewni przy-
szłości: '
Chwała na wysokościach! *

Ad. U
(„Kurjer „Polski", Warszawa).

SYLWETKA CHROBREGO.

Chrobry był wspaniałym i
wyjątkowym człowiekiem, prze-
rastającym własne społęczeńst-
wo,-i urastającym do wysokości
międzynarodowej postaci.. Nie-
ma w tem żadnej przesady, po-
nieważ istotnie oddziaływał ta
układ m} mntylko w _Polste,

Iepz w Niemczech bardzo silnie,
i silnie na Rusi, w Czechach, w
Danji i Szwecji, pierwszy z po-
laków kazał się liczyć ze. sobą w
Rzymie, próbował czynić to sa-
mo w Bizanejum, Wiemy o tem
wszystkieth dowodnie przedew-
szystkiem z ust wroga, niemie-
ckiego: kronikarza ›Dytmara, z
jego wyrażeń: pełnych obaw >o
przyszłość Niemiec. 5

- Pociągające zaiste i memm-

szednie miał Chrobry indywid»

alnę zalety. , Umiał nokazać po-

słuch, i trzymał Polakóww

ach, żelaznego posłuszeńst-

wa przez Int trzydzieści trzy,

bez na wysiłki owój

rójny z Niemtami, gdzie kilkó

krotiiw o modły nie skość:

    

 

 

czy16 się dla Polski przegraną-

a mimo tonie udało się Niem-

"com wywołać intrygi i buntu, o

co im tak latwo było naprzy=

klad -w Czechach. .

Ale był Chrobry również ko-

chanym człowiekiem, sam umiał

kochać przedewszystkiem, cze-

go dowodźi stosunek do jego

trzeciej żony Emnildy, bęz któ-

rej nie tnożna, sobie wyobrazić

długich lat życia Chrobrego. I

ona znalazła na kartach kroni-

ki Dytmara wyrazy pełne sza-

cunku za wywieranie dnbroczyn
nego wpływu na męża i za bez-
graniczne dzięła› miłosierdzia.
A-jednak był to człowiek, w

którym dosłownie kochały się
wyższe ówczesne nięskie umy-
sły. Osiągnął najwyższą miarę:
kochdk go bowien nietylko swoi
lecz i pomniku Chro-
brego, powinny, być wyryte sło-
xa, które mu poświęcił święty
Bruno, niemiec, krewny
rzy, „wielki pisarz, męczennik 'o
(wielkiej i wzniosłej duszy: -
„prawdą jest: że kocham. Chro-
brego, jak: własną duszę i wię-
cej, niż moje- życie". To. napi-
sal. wielki niemiec o wielkim po-
laku. w chwili, gdy polak wiódł
&mlertelne zapasy 2 Henrycom
I, króleri niemieckimy o egry»

© stencję Polski i własną.
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W poselstwie polskim w Wa:

- Wywiad z
radcą Gliwicem. - Sprawa
Ogłaszanej pożyczki polskiej.
Polska potrzebuje pożyczki,
ale nie kchwiarskiej, - In-
teres z ręki do ręki, bez po-
średników. - Energja i ro-
zum premjera polskiego nie
zawiodą,

Washington, D. C.
13-go stycznie,

Poselstwo polskie w Waszyn-
głonie zatrudnia obecnie nieco
mniej osób, jak dawniej. Ubyli
wszyscy ci, którzy byli niejako
wyłącznie dekoracją przedstawi
clelstwa R~ec7vpozpohteL a z0-
stali Ihdzie naprawdę potrzebni.
Jednym z tych jest niestru:

dzony, zawsze pełen życia i po-
gody, radca legacji, p. Hipolit
Gliwic, do którego udałem się
celem sprawdzenia rozmaitych
pogłosek, kursujących w prasie
i w kołach finansowych o zamie
rzonej pożyczce polskiej.
Pan radca Gliwie zaznaczył

na samym początku rozmowy,
iż podpisanie przez prezydenta
Rzeczypospolitej rozporządzenia
o pożyczee, miało miejsce głów-
nie dlatego, iż z tym właśnie
dniem miały wygasnąć otrzyma
ne przez niego.od sejmu pełno-
mocnietwa. Rozchodziło się te-
dy głównie o to, aby mieć pod
ręką taki akt na wszelki wypa-
dek
- Nie znaczy to naturalnie-

mówił pan radca - aby Polska
zupełnie nie potrzebowała po-
życzki zagranicznej. Będzie jej
potrzebowała, to prawda, ale
nie musi czynić tego zbyt gwał:
townie i padać w ramiona pier-
wszego lepszego pośrednika, O
ile mi wiadomo, premjer Grab»
ski, ma sporo ofert, z pomię-
dzy których wybierze najlepszą.
W każdym razie, jestem pe-
wien, że nie powtórzy się już
nigdy podobny incydent, jak w
1920 roku, kiedy Polska oddała
swoją troskę o pożyczkę firmie
zbożowej Rosenbauma. *
- To znaczy, iż tym razem

Polska obejdzxe się bez pośre-
dników?
- Naturalnie. O ile będzie

 

pertraktowała, to z pierwszo-
rzędnemi firmami bankierskie-
mi i to bezpośrednio.
- Czy prawdziwem jest do:

niesienie pism o tem, jakoby
premjer Grabski ofiarował po-
slow! amerykańskiemu w War-
szawie małopolskie pola nafto-
we, jako gwarancję wypłacalno
ści długu?
- Trudno uwierzyć w taką

pogłoskę, gdyż  popierwsze -
Rzeczpospolita, o ile będzie
brała pożyczkę, to nie od rządu
amerykańskiego, lecz od prywa-
tnych bankierów, a pozatem
rząd nasz posiada jedną tylko
rafinerję, o której nie może
być mowy przy gwarancji pięć-
dziesięcio - mlljonowej. Są inne
źródła pokrycia, tem bardziej,
Iż obecnie Polska nie potrzebu-
je pieniędzy ani na zrównowa"
żenie budżetu, ani na jakieś
wkłady wojenne, lecz na zd/ówe
inwestycje, które same się bę-
dą opłacały i wypłacały. 7
- Jednem słowem, ewentu-

alna pożyczka polska różniłaby
się całkowicie poprzedniej ?
- Ależ ta Przedewszyst-

kiem nie zgódzWibyśmy sig ni-
gdy na podjęciĄ się sprzedaży
lub choćby polnaganie przy
sprzedawaniu bondów. Interes
musiałby być zupełnie
czony. My otrzymujemy pienią-
dze, a oni bondy, które przy po-
mocy wielotysięcznej armji bro:
keroww całych Stanach mogą
sprzedać w kilku godzinach.
- Jeszcze jedno, panie rad-

co! - warunki pożyczki
polskiej byłyby gorsze od wa-
runkówostatnich pożyczek fran
cuskich, czy belgijskich?

Właściwie nie powinnyby
być gorsze, gdyż Polska dziś
źle nie stoi, ale trudno przed
czasem mówić o szczegółach.
Jednego może pan być pewien,
a to, że poselstwo spełni su-
miennie swój obowiązek, który
w tym wypadku polega głównie
na dokładnem poinformowaniu
obu stron, wchodzących w ra-
chubę, i że premjer Grabski do:
skonale zważy wszelkie „pro i
contra", zanim wypowie ostat-
nie słowo w tej sprawie.

Cz. Łukaszkiewicz.

czorem. Do tańca przygrywać bę-
dzie muzyka polska, Wstęp 35c.

Uwaga, Zapraszamy Szanowną
Polonię o przybycie na naszą ta-
bawe, a Komitet dołoży pracy,
użeby każdy gość był zadowolo-
ny. Prosimy o przybycie.

KOMITET.
 

PRZEDSTAWIENIE

Kółko Amatorskie w Passaic,
urządza przedstawienie w niedzie
lę 25 stycznia, 1925 r. Zostanie o-
degrana sztuka w Sch odsłonach
p. t. „Bez ten Św. Opłatek".
Po przedstawieniu tańce. Do-

chód przeznaczony na cele dobro-
czynne. Komitet dokłada wszel-
kich starań, ażeby jak najlepiej
ubawić Sz. Publ

KOMITET.

BAYONNE

 

  

Baczność Polacy!
 

Stawy się wszyscy jak jeden
mąż na WIELK RANIE,
które odbędzie się w niedzielę o
godz. 2:30 popołudniu 18go stycz=
nia, b. r. w sal? Hooper Cooper,
przy 22e) ul. i Ave. F., Bayonne.
Prócz miejstowych mówców,

będzie przemawiać szeroko zna-
ny, jako sławny mówca Dr. J
Rzepecki z Detroit, Mich,

KOMITET.

NEWARK

Polski Klab Oświatowy

We wforek, 20 stycznia na sa-
li Pol. Klubu Ośw. odbędzie się
odczyt na temat: „Dziedziczność
a otoczenie". Referat wygłosi zna
ny prelegent, ob. Andrzej Prus
Gdowski.

Poc:. tek o godz. Sef wieczorem
Wsięp wolny dla każdego.

Za Komisję Oświaty,

A. Borkowski.

 

   

 

 

Staraniem Kółka Samokształce-

nia A. Mickiewicza, odbędzie się

ODCZYT na temat: „Suchoty

tychże leczenie i środki zapobie-

gawcze, który wygłosi Dr. Mie-

czysław Openchowski, we wtorek

20 stycznia, 1925 r., w Domu Na-

rodowym Polskim, 46 Beacon St.,

ogodz. Bej wieczgrem

"stęp walu) "dla wszvslklch'
Kolekty nie będzie.
Zapraszamycałą Polonię z Ne-

warku i okoli na ten odczyt
wielce interesujący.

Za Komitet,

 

  

 

 
 

 

ZAWIADOMIENIA

  

Zawiadomienie

Dyrektorjat Polskiego Domu
Narodowego w New Yorku zawia-
damia, że dywidendę za rok 1924.
rozpocznie wypłacać od ponie-
działku 19. stycznia, 1925 r., co-
dziennie z wyjątkiem soboty i
niedzieli.

Jan Skowronek, sekr.

Bal Karnawałowy
 

W sobotę, dnia 7 lutego, br.
huczno, gwarno i wspaniale bę-
dzie w Domu Narodowym, 19-23
St. Marks Place, New York, bo
Kółko Mandolinistéw .,Lutnia®
urządza Bal Karnawalowy w ca-
lem tego słowa znaczeniu,

~ Komitet zabawowy złożony z

ludzi doświadczonych postarał
się, aby każdy z Sz. Gości zaba»
wił się tak, jak w karnawale, to
też przygotowane są różne nie-
spodzianki dla każdego.
Dla Sz. Pań odbędzie się spe-

cjalny kontest. Sześć nagród za
najpiękniejsze suknie balowe.

Dalej więc do pracy!!
Do tańca przygrywać będzie or-

kiestra, która zadowoli tak mło-
dych, jak i też starych bywal-
ców.

Szczegóły w ogłoszeniach.

PASSAIC

Wielki Bal w Dou Ludowym
Polskim, 1-3 Monroe St., odbędzie
się w sobotę, dnia 24 Stycznia,
b. r. Początek o godz. 6:30 wie-

 

 

 

Zacznijcie Jutro!

A. Wnęk.

BRIDGEPORT, CONN.

Towarzystwo „Wolny Duch"
Z. S. P. zawiadamia miejscową
Polonię, iż szykuje dla niej wie-
le przyjemnych niespodzianck na
dzień 31-go stycznia. Mianowicie
urządza

WIELKI BAL WIASKOWY

na sali Domu Ludowego, 291, Bun-
nel ulica, o godz. 7:30 wieczorem.
Za najpiękniejsze i najkomicz-

niejsze kostjumy rozdane będą
nagrody w liczbie ośmiu.
Jak wieści nas dochodzą, mło-

dzi i starzy przygotowywują już
kostjumy i dopasowują maskina
wyścigi. Polonia gromadnie się
wybiera na bal, wiedząc, iż u
„Wolnego Ducha" zawsze najle-
piej się zabawi.

   

  

KOMITET.

POSZUKIWANIA

ZE STAREGO KRAJU

Amerykańskie Biuro Informacyjne
(Foretgn Language Information: Ser-
vice) otrzymało listy z kraju z vm-

the p

sób:

Darkowski Stanisław, liczący około

42 lat, wyjechał do Pittsburgha w

roku 1900, syn 1 Anny

x Kepeick.

Knterowski Karol, poszukiwany przez

 

WYBRALIŚMY DLA NASZYCH CZYTELNIKÓW KLASYCZNE

DZIEŁO LITERATURY POLSKIEJ

pod tytułom:

O TRON

Pióra ADAMA KREOHOWIECKIEGO - Mistrza powieściopisar-
stwa polskiego.

Do tego wyboru skłoniły nas niezwykłe zalety tego dzieła, -
ełczególnie język czysty jak krynnł opisujący żywo i gorąco
PŁOMIENIE UCZUG, które niweczą i budują świątynie miłości:
w sercachbchnerek i bohaterów tej powieści,

Doyuloack swoją, głębokiem ujęciem trości zyciu, roman-
tycznością słodką i głęboką prawdą, anie sensacją lub
powieść ta karmi Czytelnika.

brata w ważnej spra
wie. "

Marcinkowski Franciszek, wyjechał
w roku 1906 do New Yorku.

Marczenia Mikołaj, który wyjechał
do Ameryki około 15 lat temu.

Pidko-Franelszek, wyjechał do Ame
Tyki około 15 lat temu.

Doltóski Grzegorń pochodzi z Kae
mfonki Wołoskiej. Miał przebywać

w Berwick, Pa. 1 tam miał umrzeć.
Osoby posiadające bliższe o zmar.
tym szczegóły, zechcą się zgłosić
do Konsulatu Generalnego w Now

Yorku.
Osoby wyżej wymienione raczę

się zgłosić listownlo lub osobiście na
adres podany, podając bliższe ssere-
#óły o sobie.
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E NIEDZIELNE ›

 

7BROOKLY

 

     

 

DZISIAJ!

ODDZIAŁ I-szy ZWIĄZKU

MŁODZIEŻY POLSKIEJ
W BROOKLYNIE, N. Y.

«

«,.

® til

Odegrane zostaną dwie nader
wesołe komedyjki

KALOSZE

ARCUNENT

Doskonała humoreska napl-
sana przez A. Sokolicz

DOSKONAŁA MUZYKA
KOL. J. MROZA

Początek o 7-ej wieczorem
WSTĘP 756

Miejsca rezerwowane $1.00
O'liczne poparcie uprasza

Oddz. I-y Zw. ML Pol.

DZISIAJ!

 

urządza

 

   

Do akcjonarjuszy Domu Na-

rodowego w Greenpoint

Niniejszem zawiadamiam akcjo
narjuszy korporacji Dom, Inc., iż
roczne posiedzenie w celu wy.
boru Dyrektorjatu na rok 1925 od
będzie się w piątek dnia 23-go
stycznia, 1925 r. w domu włas-
nym, pnr. 201-267 Driggs Ave.,
Brooklyn, N. Y., o godz. 8ej wie-
czorem, Przy wejściu do sali po-
siedzeń, każdy musi się wykazać
akcją korporacji, lub w inny spo-
sób udowodnić, iż jest akcjonar-
juszem, w przeciwnym razie nie
będzie do sali posiedzeń wpuszczo
nym. Podług konstytucji wszel-
kie książki finansowe korporacji
pozostaną zamknięte na przeciąg
30 dni.
Towarzystwa, posiadające u-

działy w korporacji, które jeszcze
nie nadesłały mandatów swych
reprezentantów na rok 1925, ra-
czą takowe nadesłać do biura kor
poracji przed lym stycznia, b. r.
Za zarząd korporacji Dom, Inc.

i ki, sekr.

rań, by zacnych 'gości w zupełno-
ści zadowolić,

I N., sekr. prot.

"KALOSZE"...

W obecnej porze, kiedy naprze-

 

 

[| mian, niamy śnieg i deszcz, kalo-
sze stają się dobrodziejstwem i
nieodzowne dla każdego, Z tem
się każdy ze mną zgodzi. Żeby
jednak kalosze odegrały w życiu

wybit-
ną rolę - to nie każdy mnie to
przyzna.
A jednak: kalosze stały się

łącznikiem w szczęśliwem skoja-

rzeniu parki zakochanej.

Nie więrzycie?!

A przecie... Mogę Wam to u.
dowodnić, gdyż mam na potwier-
dzenie słów moich -
„NIEODPARTY ARGUMENT"
Aby Was, nadobne Crytelnicz-

kii zacniCzytelnicy, o tem prze-
konać, stawiam jako nieodzowny
warunek, abyście dnia 18-go sty»
cznia, w niedzielę, przybyli do
Domu Narodowego, 261 Driggs
Ave, Brooklyn, o godzinie 7-ej
wieczorem, gdzie odegrane będą
dwie arcywesołe komedyjki przez
zespół amatorów 1 Oddz. Z. M. P.
pod tytułem: „Kalosze"-A. Fre-
dry i „Nieodparty Argument" -
N. Sokolnicz.

Radzę wszystkim tym, którzy
obawiają się serca z

'| nia sali

YONKERS

niedzielę, dnia 18go stycznia,
b. r, o godzinie Gej wieczorem,

Y. M. C. A. w Yonkers,
N. Y., ks. W. Trzepierczyński wy-
głosi odczyt na temat: „Spójnia
Polsko Narodowa i jej cele".

Wstęp: wolny.

 

 

Obrażony mężczyzna.
- Osiem lat, a już pali pa-
 

BROOKLYN & QUEENS
ELECTRIC COMPANY

868 Manhattan Ave, Bkdyn, N. Y.
Wykonuje wszelkie prace przy sapro
wadzeniu: przewa

eiekiryczno oswietlenia

A. CISEK, Właścielel,
Tel.: 6068
 
 
JEŻELI BOLĄ WAS NOGI

Jadeit nogl Wamie

ps 13mm RN

 

Maść Rubina

 

Cena sa duży sok 906 s przesyką 81.
Zgłamzajcie się ombud-ub pie

miennie

Dr. Rubin's Drug Store
307 Lorimer St, Brooklyn, N. V.

 

 

  

 

pierosy! Gdybym była matką
kawalera, to za palenie papiero-
sów natarłabym mu uszu!
- Za pozwoleniem, kto pant

dał prawo odzywania się w Po-
dobny sposób do mężczyzn!...
 

Tots Greenpoint. Stht
Estimates Given

; NCK
#LECTRICAL CONTRAKTOR .)

(Kontraktor
Wykonuje wszystkie roboty w

po umiarkowanych +
102 B _Eoktorg, Strost,

Brooklyn, N, Y.
 
 

Ruguenct 623.
DR. N. SCHEIDLINGER

Dentysta chirurg
Third Avenue

NAJNIeSZE CENY
Brooklyn.róg Prospect Are,

 
Tel.: Greenpolnt 0489.

S. V. Giblewski
(Licensed)

POLSKI ELEKTRYCZNY
KONTRAKTOR

Wykonuje wszelką pracę w
zakresie elektrycznem,

Przybory niektrzesne do nabycia.
TATW
124 EAGLE STREET
Przy Manhsttan Avene,

Greenpoint.

 

   
 
 

nadmiaru wybuchów śmiechu -
aby lepiej pozostali w domu.
Po przedstawieniu BAL do ra.

na, przy dźwiękach doskonałej
orkiestry prof. J. Mroza.

Aka.

POSZUKIWANIA ZE

STAREGO KRAJU

Amerykańskie Biuro Informa:
cyjne (Foreign Language Infor-
mation Service otrzymało listy z
kraju z prośbą o odszukanie na-
stępujących osób:
ASZURKIEWICZ Józef, liczący

około 56 lat. Ostatnio zamieszki»
wat w Wilmington, Del.
HUŁAGA Mikołaj, urodzony w

Jamnicy, poszukuje go brat.
 

Telefon, Greenpoint 8365

Dr. W. BORAK
Chiropraktor: Szkoły Palmera

628 Humboldt St, rég Driggs Ave.

Greenpoint, Brooklyn, N. Y.
Codziennio od 2 po pol. do 8 wiecsór

x-RAr

Wesoła

tgo

Otrzymaliśmy duży zapas rekordów najnowszych kolęd,
które znajdować się winny w każdym polskim domu Ich
melodje przypomną Wam Polskę ukochaną, sprowadzą nie

zapomniane szczęście;

G R A M Q F O N Y

NAJLEPSZEJ MARKI SPRZEDAJEMY PO CENACH NIE-
BYWALE NISKICH - DODAJĄC KILKA REKORDÓW

BEZPŁATNIE

SPŁATY $1.00 TYGODNIOWO

Macie zamiar nabyć Pianolę? Wa-
runki przystępne dla każdego.

  

PSZCZOLA MUSIC SHOP

 

151 Wythe Ave., Brooklyn,N.

Koleda!

ROLKI

 

  

POLSCY LEKARZE

 
Telefon. Grenpolnt 6718 "

\ Dr. LOUIS 8. GRYCZ
102\ Kent Ave, Brooklyn, N. V.
pomx..-num An orges
a aA; 1 od 6 do 1 wi
niedaigle odh do 2 po pomnm

m„Grycz dopiero wrócii: x Europy
1 rozpoczął -znów -swę -praktykę.

& M Lewandowski, M. D.

Gobznyr URzĘDOWE:
od 1 do 3 po
W niedziele

  

bo polcoo 6 do t risen.
Awieta 0d 8 do 9 raza,

Tor Fourth Avenue, Brooklyn, N, V,

  

TELEFON 1890 GREENPOINT

3 ALEXANDER W. BLIZINSKI ##

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY .

(UNDERTAKER) »

Samochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE

(naprzeciw polskiego kościoła).

rooklyn, N. Y.

 
 

 

Tel.: Gr   A. Czaj z
261 Kingsland Ave, Blyn.

white EAGLE RETAJL STORES,
INC., BROOKLYN, N. Y.

Niniejszem  rawiadaminng 14 roer
mo posledzenlo White Eaglo Retail
Stores. Inc, odbędzie się 260 sty-
czna, 1925, o godzinie 8:30 wteczo-
rem, w sall Domu Narodowego. Spra
wy są bardzo ważno do załatwienia,
przeto każdy z akcjonarjuszy wintem
być obecny.

poważaniem
DYREKTORIAT.

GLEN COVE, L. I,

Baczność Polonjo w Glen Cove

i okolicy!

Coś nowego w nowym roku!
Klub O-

bywatelstwa w Glen Cove, 10 Hen

drick Ave, o godzinie popo-

łudniu 18go stycznia urządza pier

wszy noworoczny bal „Szczęścia

i Radości!"

Orkiestra doborowa będzie przy
grywać do tańca. Wstęp 506 od

osoby.

Więc dalej, kto żyje i jest
wow,i: nogi. za pas i na bal

 

do klubowców idzie, bo żyje tyl.
ko raz. (Dokładamy wszelkich sta-
 
 

 
Giówne Pluro

531 Broadway i Boerum St.

 

THE LINCOLN SAVINGS BANK
of BROOKLYN
Założony 1008

F 111» ..
12 Graham Ave. blisko B'way

 

  

k Tyle piękna i prawdy życiowej, tyle porywów wzniosłych |!on
uczucia opisanego przez mistrza pióra, że jednogłośnie daliśmy
pierwszeństwo tej powieści.

W numerze poniedziałkowym znajdziecie pierwszy rozdział po-
wieści O TRON, - Początek historji o MARUCHNIE 1 PANU
BRZOSKIM, która Wam będzie rozrywkę miłą do ostatniego słówa.

›

 

Ges. H. Dosshar

 
 

$1. - Otwiera Konto.- $1.
Ostatnia stopa procentowa

« CZTERY I POL (4%%).PROCENT

 

wynostta +
wi '
ullzpflnhnl'm szczęścia

pm-m 1 procent od procentu dopiżywane są kwartalnie teammithber;

Przesyłka utamgvdgdakt; wszystkich po niskich ratach.

* aoa ith nutami—ITI;on l'!" Grunwal—

PRZEDZIAŁY OGNIOTRWAŁE ga.- i więcej. Wn. malymi
haries Froab .

Presytent 006 mannattan AteWisoityn, 16 v
+-- Kajltal przeszło $70,000,000 ~- m India (L.

o oes poot « . Pii! % Miu ww.
 

Dr. Franciszek W. Włński
Dwa Biura w Brooklynie

668 Leonard St 116 North St.
bllako Nassau Av. Nisko p

i | 083 do 1rang"

‘l‘Qlovhun- Greenpoint 2003,115

 

Telefon, Stage 332

HENRYK SOKAL, M. D,

383 South Third Street

blisko Union Avenue

BROOKLYN, N. v.

aopznyr Urz
od12 601 pop
 

 

point 517

11 Newell Street,

 

ANTONI KWARCIARSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

A STANISEAWA _ KWARCIANSKA

Faas

g"

Brooklyn, N. Y.

  

 

 

Shoe Store -

181 Driggs Avenue

Brooklyn, N. Y.

Pierwszorzędne obuwie .dia

osłej familji po najniższej

cenie z pełną gwarancję

 

 

,SAY IT WITH FLOWERS"

  

    

 

od € do ---

Pow: CHEVROLET 6

w OWSZECHNIE LUBIANY SAMOCHÓD

Boston Reliable WŚRÓD POLAKÓW

 

 

Nie odmawiajcie sobie wygodnej przejażdźki

 

”ulu—AWANY 1 ZAOPTRYWANY 'W CZĘSCI * *

SPIELMAN MOTOR SALES Co.

996 Manhattan Avenue, °

Kupcie samochód na małe tygodniowe spłaty.:

Zapiszcie się na nasz specjalny kurs kierowania

. Brooklyn, N. Y.

 

    



 

   

STRONICA 1 \yDaAtE NEbztErnp

ARESZTOWANIE DZENTELMENL... HRABIEGO

 

Twierdzi, że jest wnukiem Kościuszki— Policja uważa go
za złodzieja

 

Warszawa. - Od dłuższego
fut czasu właściciele  związko-
wych pensjonatów _warszaw-
skich, pozostawali wciąż .pod
grozą jakiejś tajemniczej orga-
nizacji, która w poszczegól-
nych pensjonatach dopuszczała
się stale kradzieży, pustosząc
bądź pokoje, zajmowane przez
gości, bądź poczekalnie ogólne
aw tych pensjonatach. Począwszy
od drobiazgów, ginęły to tu to
ówdzie pdlta, bielizna i t. p. ko-
sztowne rzeczy.
Wśród właścicieli powstał po

płoch. - Poczęto usuwać daw.
ną zaufaną służbę, zmieniać za
mki w lokalach pensjonatów, -
wreszcie wzmocniono dozór. -
Wkrótce okazało się jednak, Że
wszystko to nie prowadzi do
celu. Kradzieże nie ustawały.

Wreszcie związek właścicieli
pensjonatów zwrócił się do ko-

' misarjatu rządu, prosząc 0 in-
terwencję w sensie nakazania
organom policyjnym roztocze
nia obserwacji nad pensjonata-
ml.

I to jednak nie wiele pomo-
gło.
W ostatnich dniach co raz czę

ściej poczęły ginąć szczególnie
w pensjonacie pani Wojciechow
skiej przy ulicy Kredytowej nr.
5, rozmaite cenne drobiazgi, jak
np. popielniczki ze starej porce-
lany, papierośnice i t. p. Osta-
tecznie zwrócono tam uwagę n&
pewnego starszego dżentelmena,
który ustawicznie zgłaszał się
do pensjonatu pod pozorem wy
najęcia pokoju. Podając się za
hrabiego.... Magura de Madan,
i posiłkując się dość często ję-
zykiem francuskim; dżentelmen
mimo informacji, że pokoju do
wynajęcia niema, zgłaszał .si
niemal codzień, Pani Wojciecho
wska spostrzegła, że właśnie
stale po wizycie -dżentelmena
coś znika z pensjonatu. Mając
podejrzenie, iż to ów Magura
jest sprawcą kradzieży, ale nie
mając jednak pewności, ograni-
czyła się tylko do wydania słu-
#bie zakazu wpuszczania dżen-
telmena do lokalu pensjonatu..

Ostatnio po zaginięciu cennej
popielniczki pani Wojciechow-
ska udała się na ulicę św.
ską, gdzie nagle w witrynie an-
tykwarni Fiszera nie bez zdzi.
wienia ujrzeła skradziony przed
miot.

Zapytana właścicielka |anty-
kwarni, skąd przedmiot posia-
da, odpowiedziała, że od: bardzo
poważnego bogatego hrabiego,
od którego od dawna nabywa
kosztowne przedmioty. Z ryso-
pisu 1 innych jeszcze szczegó-
łów wynikło, że owym hrabią
jest nie kto inny, jak właśnie
ów Magura de Madan.
Zawiadomiono komisarjat 10

T w rezultacie „pana hrabiego",

wczoraj aresztowano. Jak się
okazuje Magura de Madan -
występujący również pod naz-
wiskiem Ratomaki i Kościesza,
mieszka w hotelu „Monopol"-
przy ulicy Marszałkowskiej ;
wraz ze staruszką matką- sy-
stematycznie dopuszczał się on
kradzieży w pensjonatach.
W antykwarni odnaleziono

inne jeszcze przedmioty spienię
żone tam przez Magurę, a skra-
dzione z pensjonatów.
Magura niegdyś obywatel

ziemski w Siedleckiem - już w
czasach prezydentury Paderew-
skiego, korzystając z szczegół
nych łask pani  Paderewskiej,
zamieszany był wówczas w spra
wie pamiętnej kradzieży darów
amerykańskich. Po odstawieniu
go do komisarjatu I-go policji,
skąd przekazany został dziś wła
dzom policji kryminalnej, Mas
gura uporczywie przekonywał
policję, iż jest wunkiem Kościu
szkl i choć by dlatego nie po-
winno go się umieszczać wraz z
kryminalistami.

RÓ_Ż_NE
HISTORJA PEWNEJ MOWYTRONOWEJ

 

Jerzy IV Sheridan i parszywaowca
Z okazji ostatniej mowy tro-nowej, którą obecny król angielski otwarł sesję  parlam@ntu,dzienniki angielskie opowiadajązabawną anegdotę o pewnej mo-wie tronowej Jerzego IV-go.Monarcha ten założył się pew-nego razu o 100 gwinel ze swymprzyjacielem, słynnym autoremSheridanem, że do mowy tro-nowej wtrąci następujące sło-wa:- Bee, Bee, parszywa owca.Rzeczywiście w najbliższej mowie tronowej znalazły się słowanaśladujące beczenie owcy o-raz wyrażenie; parszywa owca.Sheridan przegrał zakład, alewidocznie dotknięty, zapytał mlnistra Canninga, czy nie zauwa-żył w przemówieniu króla jakichdziwnych słów.- Tak, odpowiedział Can-ning, zauważyłem je, ale sądziełem, że stosują się do pana i nieprzywiązywałem do nich więk-szej wagi.

Epidemja tyfusu
Specjalnie wybrana komisja saniłarna bada przyczyny epidemjityfusu, która obecnie panuje wNew Yorku. Chociaż epidemjazmniejsza się, jednak przeszło 600osób choruje w chwili obecnejna tyfus w New Yorku i przed-ieściach, 70 osób zmarło na ty-

 
 

 
$1.00Tvecpmiowokuri

FONOGRAFSKŁADPOLSKICHrekorbowBELL MUSIC STORE
  

559 East 180 StreetBRONX, N. Y. 

fus. Choroba tym razem nawie-dziła nie biedaków, lecz zamoż=nych ludzi. Wobec tego departa-ment zdrowia przypuszcza, żemożliwą przyczyną zapadnięć festspożywanie surowych ostryg. Na-leży wystrzegać się w obecnymczasie nieświeżych produktów,lub pochodzących z niepewnychźródeł.    

KUPUJCIE
TERAZ

 

 
L

.Fass

|-- UPRZYJEMNIJCIE CZAS SPĘDZONY, W DOMU
| ŚLICZNA MUZYKA

 

Btyl pokazuje powyższa rycinaviCTRÓLAS-BRUNSWICKS-80NORASUżywajcie muzyki i zarazem wypłacajele naj.większy ekind polskich rekordów w mieście,RADIO SETS i KOMBINACJEAtwarte, Kent, Freed, Elsoman, Ware, Deforest, Radiolas, MagnivoxMALA WPLATA-LATWB SPLATY .

 

FORTEPIANY LEPSZYH WYROBOW MoGA BYC NABYTE WEpLUGNASZEGO ZNANEGO PLANL SPLACANIA MALEMI

GUARANTEE PHONOGRAPH COMPANY
257 WABHINGTON STREET, BRQOKLYN, N. Y.Pięć mit piechotą # Boro Mall

 

110 DELANCEY STREET, NEW Yom, N. v.Obyówa sklepy otwarte wieczorami i w niedziele,

$5
MIESIĘCZNIE

Spłacając
w przyszłym

roku

RATAML

 

la
-

 

a}4¢.j

Tramwaj najechat na dgzewo, wskutek zawieji śnieżnej w Syracuse, N. V, oséb rannych
 

Przez długi czas nie zabiere-łem publicznego głosu w żadnejsprawie Stowarzyszenia Mecha-ników Polskich, gdyż chciałemsię d dzieć co inni udziałcy w tej sprawie powiedzą, lubnapiszą. Dzisiaj mając sposób-ność, chcę parę słów skreślić otej korporacji polskiej.Stow. 'Mechaników :Polskichta jedna prawdziwa polsko-ro-botnicza przedsiębiorcza organi-zacja, -zbudowana kapitałemprawie samych _postępowychrobotników, miała od samegopoczątku i dziś również ma róż-nych nieproszonych opiekunówi zarazem wrogów.
Ma Stowarzyszenie i dzisiajnawet swoich -wewnętrznychwrogów, którzy nie rozumiejącsprawy należycie, często szko-dzą sami sobie, oraz całej or-ganlzacji.Z powodu reorganizacji Sto-warzyszenia Mechaników |Pol-skich, która to jak się okazałobyła koniecznie potrzebna, pow.stały ow niektórychzgrzyty i niezadowolenie nie-niektórych udziałowców. _Niepodoba się im to, co ostatnizjazd zadecydował i co dyrek-cja robi, na polecenie zjazdu.Z mojego punktu widzenta,dzisiejsze żale i zgrzyty nieza-dowolenia są poniewczasie1 niczem nie uzasadnione.
Dyrekcja przed zjazdemreorgarizacjyjnym zawiadomiłafilje oraz członków, że się maodbyć'zjazd i reorganizacja Sto-warzyszenia,Członkowie nie chcieli zabie-rać głosu w tej sprawie. Po fi-ljach jak sig sam przekonałemciężko było zwołać nawet w takważnej -sprawie posiedzenia,gdyż udziałowcy zebrać signie chcieli. Czyja w tym wiena? Samych nas udziałowców,gdyż wiedzieliśmy jak pieniądzedawać na zorganizowanie takwielkiego przedsiębiorstwa, po-winniśmy się więc tą sprawąwięcej interesować.Dziś -wzbudzać _nieufnośćdo obecnej dyrekcji jest non-sensem.Dyrekcja postąpiła tak, jakuważał/że będzie -najlepiej,i dziśjest jej obowiązkiem speł-nić uchwały ostatniego zjazdu.Mojem zdaniem jest postąpićwedług uchwał zjazdu i zgodzićsię na to, gdyż innej rady niema. Że pomoc dla naszychprzedsiębiorstw w Polsce jestpotrzebna, to jest pewne. Każ-dy dobrze rozumiejący sprawęudziałowiec mi to przyzna, żemy to pomoc naszemu dzielnemu zarządowi w Polsce dać mu-simy, gdyż jest to naszym obo-wiązkiem, -Każdy udziałowiecpowinien jaknajprędzej wymie-"nić swoją starą akcję za nową idopłacić $10, ażeby wykupićresztę akcji Poręby od Żydów imieć kapitał obrotowy. Dokądnie pozbędziemy się mniejszościudziałowców Poręby, nie może-my powiedzieć, żeśmy panamicałego przedsiębiorstwa w Pol.sce, Powinniśmy zaufać takimludziom, z jakich składa się za-rząd w kraju i pomoc tę dać jak.najprędzej,Jak już nam jest wiądomo,w krótkim czasię ma się odbyćwalny zjazd |Stowarzyszenia.Wszyscy udziałowcy po filjachpowinni zabierać głosy w tejsprawie i wysłać jaknajwiększąilość "proksów" na zjazd, Nazjeździe tym powinna <był za-twierdzona reorganizacja zaczę-ta przez Mechanics Association,co powinno zależeć od delega-tów zjazdu. Powinien też być| rozważany każdy punkt 1 para-

1 graf By-Laws wydany przez

 

  
2Ą | rowizja 'czarteru.

lIbllocl'mniw Association oraz i

 

W SPRAWIE STOWARZYSZENIA MECHANIKÓW

POLSKICH

 

Sprawy powyższe powinny
być należycie rozpatrzone i za-
łatwione tak, ażeby już po tym
zjeździe zakończyć wszystkie
dotyct niepor eni
Wszystkie filje powinny odby-
wać swe posiedzenia przedźjaz-
dowe, na których powinni być
wszyscy udziałowcy obecni i
zabierać głos, a nie tak jak to
było do tego czasu. Udziałow»
cy nie schodzili się na posiedze»
niach, lecz poprostu ingnorowa-
li ważne sprawy.

Niejeden udziałowiec nie bę-
dąc na posiedzeniu, często mó-
wił, że o niczem nie wiedział.
Są nawet i tacy, którzy mówią,
że protokułu ze, zjazdu nię sły=
szeli. Jeżeli tak jest, w tym ich
własna wina.

Niektórzy zamiast się dowie-
dzieć prawdy tam gdzie powin-
ni, dają wiarę niektórym ple-
mom wrogim Stowarzyszeniu,
lub różnym powrotowcom z
Polski, którzy im prawią sma-
lone duby o przedsiębiorstwach
w Polsce, o których sami nie
mają żadnego pojęcia. Wszyst-
kie takie pokątne mowy oraz po
budzanie nigufności do zarządu
i dyrekcji nie przynosi nam żad-
nej korzyści lecz szkodę dla ca-
tej organizacji,

Jeżeli obecna dyrekcja niektó-
rym się nie podoba według ich
zdania jest niedobra, nadchodzi
walny zjazd, można wybrać no-
wą. na dyrekcja nie jest
wieczna. Ci kt?rym się nigdy |.
żadna dyrekcja!nie podobała i
nie podoba, a którzy się czują
na sile, że będą lepiej rządzić,
powinni być na walnym zjeździe
a być może, że który zostanie
dyrektorem a nawet prezesem?
W każdej organizacji są lu-

dzie, którzy jedynie są zadowo-
Jeni segni z siebie więc tet ni-
komu nie dają. Tacy pa-
nowie woleliby raczej. widzieć
upadek organizacji jeżeli się nie
staje tak, jak oni chcą choćby
to było najgorszem.  Niezado-
wóleni może pozostaną w Sto-
warzyszeniu i nadal, lecz z ty-
mi się niema co liczyć i zjazd
walny jaki się odbędzie powi-
nien postąpić podług uchwały
ostatniego zjazdu, to jest prze-
prowadzić reorganizację do koń-
ca i takową zatwierdzić. Kat-
dy udziałowiec powinien postą-
pić według prawa ostatniego
zjazdu, wymienić dotychczaso-
wą akcję za nową i dopłacić $10
do każdej akcji, zaś na zjeździe
delegaci powinni dostać zapew-
nienie, iż pieniądze zostaną wy-
słane do Polski na wykupno re-
szty akcji Poręby i kapitał
obrotowy.
Powyższą korespondencję na-

pisałem na to, ażeby dać tym
samym znać co sam czuję i my-
ślę. Nie biorę tu dyrekcji w
obronę, ani nie jestem niczem
związany z żadnym z dyrekto-
rów. Poprostu wypowiadam
swoją. opinję i sądzę, że inni to
uczynią.

, JAN L. KOLANO.
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TRZEBA TEN WYROK ZA-
PAMIETAG
 

LIPSK. - Przed senatem kar
nym najwyższego trybunału Rze
szy odbyła się dziś trzecia roz-
prawa egdowa o zdradę stanu u-
prawlang rzekomo przez człon-
ków związku b. powstańców gór
nośląskich, Dziś stawało przed
sądem 14 oskarżonych z powla-
tu bytomskiego. Jeden z nich
został uwolniony, jeden skaza-
ny na 4 miesiące fortecy 1 100
mk. grzywny, reszta, to jest 12,
skazanych zostało na 6 miesięcy
fortecy 1 200 mk. grzywny. -
Dwuch oskarżonych, którzy ma
ją obywatelstwo państwowe pol
skle, zostało na mocy paragra-
fu 9 ustawy o ochronie republi-
ki, wydalonych z granic Rzeszy
niemieckiej, Wszystkim skaza-
nym zaliczono czas, przebyty w

 

na skutek 
czego wypuszczono ich zaraz na
wolność, %

| INTERPELACJA O INFORMO-
WANIE PREZYDENTA

RZPLITEJ

WARSZAWA. - Na wczoraj»
szem posiedzeniu Sejmu złożona
została do laski marszałkowskiej
Interpelacja posłów: Rudzińskie
go i'tow, z klubu Z. P. S. L.
„Wyzwolenie" 1 Jedność Ludo-
wa" do pana prezesa Rady Mi-
nistrów w sprawie udziału p.
Prezydenta Rzeczypospolitej w
uroczystościach o charakterze
państwowym. a

Interpelacja brzml: „Niżej pod
pisani zapytują p. prezesa Ra-
dy Ministrów, czy zwrócił był
uwagę p. Prezydenta Reeezypo-
spolitej na konieczność jego o-
becności na uroczystem , nabo-
żeństwie ku czel 6. p. Pierwsze-
go Prezydenta Rzeczypospolitej,
Gabrjela Narutowicza, ze wzglę-
du na państwowy charakter tej
żałobnej uroczystości",

|

|

|

 

Nie ma'lepszego

gatunku

od .

MAXWELL

HOUSE

COFFEE

„Dobra do ostatniej kropli"

Sprzedawana -tylko
jr szczelnie zamknię-
tych metalowych po-
szkach, -porgenych
do otwierania 1 uży=
wania.

 

 
ŚLEDZTWA W SPRAWACH
Kryminalnych, Cywilnycn,

nych nozwodowych.
Procesowe obługi. sawokatów.

W rasie jakiówo u podajete
ware *

row
ugi »
wypadu

1 do .
Bloom Detective Bureau
799 Broadway, New York

na rory lith Btreet
JOSEPH KOWALSKI

   

 

 
 

 
 

. ZMIANA LOKALU

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY B, BRAWERA

Znany wśród Polonii od roku 1908, przeprowadził się

pod nr. 65 Avenue A, New York
Zakład powiększony, posiada wszelkie aparaty 4 wykonuje artystycznie

roboty od najmniejszych do największych

*FILJA: 3263-3rd Ave., pom. 163 a 164 ul., BRONX

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE!

  
 
 

l 14 ul.i 1-Ave.
Chas. Kosches|- SKŁAD MEBLI |. New—York City
  

ZIMA

JEST PORA ROKU, KIEDY NAJWIĘCEJ , POZOSTAJECIE W DOMU.
CZEM JEST DOM, BEZ WYGODNYCH MEBLI?
SPORZADZCIE INWENTARZ TERAZ 1 ODWIE
SKŁAD Z NOWYM TOWAREM, -„um

ZCIE NASZ OLBRZYMI -
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Kompletne
urzadzenie
sypialni od

  

 

_plet do 'salonu . . . .
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' od $79.00

 

"TYGODNIOWO

OTWIERA KONTO

  

 

  

 
 

1 SOBOTE WECZORAML .
SKŁAD NASZ JEST OTWARTY W PONIEDZIAŁEK *

  

  
    



 

 
8 STRONICA

PRAWDZlWVCH PRZYJACIÓŁ" I
POZNAJE SIĘW POTRZEBIE |

Oto jest przykładprawdziwej
przyjaźni: „Pittsburgh, Pa.
grudnia 1924 r. Od paru lat nor-
piałem na zatwardzenie. Swe-
go czasu prawdziwy mój przy- |
jaciel zalecił mi spróbować Tri. |
Dera Gorzkiego Wina, Kupiłem |
natychmiast i mówię Wam |
Szozerze, że nigdy przedtem nie i
używałem środka, któryby tak |
w krótkim czasie | tak skutecz- |
na przyniósł mi ulgę. Od tego |
Czasu będę zawsze posiadać w |

|

I

  

 

zapasie Trinera Gorzklego Wi- |

na 1 radzę to samo. nerynic

wszystkim moim przyjaciołom.

W. M. Engle, Mt. Vernon St.",

Trinera Gorzkie Wino jest nie-

zawodnym środkiem we wszel-

kich wypadkach zaburzeń żo-

  

łądkowych; oczyszcza kiszki i |

wzmacnia całyorganizm, ponie-

waż zrobione jest z prawdziwe-

go czerwonego wina kalifornij-

skiego. Kobietom również bar-

dzo pomaga. Pani H. Jasiek pi-

sze do nas z Wolf Lake Corner

Muskegon, Michigan: dnia 16

grudnia: „Nie mogę znaleźć do-

statecznych słów pochwały dla

Trinera Gorzkiego Wina. Co to

za dobry środek! „Kupcie dziś

jeszcze tego lekarstwa w sąsied

niej aptece i miejcie zawsze w

domu również i Trinera Lini-

ment, niezawodny środek na reu

matyzm, przeziębienie i prze-

mrożenie, oraz Trinera Łago-

dziciel kaszki. Po kompletny

spis naszych środków leczni-

czych piszcie do Joseph Triner

Company, Chicago, II,

 

 

Philadelphia i okolica

 

Zawiadomienie i

Posiedzenie oddziału No. 5-ty |

Z. S. P. odbędzie się wniedzielę,
dnia 18go stycznia, b. r., o godz.

Ilej rano w Domu Polskim, 211
Fairmount »
Członków uprasn się o punk-

tualne przybycie.
Sekretarz.

Z Polskiego Uniwersytetu
Ludowego ©

Następnyodczyt w P. U. L., od-
będzie się w niedzielę, dnia w
stycznia, b. r., o godzinie 5-ej p
południu, w Domu Polskim, )ll
Fairmount Ave
Odczyt wygłosi inżynier H. Ku-

biak, na temat: „Dźwięk", lub
głos. Temat ten zawiera dalszy
ciąg tłumaczenia o elektryczno-
ści z demonstracją jej działalno-
ści i o magnetyżmie w zastoso-
waniu telefonów i radio z demon
stracją i szkicami na tablicy.
Na odczyt wstęp jest wolny dla

wszystkich.
O liczne przybycie uprasza
Komitet Wykonawczy P. U. L.

   

(~~ JASEŁKA POLSKIE

- Młodzież z polskiej narodo-
wej parafii św. Walentego wy
stawia w niedzielę dnia 25-50
stycznia na sali Marciniaka,
2874 Orthodox ul. o godzinie 3
po południu przepiękną sztukę
w 4 aktach „Jasełka Polskie".
Występuje 104 osób. Specjalnie
zzoblone wspaniałe
dekoracje i światła, piękne śple-
wy. Aby uniknąć natłoku, wstęp
za zaproszeniami, które można
nabyć u członków parafii, na |
plebani 2332 Margaret ul. i w
Szkole Muzycznej „Leopolia",
2233 Orthodox St.

NA OBCHÓD

22go stycznia, upłynie 62 lat,
gdy wybuchło w Polsce powsta-
nie przeciwrządom rosyjskim -
znane powszechnie Styczniowem.
W dobie obecnej, gdy doczeka!
my się wolnej politycznie Polski,
nie tak ochoczo i nie z takim za-
pałem garnie się lud polski pa.
obchody minionych powstań, jak
to było przed wojną światową,
gdy Ojczyzna nasza była w po-
trójnej niewoli.
Prawda, że z żywymi naprzód

trza iść i budować wielką i lepszą
przyszłość narodu, ale nie wolno
nam zapominać o tych, którzy

  

  
 

DR. S. SZOŁOMSKI
DENTYSTA z

3109 Richmond ulica, Phila, Pa.
xorony,mostPLoWBOWANIE

wogóle wszelkie

 

roboty wchodza»a ww zakreń: dewnierkowanych cemete. - monea

 

nezwisa
Godulny od Szef rano, do$-tej. wieczorem

 

„trzymania świadomości polskie»

| Kościoła

    

 wprawdzie „w _nieodpowiedni
czas", ale z gorącej dla wolności |
narodu miłości szli w bój po to, |
by położyć na ołtarzu ojczyzny

życie, a krwią swą przypieczęto-

protest przeciw zaborcom

Polski, przed światem zaś, który
ma serce, przypomnieć krzywdy,

jaki naród polski cierpi.

Z pomiędzy walk wolnościo-

wych, powstanie. styczniowe za-
sługuje na największą cześć, a bo-

hateromtegoż należysię najwię-

kszy hołd. Jest to powstanie nie

szlacheckie, ale ludowe. Nie roz-
chodzi się o ratowanie przywile»

jów klasowych, ale o podtrzyma=
domości polskiej wnaj- |

ch jego warstwach, Mto- |

dzież broni się przed zrusy iko-

waniem, duch wolności

się ze szponów carskiego tyrań-

stwa.

Obchpdy ważnych i wielkich
wypadkówdziejowych w naszym

narodzie wytwarzają tradycję, -

która przekazana następnym po-

koleniom, stanie się ostoją pod-

 

  
 z

x

   

  
    

 

 

go pochodzenia. Obchody styc

niowe powinny być urządzane z
obowiązku przez zrzeszenia ros

botnicze i członków Narodowego

 

Ks. Br. Krupski.

Nabożeństwo ku uczczeniu bo-

haterów Powstania Styczniowego
z roku 1863 będzie odprawione w

polskim narodowym kościele św.

Walentego na Frankfordzie w nie
dzielę, Zago stycznia, b. r., o go-

dzinie 10:30 rano. Spodziewam

się: że kościółek nasz wypełni się

w tym dniu po brzegi tymi Po-

Jakami, dla których krew męczeń

ska bohaterów walk o wolność

narodu, jest drogocenną spuści-

zng. Zapraszam Polonię i z dal.

szych okolie.
Ks. Br. Krupski.

Wyższa Szkoła Mazyczna

„Leopolia"

pod dyrekcjąplnlA Niementowe

skiej ze Lwowa, 2233 Orthodox

Street, Philadelphia, Pa.

Przedmioty główne: -- Fortepjan,

skrzypce, śpiew solowy, tańce klasy

czne. Dodatkowe obowiązujące: te-

orja harmonii, historja muzyki, sol-

Wpisy codzień z- wyjątkiem nle

dziel 1 świąt od 3-3 po poludniu-

Trlelon „Franktord

«H UM0 R

T=. Gospodarz - pedagog.

- Dobrze, że gospodarz już

sobie. poszedł. Będzie można po

biegać po podwórzu.

- Albo co?

- Wczoraj mówił, że jak

dzieci lokatorów nie będą pilnie

się uczyły, to rodzicom znowu

podwyższy komorne.

\

Doletnia panna: lat mi

pan daje?

-Nie daję pani wcale 1 tak

ma pani swoich lat dosyć.

 

 

 

PHILADELPHIA, PA.!

POLSKIE TOWARZYSTWO OPEROWE
W NEW Y

d pod dyrekcją p. Leonji Ogrodzkiej,znpowlada wystawleni

opery Moniuszki

HALK

WCZWARTEK, DNIA 29-G0 STYCZNIA

o godzinie 8-ej wieczorem

W TEATRZE LYRIC

przy Oliver i Mt Royal Aves.

Udział przyjmą:

Primadonna LEONJA OGRODZKA i panna Eleonora ROST-

KOWSKA - Tenor LEON CORTILLI - Baryton pp. L. RE-
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GDY MASZ ZAMIAR KUPIC
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książki, rekordy, zobacz wprzód
wybór i ceny w sklepie

Z. GIBCZYNSKIEGO
209 Ave. Ave. „B", róg 18 ulica.

Now York.
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- Praca dla Kobiet
(Help Wanted Pemale)

 

WIND ERS
doświaderonych na sztucznym jedwabiu

Stata prace

MONROE WINDING CO.

460 Driggs Ave., Brooklyn.
North, tickrie

Stackewut,
AETSRA

Ave
Gs

Bedford & Driges

 

 OPEltATOREh
doświadczony

na. dziecięce lw

L Mulzlne St., Newark X. 3. (,
as
 

DZIEWCZĄT,
do kopiowanie kapelusów
muszą być doświadczone

"Załom "się przez cały tyduteń
HYLAND BROS.

6 “est 57th Street.

Drlstiste.
   
bito

aso 
WINDERS

doświadczonych przy jedwabie
MONROE WINDING CO.
450 Driggs Ave., Brooklyn

(208)
DZIEWCZĄT dośwadczonych w wyszy=

  

  

Yęczna,_ robota
L 64 w. zina st
UNA do ogólnej domowej r

todaina, dobry: dom

 

boty. ma a
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"Telefon, Dewey 90% (
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O
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FEEDERS i Folders, dobra zaplata,
stała praca. -Eugle Laundry. 430

Fast 50th Street, pomiędzy Avenue A
(0)

   
dT.**.

(ś
-
Kast  

1 First Avenu

 

 

 

CROCHET Beaders, domowa robota
przez kontraktorów, stała praca, do-

bra zapłata. 1137 B. Tremont A
Bronx, Jos, Rosslto, Three Star Em-

  

 
  

broidery. (200)

DOŚWIADCZONII dziewczyny ao
mowdj roboty. czworo w tamil. piec

etopokojowy: wpartarnent,
dubu replat

k St,
prow

4. Averimch, 170%
uummm Lies

aś

 

  

rm doświadczonych
jangch kepoluniach,

, n w. am
nrRialto Het
car

       

   

Praca dla Mężczyzn | Interesy do sprzedaniu
(Help Wanted Male) xUBuamnesa Opportu
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 Interu) do Sprzedania
(Business Opportunities}
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Realności do Sprzedania
(Real Estate for Sale)
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First
 Dwa -- 4 piętrowe murowane domy

na rogu Dlislon 1 Wythe Ave; duży
sklep 1 urządzenie na grosernię.
Lease kończy siię 1-50 lutego: dobra
sposobność kupienta groserni; Into:
res wyrobiony od 15glat.

 

EBIB z dwuch pokoi z naczyniem
kuchennemt

Fmat sth St, pierwsze piętro front, (pl! -

 

A lunch room w
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w s Haw Rent nooo rocznie.
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Leonard J. Zembrzuski
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Praca dla Mężczyzn
(Help. Wanted Male)
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miele, bardzo tanto: predidemu kup- Macwrnad KaineTo Morte Ave.
cow. 8. urn-mu. 204 Lakeview Ave., |rog, Wyckoff. Brooklyn. - Otwarię w
Lowell, Mase (tin manele. - (8)

6-familijny dom, murowany w Bay Ridge, po 4 pokoje, wan-
  

ny i elektryczne światło, Dom położony jest jeden blok od

4-0j Ave., jest w pierwszorzędnym porządku. Pierwszy Mtgo,

$9,000 na 11 lat. Drogi Mtge. sprzedający weźmie według

umowy. Dochód roczny $2,472, rozchód roczny $1,263.20,
czystego zysku rocznie' $1,208.80. Cena"domu $16,000, go-

tówki $2,000. Po dalsze informacje zgłaszać się do naszego

biura. Biuro otwarte od godziny 9-ej rano do 9-j wuczorem.
w meduolę do godziny 3-0) po południu.

B. TOMASZEWSKI

REAL ESTATE & INSURANCE

?34—4!!! Avenue, Brooklyn, N. Y.

 

   

 

Realnosci do Sprzedania
(Real Estate for Sale)

 

Reginald.do Sprzedania
(Real Estate for Sale)
 
 

w xew vormew, .>
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1 pokoje, dle „mm
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PROSPECT REAL ESTATE & BUSINESS EXCHANGE

NEW YORK OFFICE: *

111-115 East 7th Street, New York
Przy Polskim Kościele
Telefon, Orchard 6490

WILLIAMSBURGH OFFICE:

170-A North 8th Street, Brooklyn, N. Y.

Jeden blok od Bedford Avenue Subway Stacji.

w. ROGERS, F. GAWLIXSKI, J. DĄBROWSKI, F. HOGAKSKI,
8. DOBROWOLSKI, F. BIBL

w. BROOKLYNIE
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dę Każdym dnlem. Daniel Gleeson,
19: 42nd St. New Yort City. T
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8 fom. drewnlany dom, pray Nobe: ut
Cone 116500, wotaty 1000;o
miesięcznie
Wiele innych domów - groserni i bu-

czerni i candy storów do sprzedania ta-
o.

BROOKLYN REALTY CO.
598 Manhattan Av., B'lyn, N. Y.

Potrzeba agentów,
 

DLACZEGO PŁAGICIE CZYNSZ?
Postadajete własny dom. Buduję do
sprzedania, bardzo tanto, 4pokojowe
1 więcej, blisko nowej szkoły która
kosztowała pół milJona dolardw. Prov
cy poddostatkiem. Gotówka wyma-
gana $1,000,

CHARLES KMAK
385 Meredith St, Perth Amboy. N. J.

(196)
---»

2 FAM, DREWNIANY 1 sztor
Z 3 DUŻEMI POKOJAMI, 5 i 6
POKOI DLA RODZINY, KĄ
PIELNIE, ELEKTRYKA, BIA.
LE ZLEWY, DOM CAŁKIEM
ODNOWIONY,
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AVE, BRODKLVN, N. Y
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8 FAM. MUROWANY, PO 5 PO.
KOI DLA RODZINY, KĄPIEL!
NIE, RENT 92506. .CENA

cloLA POLSKIEGO. GAWLIR-
i &. CO, 231. DRIGGS AVE.

BROOKLYN. N. Y.
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zaoszczęóźćcie 3200
Mała Farma
Hodowli m—oblu
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ON, Room #10, World Building, 68
Park Row, New York City.

  

  

   

   

BADZ NIEZALEZNYM
Bądź sam
właścicielem

Thine" mle/i'll: ›

 

    

1% mkra rtem(8 ot młastowych)

$450-$50  ootówka sz miesięcznie,
da Wam.

Zgłoście się lu piszcie po bllfaz
szczegół

METUCHEN REALTY Co.
208 |Broadway

New York City - Room 311

 
 

18 FAM. MUROWANY PO 4 i s

POKOI DLA RODZINY, KĄ

PIELNIE, ELEKTRYKA, BIA

tE ZLEWY, LOTA .40x 100,

 
 

DRIGGS Ave, BROOKLYN.
N. Y,
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LINCOLN COMPANY 206 Broadway. Room 244,; N mw York;N' Wg: › 

$200 Na Początek

Za $200 lub więcej na zadatek I po $25
siadać własny nowy dom i 3 loty lub

Na miejscu, jest
py, fabryki i nowa krawiecka szapa, do której
100 krawców, mężczyzn i kobiet dla stałej pracy,
nadzwyczaj ładna, powietrze zdrowe, przejazd 5

w których roboty
każdego. Kto chce wykorzystac tą ofertę,

miesięcznie możecie po-
więcej na ogród dla ja~

szkoła, tramwaj, skle-
potrzeba około
Okolica ta jest
centów do kil.

poddostatkzem dla
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- Tańcującaherbatka

na ślizgawcć"

lizgawee w. St..

ZIMOWYM czasie" niewszystkie iśwlntą mody i zbytku odlgtuję firming?nie, niektórych pociągają śniegi Szwajca-
tj lub -Kanady. Górskie uzdrojowiska peł.ne są ogół; żądnych sportów zimowych; wesołość niczemnie ograniczona wybucha racami śmiechu i krzyku. -1Z każdym rokiem zabawy wśród lodów i śniegu zysku-3 Coraz więcej zwolenników. Wprowadz ry r.zebrąn towarzyskich na lodzie, ęączącycłżnspgląmxęargazigłzem powietrzu przypadkowo. Jak wi vi najprzyjemniej bawią się zwnlpnnimFdTgfngzj“Ziggywych/w Moritz. W jednym w n'mwvlwnmmszvchhotelów gospodarz zauważył, it jego goście w pośpiechu

      

zdzie w Bt. M

ritz; w głębi wi

dać eleganck
»

dla łyżwiarzy

przybiegali do sali restauracyjnej na poobiedmą herba-
tę, z którą żaden Anglik się nie rozłączy, choćby był za-
jęty najważniejszemi sprawami. z

Goście przychodziw strojach sporquych i'po apo-
życiu podwieczorku znowu biegli do jeziora. - Wtedy
to właścicielowi hotelu błysnął nowy pomysł: - urzą-
dzić salę restauracyjną bezpośrednio nad Jeziorem na
świeżem powietrzu. .

Proszę sobie wyobrazić nlę wspierającą sig na ko.
Jumnach z jednej strony pozbawioną ścian, do kt rej mo-

Ana wjechać na iyżwach, Dookcła stolikówsiedzą i plją
herbatę sportowcy ubra! w jaskrawo i malownicze ko-
stjumy, Co jakiś czas para opuszcza salę, by na lodzie

«
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wyglądają tak świeżo i pięknie, jak na
nqez’wiajqcym powietrzu. - Nic dziwnego,

lodzie cieszą się niebywałem powodzeniem
ie'fów Ameryce. Ale jest nowy i niemały kło-

ączyć surowa prostotę sportowych kostju-
% z wymaganiami przepychu balowego? - Paryż i

F3 na to znalazł radę. - Pracownie pierwszorzędne przygo-

/ towały wspaniałe, różnobarwne kostjumy sportowe i dziś
zabawa n@lodzie jest jeszcze bardziej malowniczą niż w

Sl) balowej. - Tembardziej, że tłem jest srebrna tafla
śJęgiora i góry pokryte płaszczem niebieskiego śniegu. -

, :Nię trzeba dodawać, że jęk zwykle w sportach prym
Amerykanie i Anglicy, - szczególnie w mod-

nych uzdrojowiskach.
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_ Nieszczęśliwy Djament

 

Do wielkiego djamentu, będą-
cego ongiś własnością królowej

francuskiej Marji Antoniny,

przywiązany jest przesąd, że
przynosi on nieszczęście katde-
mu właścicielowi. Obecnie an-
gielskie pisma opowiadają hi-

storję dowodzącą, że dziwnym
zbiegiem okołiczności istotnie
nie wiedzie się w życiu ludziom,
którzy pośrednio, czy bezpośre-
idnio mieli jakąś czność z ko-
sztownym kamieniem.

Ostatnią ofiarą djamentu jest
kapitan John Smuts, siostrze-
niec generała Smutsa, a mąż
pani May Hope, w której rękach
klejnot przez jakiś czas się znaj-
dował.
" May Hope ma za sobą życie
pełne przygód. Przed trzydzie-
stu laty była znaną i uwielbia-
ną śpiewaczką operetkową w
Londynie. -Wówczas zakochał
się w niej właściciel djamentu
wartości 60,000 funtów, lord
Hope, siostrzeniec księcia New-
castle i wbrew woli rodziny po-
jął za żonę. Od tej chwili za-
częły się niepowodzenia,
cie było bardzo nieszczęśliw

  

  

 

ig

  

wkrótce -małżonkowie |rozeszli
się.
Djament został sprzedany,

los jednak prześladował May
Hope w dalszym ciągu. Wyszła
powtórnie zamąż za kapitana
Stringa i pojechała z nim do
Japonji. Tam maż ją porzucił i
odjechał w niewiadomym kie-
runku. Potem miała jeszcze
dwuch mężów, ale zawsze tra-
fists nieszczególnie. Prowa-
dząc życie pełne przygód, znala-
zła się w chwili wybuchu wiel.
kiej wojny w Południowej Afry-
ce jako pielęgniarka wszpitalu
wojskowym. Tam poznała ka-
pitana Smutsa ranionego w wal-
ce z Niemcami. Niezrażona li-
cznymi doświadczeniami wyszła
zamat po raz piąty i wyjęchała

- - wraz z mężem do Kalifornii.

Wskutek ciężkiej choroby kapi-
tana popadli w nędzę. Musiała
ciężko pracować na chleb co-
dzienny a w nędznie ubranej
mieszkającej na poddaszu kobie
cie nikt nie byłby poznał daw-
nej gwiazdy teatrów londyń-
skich,

Przed kilkoma tygodniami ro-
zegrała sig tragedja.
Kapitana znaleziono

ciężko ranionego kulą, która ut-
kwiła koło serca. Przestucha-
na przez policję żona oświadczy»
ła, że kapitan zranił się czysz.
cząc rewolwer. Mąż potwier-
dził zrazu jej zeznania, przyci
nięty jednak do muru zawo-
lał:

"Jeżeli mojej żonie nie dadzą
spokoju, będę do ostatniego tchu
utrzymywał, że sam się zabi.
tem."

Podczas -rewizji _znaleziono
kartke z podpisem Smutsa, za-
wierającą następujące oświad-
czenie: „Chcę się zabić, ponie-
waż pokłóciłem się z żoną." -
Policja twierdzi, że tekst i pod-
pis nie są pisane tą samą ręką.
Władze stoją przed zagadką,

a ludzie przesądni wiążą z tą
tragedją historję nieszczęsne
go djamentu,

Angielskie (pisma przypomi-
nają, że od 1901 roku, kiedy
lord Hope djament sprzedał, był
on w posiadaniu szeregu osób
którym przynosił nieszczęście;
książę Kanitowski zabity przez
nihilistów; grecki jubiler, któ-

ry zginął wraz z żoną i dziećmi

podczas poźaru w hotelu; sul-
stan Abdul Hamid wygnany,

zostal przez mlodotureckich re-
wolucjonistów; perski kupiec

Habit utonął jadąc na francus-

kim statku "Sekwana", wresz-
cie Edward Maclean amerykań-

ski miljarder, który z powodu

wypadku automobilowego stra-
cił żonę i syna..

liil' | flnimuniuul...ig T
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Pani Mary M y zaba w
Denver przez zazdrosnego wiel.

biciela

Leonora Mass, znana piękność,
po roku nieobecności wróciła do
New Yorku, by wytoczyć mężowi

proces. rozwodowy

 

Jane Rooney wyszła zamąż za
znanego sportowca Alfa Goullet

 w Newarku
 

SEVERY LEKARSTWA UTRZYMUJA
N

mogą otoymad ulge pros: ucle

Vemessisia) dis hobist

§ Povege pepronic ij
«a pomoceik przyrody pesy rhormen's
natwolych finkcj i przywaca
Narządy lpłócce dozdrowegoałanu. f

J Team dase *
'W -Ropyłajcie w optoów

W. F. SEVERA CO.
CCDAR RAPIDS. IOWA

 

   

 

 

  

odpowiedzi na pytania
PYTANIA AxoNINO
KARZY.

Dr. Med. HENRYK SOKAL

383 South 3rd St.,

iDział Zdrowia

TelLStsn 2382 - Brooklyn

Dział rawiera artykuły treści ogólno-pouczającej w dziedzinie zdrowia orazCzytelników, które mogą być tn Na
we NF obrowlabaity. Nne roparbuy

' W ODrowiEDZIACH, ANI Taz NIE WKRACZAMY w ZAWZĄDZENIA 1.8.
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0 niedokrewności

Niedokrewność, czyli anaemia,
jest chorobą bardzo rozpowszech-
nioną, zwłaszcza w wielkich mia-
stach, gdzie zwyczajnie warunki
hygieniczne są najgorsze, zwłasz-
cza w dzielnicach robotniczych.
Brak powietrza, światła i słońca,
niedostateczne i nieregularne od-
 

 

Ffdnck
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Wyśmienity,
Mity Smak
Cogaty złoto--brunatny kolor,który czyni

Kawe.Doskonalq:
możesz zawsze otrzymać >› przez proste dodanie

(Cykoryi Franka)
7 " 'do swojej kawy, wore: takjak dodajesz soli do swojego pożywienia. ;
Pytaj Swojego Grosemiki

© 6 PravdriwgFunk-Wham?

próba przekona cię

 

HEINR. FRANCK SONS, Inc, FLUSHING, N. Y.

,Chicóry f

 a

| żeńską, Gdy zbadamy krew oso-

    

żywianie się, stanowią pierwszeprzyczyny miedokrewności, Łat-wo też zrozumieć, dlaczego anae-mia przeważa między kobietami,które zajęte cały dzień w domu,mają o wiele mniej sposobnościwyjść na „świeże powietrze" wprzeciwieństwie do mężczyzn, którzy mają więcej ruchu lub pra-cują na wolnem powietrzu. Ko-biety większą część życia swegospędzają w zamkniętych miesz-kaniach, czyto we fabryce, biu-rze, czy też w domu. Jeśli jeszczeweźmiemy pod uwagę i menstru-ację (miesiączkowanie), gdzie ko-bieta regularnie traci pewną ilośćkrwi, to zrozumiemy dlaczego a-naemia obejmuje głównie płeć

  

by niedokrewnej, to przedewszy-stkiem zwraca uwagę zmniejsze-nie się ilości czerwonych ciałekkrwi, gdy normalnie u zdrowegoczłowieka jest ich około 5 miljo-nów w 1 mm*, u kobiet około 45miljona, to.u anaemicznych znaj»dujemy 4,000,000 i mniej; nadtosanie ciałka krwi są częściowozmnientone, niektóre mając kształty nieregularne. Tak samo zmniejszony jest barwik krwi (hemo-głobina). Kiedy u zdrowych wy-nosi 100 procent, (zawartość he-mogłobiny oblicza się w procen=tach; 109 procent uważa się zanormalne), to u anaemicznychmamy zwyczajnie 70 procent imniej, Stąd też krew inych jest blada, bo zawiera. mniejbarwika.Objawy, jakie anaemia powo-duje, są bardzo liczne, co łatwozrozumieć, gdy się pamięta o tem,że krew odżywia wszystkie na-rządy; najczęstsze jednak są: bi-cie serca, uczucie kołatania, czę-ste bóle głowy, brak apetytu, u-czucie przemęczenia, zaburzeniaw menstruacji u kobiet, opóźnie-nie, brak zupełny menstruacji, o-raz zawczesne perjody n. p. co3 tygodnie, zaparcie stolca i róż»
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Na balu dobroczynnym panna
Betty Blood byłą wyróżniana, ja-

ko najpiękniejsza tancerka
---

Być albo nie być
moms

‘Gc‘iy MOWA o obawie wylud-
nienia - przychodzi zawsze na
myśl Francja, A przecież -
nietylko we Francji zagadnie.
nig to jest poważne i palące.
Nie mówiąc o Belgji - gdzie
sprawą ta interesują się najpo-
lważniejsi lekarze i ekonomiści
i gdzie walka ze śmiertelnością
niemowląt wydaje poważne re.
zultaty, ale nawet u nas - w
narodzie imponującym statys-
tykq_urodzin - należałoby po-
ważnie nad tą kwestją się za-
stanowić! Bo nietylko potrafi.
my zgimponowac' Europie liczbą
miesięczńą metryk chrztu -
ale też i potrafimy przerazić
Icyfm śmiertelności dzieci, Za.
iste, szczególna to polityka, któ-
ra raduje się z urodzin, a nie
liczy grobów niemowląt!

_ A przecież nie lub prawie nie
nie robimy w celu zażegnania
tej klęski.

'

Jakże daleko stoimy
Do za francuskiemi kobietami!
Zalożyły one w Paryżu "Stowa-
rzyszenie Matek", wychodzą bo-
wiem z zasady, że inicjatywa
społeczna pchnięta w tym kie-
runku wydać może błogosławio-
ne rezultaty., „Francuski. twier-
zą, że wielka śmiertelność

dzieci w wieku niemowlęcym
spowodowana jest w większoś-
ci wypadków złemi warunkami,

 

 

Nowa miłość? Alma Rubens,
gwiazda filmowa rozwodzi się zo
swym mężem dr. Danielem Good-
manom, Wtajemniczeni twierdzą,
że wkrótce zostanie tong Riszar-
da Kortes'aPorzuciła, pierwsze»

go męża, ponieważ ją bił,

---.

 

Śpiewaczka operowa pani Arthu
Marka pojechała w podróż pośla»
bng ze swym nowym mężem Har-
ry Dombiaser, Gazety donoszą,
że już odesłała z kwitkiem pana

Domblasera

 Wobec tego "Stowarzyszenie
Matek"

_
rozpoczęło kampanję

przeciwko tym brakom. Z ini-
cjatywy stowarzyszenia ma po-
wstać szereg domów robotni-
czych na przedmieściach Pary»
ża, sal dziecięcych i t. d.

Znana autorka francuska, pa-
ni Rurel, wydała piękną i cie-
kawą książkę

-
pod

>
tytułem

"Une Politique de: la Materni-
to", w której między innemi za-
sadniczemi zastanawia się po-
ważnie nad kwestją śmiertelno-
ści dzieci, oraz wskazuje środki,
jakie powinny być zastosowane
w celu zapobieżenia klęsce,
Jakże pożądanem byłoby u

nas bliższe zajęcie się tą spra-
wą i pozyskanie dla walki ze
śmiertelnością niemowląt licz-
nych naszych organizacji ko-
biecych, które niezawsze umie.
ją wypełnić treść swego życia
produktywną pracą!

dzo często za jedyną przyczynę
mają niedokrewność. Przytem lu-
dzie niedokrewni są zazwyczaj
bardzo nerwowi, co jeszcze bar-
dziej stan pogarsza. Co do lecze-
nia anaernji, to aczkolwiek z punk
tn widzenia lekarskiego, jest to
rzecz bardzo wdzięczna, to jed-
nak kwestje materjalne często u-
trudniają pracę lekarza, Trudno
n. p. by robotnica, mimo zrozu«
mienia i ocenienia porady lekar-
skiej, rzuciła pracę i wyjechała
na wieś na 2-3 mięsięcy, lub by-
ła w stanie urządzić swe życie
według wskazówek lekarza, Po-
zostaje więc nadal tylko leczenie
pigulkami, kroplami itd., środki,
które aczkolwiek poprawę spro-
wadzają to jednak przyczyny sa-
mej nie usuwają, Żadne bowiem
lekarstwo słońca i powietrza nie
zastąpi, ani też mieszkań z East
Side nie rozjaśni,

o

 

  

Na koncercle w. Atlantic: City,
ogłoszono Beatryks Clough, jake
najpiękniejszą kobietę. -Sędzia
konkursowy R, Bachman wkrót-

co ożenił sig z nig

 

OSWIADCZYNY NA POt-

WYSPIE YUKATAN

 

Profesor Adrian, obserwujg-
cy życie starego plemienia
Maya, na Półwyspie Yukatan,
opowiada, że kawaler ubiegają»
cy się o córkę przychodzi do oj-
ca i wygłasza bardzo długą mo-
wę, w której podnosi wszystkie
zalety, jakie [giedykolwiek do-
strzegł u swojej oblubienicy,

Ojciec narzeczonej wygłasza
również długą mowę, której
treść wygląda mniej więcej na-
stępująco:
"Moja córka jest jeszcze za

młoda i zawsze była nieposłusz-
na. Jest źle wychowana. Nie
umie ani szyć, ani gotować, ani
tkać. Jest słaba i chorowita i
bardzo przywiązana do rodzi-
ców. Chciałaby zostać jeszcze
przy rodzicach, bo tu może jeść,
spać, bawić się i tu ma rodzeń»
stwo, które ją bardżo kocha."
Kawaler wysłuchuje tej pero-

ry z nabożeństwem i idzie do
domu. i

Na drugi dzień konfereńcja
powtarza się z taką samą
uprzejmością. Dopiero czwarte
oświadczyny i czwarta mowa oj-
ca ma: charakter decydujący,
Jeżeli ojciec za czwartym ra-
zem _pozostaje _niewzruszony,
kawaler uważa to za kosz i idzie
do drugiego ojca.

PŁACZĄ 0 „CASTORIA

Przygotowane specjalnie dla dzieci w każdym wieku

Matko! Fletcher's Castoria by-
ła w, użyciu przez zgórą 30 lat,
jako przyjemny, nieszkodliwy
substytut Olejku rycynowego Pa-
regoric, kropli na zęby i kojących
syropów. Nie zawiera narkoty-
ków. Na każdej paczce znajdują
się wypróbowane wskazówki. Le-

karze wszędzie ją polecają, Ten
rodzaj, jakiście zawsze kupowali,
nosi podpis

777
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Mysz, wyjrzala z deiury, rou-
ella wzrokiem naokoło, i już"
chciała wyprysnąć na szeroki
przestwór spiżarni, kiedy do-
strzegła coś w rodzaju wielkie-
go, pstrokatego kłębka, spoczy=
wajacego na podłodze. Jednym
zwinnym ruchem zawróciła i aż
spocona ze strachu, jak mysz,
dopadła najgłębszych czeluści
swej jemyi tam oddała się roz-
mySlaniom.
- Marny los! Mało brako-

walo, a byłabym tym razem nie
uszła szponów kota, z których
raz już cudem prawie ocalałam,
Że też to żadna Liga Narodów
nie wejrzy w te nienormalne wa-
runki naszego bytowania. Chy-
ba dlatego, że my w stosunku
do kotów jesteśmy większością,

obronie mniejszości, tak okrut-
nie uciskanych w Polsce. Bo-
daj to być kotem! Takiemu to
dobrze!. Drzemie sobie po ca-
łych dniach, a w antraktach
między dwiema drzemkami po-
luje na nas! Taki to się nikogo
nie boi, my zaś musimy być w
ciągłym strachu!
Tymczasem zawiedziony w

swych nadziejach myśliwskich,
ot, nie spuszczał oka z mysiej

gamy, deliberując jednocześnie:
Uciekła, ale to głupstwo:

następnym razem nie ucieknie.
Chociaż jesteśmy mniejszością,
jednak można byłoby jakoś żyć,
gdyby nie te przeklęte psy!
Przecież nigdzie wprost pokazać
się nie można, bez
nia skóry! I czego się te bydla-
ki reucaja na nas? Baki to zbi-
ja po całych dniach i nocach,
żarcie gotowe temu pod pysk
podstawia, to też potem bzikują
z bezczynności i przejedzenia.
A my? Przez cały dzień obmy-
Slat coraz nowe sposoby polo-
wania, a w nocy waruj przy
mysiej dziurze. Doprawdy wo-
lałbym być nawet McDonaldem
niż kotem,

Podobne myśli trapiły rów-
nież 1 psa, leżącego na słomian-
ce pod drzwiami mieszkania.
Właśnie przed @hwilą chłop za-
jechał wozem, wyprzęgł konia i
wprowadził go do stajni. Wi.
dok ten .dał psu powód do na-
stępujądych rozmyślań: *
- - Pobiegał sobie wesoło po
drodze, zaprzężony do woza,
a teraz już sterczy przy pełnym
źłobie i źre, a ty waruj przez
całą noc pod stajnią, żeby tego
skarbu kto nie ukradł. Bodaj
to być koniem! Żyje sobie jak
pan, a ja za ten marny ochłap
muszę się dobrze wysługiwać!
Koń tymczasem, istojąc nad

źłobem, gderał:
- Naturalnie! Znów sama

sieczka zamiast owsa! Spraco-
wałem się jak ostatnie bydlę,
gnatów w sobie nie czuję, a ten
cham daje mi garść sieczki za
to. Czemuż nie urodziłem się
wołem! Jaki to był tłusty ten,
który tu w stajni stał! Kar.

 

 

Bs In ”HEHEHE,
KASZEL, GRYPĘ

krzyżach,oraz Bóle w
Król Linfmentów Niedźwiednik
Zadaj w optekach po angielsku

BEARBALSAM
_. 3Bc. butelka.

__ © Nie bierz nie innego.
Teteli nie ma, niech sprowadzi.
Także do nabycia we wszystkich

składach lekarstw lub u

Central DrugCo.
\ . 24 E; Center Street

Shenandoah, Pa. .(; |
  

Komu Najlepiej?
 

Liga zaś wyspecjalizowała się w |-

 

th
mit go chłop, karmiła chłopka a
dziś zaprowadził do miasta, wl=
„docznie żeby się wolisko rozer«
wało! Psie życie i tyle,

Jednocześnie wół, czekający,
pod rześnią na swoją kolejkę,
zalewał się łzami, Wiedział, co
go czeka, nie dziw więc, że od-
dawał się rozpaczy,
- Co za los straszny, wie»

dzieć, że się jutro będzie, roz=
bratlem, albo rumsztykiem 1
utonie się w żołądkach ludz=
kich. Częmu to ludzie zjadają
woły, nie zaś odwrotnie? -Czło-
wiek to przez całe życie tylko
używa, nie umiera zaś chyba ni
gdy, bo jeszcze ani razu nie wi»
działem, by ludzi prowadzono
do rzeźni. Co to za szczęścia»
rze, podczas kiedy my...
A chłop, obrządziwszy konia,

wyszedł ze stajni i stojąc pod
chałupą drapał się po łbie:
- To ci, psiakrew los: syny

niezgorsze są, ale niewielka mi
z tego obrada, bo przecje nie
urodziło. A tu podatki płać, a
jeszcze w dodatku w chałupie
baba swarliwa, Powiedam spra-
wiedliwie: kużdemu bydlakowi
lepi na świecie, niż nieprzymie-
rzając - człowiekowi...
Z tej bajki i morał dla ciebie

kobieto.

Panna Ruth -Brendley z
Dwight, III, jest najmłodszym
klerkient miejskim ~w całym
kraju, będąc wybraną gdy mia-
ła lat 18,

mom ix
Pani A. Spreckles z San Fran.

cisco podarowała miljonowy pa-
łac swój dla honorowego legjo-
nu żołnierzy wojny światowej
na cześć poległych w wojnie
światowej,

* €
W _Londynie -zmnfejszono

sztab policyjny kobiet do liczby
20, ze względów ekonomicznych:

kk k

Kobiety Tybetu w dodatku
do żajęć domowych, pracują
także na polu i po dawnemu je-
szcze tam młócą zboże cepaml. .
Nie gotują one wiele bo odży»
wiają się tam przeważnie pro-
duktami przyrody.

 
ROSALIE F. JANOER

niniejszem pragnie: ta wi a d o m 1 €
z Polonię, fo. przeprowadziła

ancelar)e adwokacky pn.
49 Chambers Street

Saito 1005 Telefon, Worth 2281
gdzie y dłuższym olągu będzie ma-
Intwiaia wszelkie p rm w n sprawy.
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z działania, na
trujące i niepotrzebne składniki.
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- Dlaczego chorujecie?
Nieczystości w organizmie są

większości przeciętnych dolegliwości,s - .
eyzyskiarta sko, str

DRA. PIOTRA

|GoMózo
te organy, pomagając im wydzielać ›

Pierwsza butelka wykaże wartość,
środek, zawierający nie więcej tylko to coJest to stary: ai

             

CHICAGO, na-
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STRONICA | WYDANIE NIEDZIELNE_

 

JANUARY 18), 1925.

j TAJEMNICA ZATOPIONE,

VENUSSYRTYSKIEJ

Nieznany wyławiacz gąbek podmorskich przypadkowo odkrył niegdyś -

zatopione miasto starsze od Rzymu, które prawdopodobnie było wido-

wnią przygód Ulisesa. - Zatopione miasto prawdopodobnie było sied-

liskiem starożytnych sztuk pięknych.

\
mieszkujących -tamtej-

sze morza, a nie narazić

się na smutny los swych

poprzedników, wpadł na

B szczęśliwy pomysł. =-

Przekonał on swych to-

warzyszy, że muszą s0-

bie zalepić uszy pszcze-

 NOWY ŚWIATNIEDZIELA, 18 STYCZNIA (SU

   

  

    

  

    

     

szy cudowny śpiew Syren, dawał zawarte w poemacie Odyssei, której

marynarzom azy, by sterowali bohaterem jest "Uliges."
okręt w kierunku skąd dochodził Hr. de Prorok przy pomocy spé-

przecudny śpiew syreni. cjalnych nurków wydobył na po-

Marynarze mając uszy zatkane wierzchnię wiele pomników, świad-

woskiem, niesłyszeli rozkazu swe» czących, iż przed powstaniem histo-

go króla, pamiętając jedynie o zna rycznej świadomości starożytnych
ku, na który mieli go rozwiązać od narodów istniało na wy-
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Obraz pędzia

IEZNANY wyławiacz gąbek,

dokonał przypadkowo jednego

z najdonioślejszych odkryć w

dziedzinie archeologji.
Uzbrojony w sztylet preywigza-

ny do dłoni dla obcinania gąbek

przyrośniętych do skał, a w drugiej

zaś dłoni trzymając kamień, którego

ciężar _pozwolił mu dlużej -za-

trzymać się w podmorskiej gigbi-

nie, zanurzył się przy wybrzeżach

Tunisu dla zdobycia swego codzien

nego łupu, który stanowi jego jedy-

ny zarobek.
Taki wyławiacz gąbek podczas

gdy znajduje się pod wodą, ma o-

czy otwarte, i potrafi się utrzymać

pod wodą około siedmiu minut.

Podczas jednego z takich tzanurzeń,
nurek natrafił w toniach .podmor-

skich na niezwykłe widowisko, -

przedtem nigdy nie zau-

ważył.

Na dnie morskim w głębokości

około trzydziestu stóp pod wodą

zdumionemu nurkowi ukazała się

postać przecudnej kobiety, stojącej
na dnie morskim.

Nurek przerażony, nie miał od-

wagi przekonać się czy postać ko-

biety, którą ujrzał nagle, była ży-

wą istota, i przerażony w calym

swym jestestwie porzucił ciężki ka-

mień i jak mógł najszybciej wypły-

nał na powierzchnię morza.

Nie próbował sprawdzić niezwy-

kłego zjawiska.

Wydostawszysig kilku silnemi

ruchami rąk i nóg na powierzchnię

wody, opowiedział swym towarzy-

szom o niezwykłem zjawisku.
Podczas pewnego pięknego, pogo-

dnego dnia, w południe, gdy potoki

oślepiającego światła zalewały po-

wierzchnię morza, kilku rybaków
ośmieliło się zanurzyć, by wspólnie

z b a d a 6 podmorskie -

zjawisko, o którym o-

powiadał wyławiacz gą

bek, - i rozwiązać dzi

wną tajemnicę.

Ubodzy polawiacze

gąbek i ryb, znalazłszy
się na dnie morskim,

zobaczyli przepiękne
posąg bogiń - pick-

niejsze od posągu We-

nus milofiskle}.

Odkrycie to nie byłe

uwieńczeniem jakiejś

wyprawy archeologicz-

nej, a dziełem zwykłe

go przypadku, który

wprowadził w zdumic-

~nie cały świat nauko-

* wr.

Zarządzone przez U-

czonych -archeologów

poszukiwania, wykaza-

ły, w pobliżu wybrzeża

morskiego, w zatoce

wielkiej Syrty na wy.
brzeżu zachodniej Syr.

ty, naprzeciw półwys-

u włoskiego w głębo-

ości 30 stóp pod wodą
całe podmorskie miasto, złożone z

pałaców i domów, stojących wzdłuż

ulic pomiędzy któremi pływały róż-

nokolorowe ryby. -

Odkryciami zainteresował _się

rząd francuski, który polecił guber

matorowi Tunisu opiekę nad nie-

zwykłem odkryciem archeologicz-

nem,

    

   

 

      

    

  

 

    

   

    

   

 
  

 

  

sławnego malarza L. Chalons, przedstawiający
boginię „Circe", która według opowiadania starożytnej Odys
sei miała przemienić w świnie towarzyszy bohatera Ulisesa.

Gubernator Tunisu rain- ~
teresował odkryciem mło-
dego archeologa hr. Byro-
na Kuhn de Prorok, pracu-
jącego nad rozkopywaniem
run Kartaginy.

Hr. de Prorok _obecnie
bawi w Stanach Zjednoczo
nych, gdzie stara się zain-
teresować amerykańskich
uczonych badaczy niezw
kłem odkryciem podmor
kim, w nadziei bliższego .
zbadania tych niezwykłych
tajemnic.
Najciekawszym zJawis-

kiem tego odkrycia jest
fakt, iż znalezione ono zo-
stało w punkcie, gdzie leżało sta-
rożytne miasto „Inhospita Syr-
tis", opisał w epopei Wirgiljusza
„Eneidzie", w pobliżu wyspy zwa
nej „Zjadaczy lotosu", o czem o-
powiada Homer w Odyssei.

Zatopione miasto prawdopdob-
nie było jednym z dwuch miast
istniejących w tych okolicach w
najodleglejszej starożytności, a
skutkiem jakiejś nieznanej
strofy pochłonięte przez
fale podmorskie.
Według podań mistyez-

nych zarówno Odysei Ho-
mera i Eneidy Wirgilego w
p o b 1 i ź u zatopionych
mia s t miały żyć wo
głębinach morskich prze-
cudne Syreny, które wabi.
ly swemi miłosnemi trela-
mi niedoświadczonych ma
rynarzy i pogrążały ich w
głębie.
Na jednej z małych wysepek po-

łożonych w pobliżu wybrzeży mia-
ła się znajdować świątynia bogini
Cyrce", która królowała nad swe-
zw

  

  

   

   

Obraz artysty Carla Blaasa, przedstawiający „UJ i
starożytnego bohatera zapomnieli * liner price

mi poddanemi, zamieniając w świ-
nie wszystkich śmiałków, którzy
się odważyli wylądować na wyspie.

Ulyses, starożytny bohater grec-
ki po długich bigdzeniach po
morzach podczas powrotu z wojny
trojańskiej zagnany burzami w po-
bliże zaczarowanej wyspy, pragnąc ;]
usłyszeć przecudny śplew syren za n

     

  
  

 

  
  

  

 

  

 

  

o celu swej podróży,
miłosnemi pieniami syren.

Hrabia Byron Kuhn de Prorok ze swą piękną żoną, podczas
swego powrotu z naukowej wyprawy do Kartaginy.

cia straszliwych świstów, latają

cych w powietrzu złośliwych pta-

lim woskiem dla uniknię

1 % dochodził,
  

przyczynić do

tych w

 

  

 

   

  

   

      

       

   

  

 

   

 

    

    

sęaroąrtnych poematach |greckich
Iiadzie i Odyssei, opiewających nad

ków, których krzyk miał przypra. ludzkie czyny starożytnych boha-

mego siebie kazał przywiązać silnie
do masztu, bez zatykania uszu, na-
kazując towarzyszom aby go od
masztu odwiązali, gdy im da umó-
wiony znak.

Pomysł miał się okazać niezwy-
kle praktycznym. - Gdy _okręty

się do miejsca zamieszka»

  

ny", na widok których towarzysze
rzucając się w głębie morskie, zwabieni wki bohatera Ulisesa.

ez Syreny Ulyses, usłyszaw»

wiąć ludzi o przykrą chorobę, a sa- ferow wojny Arojańskiej, a szcze-

es zz

gólnie 10-letnie wędrć

Przez długi czas u-
czeni starożytni byli

przekonani, że podania o wojnie tro
jańskiej są zwykłemi legendami mi
tycznemi. Z czasem jednak uczeni
badacze starożytności odkryli rui
ny starożytnej Troji, co potwier-
dzało w zupelności starożytne poda-
nia zawarte w księdze Njady.
Odkrycie zatopionego miasta „In-

hospota Syrtis" potwierdzą legendy

masztu, co też uczynili, gdy okręt brzeżach północnej Afry
znalazł się w oddali kilkudziesięciu ki miasto, które skutkiem

mil, dokąd śpiew Syren już nienicznanego kataklizmu za-

\ Odkrycie zatopionego miasta
przy północnych wybrze-

żach Afryki, może się Plan dla zbadania ruin za

nienia podań legen- Zają zbudow
darnych, zawar. miasta na dnie morskim

przecudnych m&zyn

padło się w morze.
Uczeni inżyniero

niezwykle

     
e u-

śmiały

 

  

 

 
Zamie-

w około
wyjąć topionego miasta

dwuch Przy pomocy specjalnych
mur, wystający

nad powierzchnią wody
a następnie wypompować
wodę.

Bliższe
frykańskiego
wykazują w wielu mia-
stach ruiny zatopionych
miast. Według opowiada»

nad zbadaniem zatopione W
go miasta na dnie morskim £
znajdują się całe budow-,
le świątyń, zachowane w!"
dobrym stanie; przepiek-
ne posągi tak jak stały if}

w mieście przed wie- „4
kami na placach pu
blicznych.

Równocześnie z odkryciem zato-
pionego na dnie morskim miasta
„Inhospita Syrtis" nadeszła wiado-
mość a włoskiego Trypolisu w pół-
nocnej Afryce, gdzie uczeni pod
wydmami piasków nadbrzeżnych
odkryli w całości zachowane ruiny
miasta „Leptis Magna", które je-
szcze przez 2000 lut leżało nad wy-
brzeżami morskimi, a obecnie ruiny
jego leżą w głębi lądu w oddaleniu
mili od wybrzety, W ruinach zay:
panego piaskiem miasta znaleziono

nia nurków pracujących ”i;/lli +

fo
f
W
d,

 

    

  

 

   

     

  

 

  

 

  

    
  

 

  

 

   
    

     
   
    

 

  

    

 

   
  
   

 

   
   
    
    

 

      
   
    

   

    
  

 

  
  

dowody, że jest ono niawnem staro-
rzymskiem 3,Emporitim" - targo-
wicą handlową dla prowincji afry-
kańskiej, zapisanej t starożytnych
historyków pod nazwą „Leptis Ma-
gna". ;
Odkrycie zatopionego miasta

przy północnych wybrzeżach Afry»
ki przyczyni się do wy
jaśnienia legendarnych podań gre-
ekich w dwuch starożytnych poema
tach greckich Djadaie i Odyse nad
czem uczeni usilnie praculq.

A
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MAR-JA GAWALEWICZ.

- TRUSIA

Spotykając się z panią Ger-
trudą, miałem uczucie pewnego
zakłopotania; oboje musielié-
my mieć miny dwojga. ludzi,
którzy mają ochotę przed sobą
pod ziemię się schować
Ona nie wiedziała, co zrobić

z sobą, ze swojem: oczyma, -
gdzie ręce podziać. zażenowaną
była, zarumientoną wyżej uszu,
cofała się przy każdem słowie,
jak gdyby była puchem, a sam
oddech mój powiewem wiatru;
ja znowu czułem się zakłopota-
ny jej wystraszona miną i skra
całem o ile możności chwile na-
szej rozmowy bardzo rzadkieji
zawsze tylko przypadkowej.

Znaliśmy się bardzo mało, ale
śmiem wątpić, czy ktokolwiek,
oprócz jej męża, mógł się po-
chwalić byższą znajomością z
panią Gertrudą; należała do
istot tak płochliwych, iż można
by ją było przestraszyć samym
zamiarem pocałowania w rękę.
Pan Zygmunt żony swej nie

pokazywał też prawie nikomu,
albo raczej ona nie pokazywała
się światu, chyba w ostatniej ko
nieczności. Wówczas znać było
męczarnie, Jakie przechodza ;

przygniatały ją spojrzenia lu-

dzkie. Żadna siła nie byłaby ją

zdolną oderwać od boku męża.

Gość w domu, rzadkie zum-'
sko u państwa Zygmuntów, wy-
trgeal Ja z równowagi, przeje
mował dreszczem, zapędzał w
najciemniejszy kąt jej sypial-
ni; widziałem raz, jak się do
kuchni schowała przedemną, da
jąc służącej znaki rozpaczliwe,
aby mnie odprawiła stereoty-
pową formułką:
- Państwa niema w domu...
Nie chciała być ze mną sama

w nieobecności męża, tak ją
przestraszał obowiązek _gospo-
dyni i prowadzenia rozmowy w
salonie.

Jestem pewny, że za młodych
lat należała do panien, z któ
rych hydrauliczną prasą nie da-
je się wydusić nie więcej, o-
prócz: „tak" i „nie".
Bóg raczy wiedzieć, jakim cu

dem pan Zygmunt zdołał zyskać
jej rękę i zniewolić ją do za.
mąż - pójścia. Powiadano mi,
iż uczynił to w sposób o tyle
oryginalny, o ile obcesowy. Do-
rozumiawszy się, iż pannie nie
jest obojętnym, wziął ją pewne
go razu przemocą pod ramię, po
ciągnął za sobą przez cztery po
koje podwójnym krokiem do
matki i stając przed nią, rzekł

, krótko i węzłowato:
- Błogosław pani, żenię się

z panną Gertrudą.
Przez trzy dni potem nie

mógł się wprawdzie zobaczyć z
narzeczoną, która mu się wsty-
dziła na oczy pokazać, ale mimo
to, byli „po słowie" i zamienii
pierścionki.

Jako żona, przeszła odrazu do
rodzaju -„zabukanych"; -mąż
stał się dla niej jedyną i naj-
wyższa instancją.

„Zygmuś powiedział", z
czyło to samo co: „Zygmusroz
kazał",

Bez Zygmusia nic sig odtąd
nie obyło.
- Zygmusiu, - pytała po-

tulnie, -nieśmiałym _głosem,
wścibiając główkę -w rannym
czepeczku przeze drzwi jego ga
hinetu - czy rosół ma być dzi.

* siaj z kluseczkami, czy z ka-
szką? -
- Zygmusiu - słychać by-

ło innym razem już przez nie-
domknięte drzwi. tylko -= czy
mam wziąść bronzową, czy czar
ng suknię na spacer?

- „Zygmusiu, -
ldcdyindmiej
nem pismem na kartce przysła-
nej przez służącą do pokoju mę
ża, podczas ważnej jego
rencji z klientami ~~ czy podać
do herbaty zakąskę, czy tylko
sucharki?" ;
Nauczyła się kroku jednego

mie zrobić, rozkazu nie wydać,
sprawunku niejzałatwić bez a-
probaty męża; z każdym _dro-
biazgiem szła do niego, o każde
głupntwo pytala, jakbyo naje
ważniejszą rzecz, w niczem po-
radzić sobie nie umiała sama,-
g/mnowczości jej brakło na ty-
je, by odprawić sługę, lub upiąć

stało znów

firanki w salonie według swoje-
go widzimisię.

Miała pdawdziwq,
że najlepsze jej intencje nie tra
fiały do celu... He razy chciała
się przysłużyć Zygmusiowi, ty-
lekroé mu na przekór zrobiła.

Tłukły się szklanki rozlewała
zupa z talerza, gubiły guziki do
mkleićx- gdy mu je podawa-

ta sama." Biedna „Trusia", jak

% ma zdrobniale nazywł tra-

bladem, .lecluch~,

 

|

  

2

ciła przytomność wtedy, kiedy
jej najbardziej potrzebowała.
A trzeba wiedzieć, że los po-

łączył z sobą dwa najsprzecz-
niejsze usposobienia w mater-
stwie państwa Zygmuntów; on
gorączka, raptus, niecierpliwy,
żywe srebro, nie lubiący czekać
ma nic, trochę choleryk z tem-
peramentu - ona powolna, nie
zdecydowana, flegmatyczka -
ogień i woda; ogień, który ona
rozdmuchiwała mimowoli, wo-
da, którą on zamrażał jednem
spojrzeniem, jednem słowem
głośniej powiedzianem.

Zamiast ośmielić żonę, oswo-
ić, przyzwyczaić do siebie, zra-
żał ją,! przestraszał, niepokoił
coraz więcej. Bała się go instyn-
ktownie, chociaż nie było cze-
go. Kochał ja i oceniał, ale na-
giąć się do niej, zastosować nie
umiał.

Biedna Trusia traciła powoli
zaufanie do męża; była niepo-
cieszoną, gdy go widziała w
zlym humorze, we wszystkiem i
zawsze poczuwając się nawet do
win niepopełnionyc. -
Pewnego razu zgubiła pienią

dze, które jej mąż dał na wyda-
tki domowe; była w. rózpaczy,
a przyznać się nie miała odwa-
gi. Cała noc przepłakała z gło-
wą ukryta w poduszkach; rano
co chwila przemywała zimną
wodą opuchnięte powieki i pu-
drowała ukradkiem zaczerwie.
niony nosek od płaczu, byle się
przed meumem nie zdradzić

ze swego nieszczęścia. Chciała

uciec z domu; byłaby się wo-

lała zabić, niż przyznać się mu,

że zgubiła całą portmonetke.-

W rezultacie sprzedała swój wy

prawowy zegareczek, aby wy-

pełnić niedobór w domowym bu

dżecie; a wedyghala potem

przez dwa tygodnie - wady-

chała, jak po pogrzebie!

W pół roku dopiero później,

powiedziała mu o tem, gdy za-

uważył brak zegarka w jej bi-

żuterjach; robił jej wyrzuty,

gniewał się, gderał przez cały

dzień - ale sprawę pogorszył,

bo żona w tajemnicy przed nim

zaciągala później dłużki na swe

nadzwyczajne potrzeby, u rodzi

ny, u krewnych, raz nawet u

służącej w jakiejś nagłej spra-

wie.

Pan Zygmunt byłby apople-

ksji dostał, dowiedziawszy się

o takiej kompromitacji w swo-

im własnym domu; ona miała

na to jedno usprawiedliwienie 1

jedną wymówkę:

- Nie chciałam cię rozgnie-

bałam się powiedzieć ci

- Ależ ja nie jestem Hero-

dem, który dzieci zabija!- po-

wtarzał jej w takich razach -

przecież jestem twoim mężem,

do mnie pierwszego powinnaś

mieć zaufanie przed wszystkie

mi innymi.

- Powinnam mieć zaufanie do

męża - mówiła sobie, jak for-

mułkę wyuczoną z książki

powinnam mieć zaufanie! Bóg

i mąż, mąż i Bóg - w jedyni

moi przyjaciele. z

Nie istniał dla niej świat, nie

istnieli inni mé&ezyZni pore jej

mężem. Kochała go ślepo i przy

wiązaną była do niego, ale i w

tem uezuciu braklo samodziel.

ności i odwagi.

Posyłała mu całusy w powie-

trzu, elchutko, ukradkiem, nie-

śmiało, aby nie zobaczy) tej nie

mej pieszczoty, On jej nie znał

dobrze, nie miał sposobności

zajrzeć w głąb jej duszy, bo się

dostać tam nie mógl... zamyka»

ła się, jak mimoza, przy lada

dotknięciu.

A ten los, ten szkaradny o-

krutnik i prześladowca nieszczę

snej Trusi, jeszcze bardziej. ją

w opinji męża obniżał; uwziął

się, aby ją prześladować i oś:

mieszać. Tak się już pilnowała,

tak uważała na siębie, tak chcia

lu „się odmienić. €62, kiedy

jedna chwila psułą wszystko.

, Marzeniem jej było zostać

matką; minął :jednak rok jeden,

drugi, trzeci, a bocian nie. przy-

latał z pociechą. Nareszcie...

wielka radość napełniła jej ser-

ce. Miała mężowi oznajmić tak

bardzo upragnioną nowinę. Od

tygodnia przeszło wiedziała już

o niej, chodziła do kościoła ra-

niutko, aby Bogu dziękować za

spodziewane szczęście i wraca»

jąc do domu, uśmiechała się do

swoich myśli, które ją rozpogo-

dziły, upiększyły, jak to wio-

serine siońce, eo błysnęło nad

ziemią. *

dalszy na str. 15-0J.)

 

 

 

Rycina

rycerza,

daka, który
Yorku.

 

ZDZISŁAW KLESCZYNSKI

Czerwiec.
Pani Nina stoi przed zwier-

ciadłem i przygląda się sobie z
upodobaniem: ogromnie w osta-
tnich czasach wyładniała, Opa-
lita się już, Na złoto! Poza tem,
odrobineczkę utyła... Ledwo -
ledwo!... Ale przez to linja jej
bioder, zbytnio wystylizowana
po ostatnim karnawale, powab-
nie dojrzała... Ach, i piersi! -
Zabawne! - Zupełnie impert.
nencko zarysowują się pod j
dwabiem sukni... - Kto powie-
dział, żebist jest „w złym to-
mie"? Chyba jakiś analfabeta!

Czerwiec,

Pani Nina wygląda przez 0-
kno. Na wilgotnym źwirze bly-
szczą jeszcze brylanty" deszczu.
Wczesne lato płonie. Drzewa pa
chną. Strzyżony trawnik przed
tarasem willi ślni, jak atlas...
Jest cudownie! .
- Tak. Ale co z tego?
Za chwilę przyjadą goście.-

Nie tylko do niej, ale i do jej
sąsiadów. W całym Konstanci-
nie zaczną winszować Janinom.
Potem siądą do obiadu. U niej.
I u innych Janin. Rozlegną się
śmiechy. Sto pudelek z czekolad
kami Fuchsa i Franboli zasze-
leści cieniutkiemi bibułkami...-
Cóż jeszcze? - Aha, spacer, po
dwieczorek, flirt, bridge, księ-
życ, kolacje, księżyc, odjazd go
zm m.... Hm
- Żeby tylko w ..Sbokrótce

nie męczyli znów  „Titiny"....
- Ostatnim razem darł się tam
gramofon od szóstej do dwuna-
stej.... Boże, jak niektórzy lu-
dzie umieją zatruwać swoją ba
nalnością otoczenie....

Czerwiec.
Pani Nina naraz › wzdycha.

Uprzytamnia sobie, że ma już
poza sobą marzec, kwiecień,
maj.... Tak! - Dwadzieścia. o-
siem lat! - To nie żarty! - I
cóż z tego, że rozkwita, jak
to wczesne lato? - Zawsze to
już nie wiosna.... Nie wiosna!-
Wdowa! - Potal sig Boże! Wy
szło zamąż w 1920... Żyła ze
Stachem przez trzy miesiące'...

Owdowiała tak tragicznie...

Właściwie, czy tragicznie? Do

dziś dnia nie wie, czy kochała

naprawdę tego wesołego, ładne

go rotmistrza, którego niebar-

dzo nawet dobrze już pamięta.

Ktoś powiedział, że kobieta ni:

gdy nie potrafi zapomnieć swo-

  

 
jej pierwszej miłości Jak ten

ktoś nie znał życia! - Ani ko-

"bik! -- Rotmistrz Wesołowski:

wyobraża !

 

HUSAR POLSKI

ją w swym lokalu.

był niewątpliwie dzielnym ofi-

cerem, Kochał swą śliczną to-

nę....Ale cóż z tego, kiedy nie

zdążył jej do siebie przywiązać.

Tyfus zabrał go w trzy dni....

Pani Nina jeździ co miesiąc na

Powązki... W swoim czasie od-

była smętną pielgrzymkę do

Baranowicz.... Co dalej?

Świat się nie zawalił, słońce.

nie zgasło. - Nie pnypomma
sobie teraz, jaki miał głos....
- Jaki odcień włosów....?
Szatyn, tak, ale szatyni bywa-
ja tak rozmaici... Czy byt inte-
ligentny....? Chyba nie..
Mówił tylko o koniach i o bit.
wach.... Zresztą, wówczas, czyż
to nie było zupełnie drugorzęd-
ną sprawą, czy mężczyzna jest,
czy nle jest inteligentny ....Byle
był dzielnym!
Czy był czułym? - Zapewne

tak.... - Gorącym? - Mój Bo-
że, żyli ze sobą zaledwie trzy
miesiące.... A ona była jeszcze
zupełnie, ale to zupełnie nieroz-
budzona....
- Teraz, ba, teraz
- Proszę pani, czy mam na

kryć na tarasie?
- Tak.
- Na ile osób?
Proste -to pytanie irytuje pa-

nią Ninę. Właśnie w tem rzecz,
że nie wie, ilu osób może się spo
dziewać. Jej kuzynki przyjadą

 

napewno. Rodzice nie mogą być._
bo czują się trochę znużeni przy
gotowaniami do wyjazdu zagra
micg.... Nieznośny jest ojciec z
tym swoim Marienbadem!...-
W Konstancinie można, ostate-
cznie, też. schudnąć.... Dyrektor
będzie! - Niestety! - Ten ni-
gdy nie zawodzi. - Oświadczy,
jej się po raz nie wiedzieć któ-
ry i popsuje cały dzień..... Pan
Stefan....? - Dostała z rana,
przez umyślnego posłańca bu-
kiet cudownych 6. Ale ani
słowa. Oczywiście, kwiaty były
od Stefana...-Wetretna. mani-
va, to anonimowe |preysylanie
kwiatów! - Nie wie teraz, czy
ma na niego liczyć, czy też nie?
-, Waliszewscy też niepewni,
-- Proszę nakryć na wszelki

wypadek na pięć osób.
- Słucham, proszę pani.
- Aha. Niech Rózia nie za.

pomni o lodzie.
- Już przyniosłam proszę pa

ni. ,
- To dobrze, Kruszon sama

zrobię.
Służąca odchodzi. Pani Nina

idzie do sypialni V zaczyna czy-

 

płaskorzebę Franciszka Olstowskiego, przed.
stawiająca husarza z czasów Jana Sobieskiego.

& zbrof na rumeku. w pozycji gótow ej do ataku.
gonięcy na oślep: w bój.

Husarz w pełnej
Piękny

pełną siły i stanowczości nie-
ustraszonej pozycja husarza. IJzięł› nader harmonijne w komporycji
1 oryginalne w wykonaniu świadczy o wielkim talencie naszego ro

zwrócił na siebie uwa #0 świata artystycznego w Now
”.,”an powyższą nabyło Kolo Polskie, które umieści
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CZERESNIE
Romain Rolland'a. Ozna-czato że jest w najwyższym

stopniu zdenerwowana i smut-

na. Romain Rolland'a czytuje

tylko wówczas, gdy jest usposo

biona minorowo. W dobrych

chwilach zaczytuje się Conra-

dem, Londonem i Sienkiewi-

czem, Ostatniego autora odkry

ła przypadkowo w zeszłym ro-

ku i przyszła do wniosku, że

jest rozkoszny....l

Pani Nina czyta w pewnych

chwilach bardzo misternie: je-

dna połowa jej mózgu uważnie

śledzi perypetje powieści, pod-

czas gdy druga idzie sobie na

spacer, albo rozważa rzeczy zu.

pełnie odrębne od tych, jakiemi

ujmuje się książka. Ot, i teraz,
„Druga połowa" zajęta jest pro

blemem to

starczalności", Pani Nina

jest na siebie. Rodzice zwracali

jej uwagę w swoim czasie, że

jadąc do Konstancina bez towa-

rzyszki, utrudni sobie pozycję.

Jako młoda kobieta, będzie się

  

czuła często skrępowaną.... Od-

powiedziała wówczas, że jest

pełnoletnia i samodzielna. Ale

rodzice mieli jednak rację. Sa-

motność na letnisku podwarsza

wskiem zakrawa w pewnych

wypadkach na coś skandaliczne

go..... Rzeczywiście, trzeba było

zabrać ze sobą jakąśprzyzwoitą

Angielkę, ostatecznie,, Francu-

zkę....

Coś z dziesięć razy słyszała

podczas tych dwu tygodni, któ-

re już tw spędziła, że ma „by-

eze" nogi. Z wykwintnych u-

wag, rzuconych pod jej adresem

przez konstancińskich trubadu-

rów, zapamiętała _jeszcze, łe

jest fenomenalnie „rajeująca".

Raz orzekt to smarkacz, walęsa

jący się z koleżką przed okna-

mi jej will, kiedyindziej-wy-

bitny bankier w wieku Lloyd

Georga, Spostrzeżenia rzucone,

niejako w bout porsant, niebar-

dzo ją zbudowały.... Zaczepiono

ją też różnemi czasy coś z pięć

razy; Ostatnio, posunięto się na

wet tak daleko, że proponowano

jej „szampltrr w lokalnym, za

śmieconym..... „Pre Cate

Jan...." :

Jeżeli tak pójdzie, wypadnie

jeszcze kiedyś bronić niewieś-

ciegp Habeas Corpus.... prey po-

mogy.... parasoiki! Mily kraj,

ta Polska, ładne" maniery!

(Ciąg dalsży na str. 14:ej)>  

 

  

MACIEJ WIERZBINSKL

ZEMSTA ŚWIĘTEGO ANTONIEGO 
Z sypialni pani Heleny rozle-

gał się po pokojach jej podnie.
siony, alarmujący głos:
- Broniu! Broniu! -wołała,

a z tonu wykrzyknika służba
wnioskowała, że zaszło coś, co
źle wpłynęło na humor ich chle
bodawczyni, zwykle pogodnej i
wesoło żeglującej przez życie,

Jeżeli jaka dama na balu za-
ćmiła ją swą toaletą, upolowała
lepszego partnera do foxtrotta,
jeżeli przyjaciel domu, a przybo
czny jej giermek, pan Wacław
nie stawił się na umówioną go-
dring i kazał jej czekać,, jeżeli
mąż próbował nakłonić ją do o-
graniczenia wydatków i prawił
jej kazania na temat rozrzut-
ności, zirytowana dama wylewa
ła swe niezadowolenie na gło-
wę garderobiany Broni, która
wszakże nauczyla się nie brać
rzadkich takich zaémien słońca
serjo, Z nieramaconym spoko-
jem uśmierzała zwykle komple
mencikiem wzburzone wody, po
godziwszy się z tem oddawna,
że była mniej lub więcej winna
wszystkiemu. co zepsuło harmo
nję bytowania hrabiny.

Dnia tego zdarzyła się rzecz
przykra, na lazurowem tle ist-
nienia pani Heleny niemal ka-
tastrofalna. Otóż zgubiła ona
piękną, złotą papierośnicę wy
sadzaną turkusami, miły, pamią
tkowydar od pana Wacława.-
Zachodziła w głowę, gdzie mo-
gło się to zapodziać a do funk»
cji Broni należało przejmować
się takim wypadkiem żywo.

Pani Helena nie mogła pogo-
dzić się z tą stratą. Po dluższej
konferencji z Bronią przyszła
do przekonania, że najprawdo-
podobniej zgubiła papierośnicę
gdzieś na ulicy. Zdaje się w o-
kolicy Alei Ujazdowskiej.
Jak ją odzyskać? Odrazu coś

jej podszepnęło, by zwrócić się
z nabożna prośbą o pomoc do
św. Antoniego. Bronia była tego
samego zdania, Przypomniała
sobie, jak to już raz przyszedł
jej on z pomocą w sposób feno-
menalny. Za jego świętem zrzą-
dzeniem odnaleziono zaginiony
kolczyk brylantowy. A ileż to
naszukano się wówczas tego bu

  

 

tonu! Dom cały prebwrécons 'do"
góry nogami. Pam Helena. Slu-

bowała przeto, że oflaruje do
puszki świętego Antoniego sto
marek na intencje odnalezienia
kolczyka, I- rzecz wręcz nad-
zwyczajna - już w kwadrans
potem miała buton w ręku. Gar-
derobiana odkryła go w łóżku
swej pani, poprzednio kilkakro-
tnie poszukiwanem. Uwisł on u
brzegu materacu, między nim a
listwą łóżka.
Aż śmiech pusty napadł pa-

nią Helenę wobec tak
rozwiązania. Doprawdy, że ta
gapa Bronia nie spostrzegła bry
lantu przy materacu!?... Nasu-
nęła się zatem kwestja, czy nie-
dbałość garderobianej nie ode-
grała tu większej roli od udzia-
łu świętego Antoniego, a pow-
tore, czy i bez przyczynienia się
świętego Atoniego buton nie
byłby się odnalazł wkrótce.

 

Z tem niezrealizowanem prze"
konaniem, sprowadzającem u-
dział łaski św. Antoniego do ze-
ra, pani Helena nie spieszyła
się z włożeniem do puszki ślu-
bowanej ofiary. Raz, zapisać to
trzeba na jej dobro, po mszy
niedzielnej przpomniała sobie o
tem, lecz przy wyjściu z kościo-
In powstała, taka ciźba, iż była.
by zmiszona przeciskać sig do
puszki przez tłum albo czekać,
aż kościół się wyludni. A nie
chciało się jej jakoś; dała się
wynieść z kościoła ze strumie-
niem osób. Później zaś rzecz u-
tonęła w niepamięci.

Ozwał się w niej wyrzut su-
mienia, na tle obawy, czy św.
Antoni zechce teraz wysłuchać
prośby grzesznicy.

Nie! Zaprawdę nie można li-
czyć na jego łaskę, dopóki zie
spełni ona tego, co ślubowała.

Niezwłocznie udała się do Wi-
zytek, łamiąc sobie głowę nad
tem, szali nie należałoby prze-
walutować owych stu marek.-
Przyszła jednak do przekonania,
że nie. Bo cóż mogła obchodzić
świętego Pańskiego Istotna war
tość banknotu? Mimo to uznała
za stosowne, niejako tytułem
kompensaty, hojną złożyć ofiarę
w puszce na intencję odnalezie-
nia papierośnicy. Dziesięć miljo-
nów, Wrzuciwszy tę sume do
puszki, miała błogie uczucie, że
opłaciła sowicie swą dawniejszą
niedbałość. A nie zapomniała
także dołączyć do tego stu 'ma-
rek, poczem wyszła .z kościoła |
2 czystem sumieniemi głęboką

 

wiarą w łaskę św. Antoniego.
Wtajemniczony w to pan Wa

cław radził, by zapytać się w
biurze policyjnem, czy kto nie
złożył tam znalezionej papiero-
śniey. Gdy zaś służąca „(ma
z niczem, ofiarował się umi

-j istotnie umieścił w dziennie
ogłoszenie, obiecujące so-

wite wynagrodzenie uczciwćmu
oddawey.

Minęła odtąd doba i nikt się
nie zjawiał, Nadzieja odzyska»
nia cennego przedmiotu gasła i
już pani Helena poczęła myśleć
nad tem, czy p „Wacław pelen
delikatnych uczuć, nie przynie-
sie jej drugiej, podobnej papie-
rośnicy, gdy z wieczora służąca
oznajmiła, że przyby! jakiś czło
wiek z ludu z papierośnicą.

Brawo! Nie myliło jej prze-
czucie! Nie zawiodła się w uf-
ności pokładanej w łaskę wiel.
kiego i prawdziwego świętego
Antoniego.
Drzwi otworzyły się dyskret

nie i wszedł na palcach, cichu-
teńko jak duch czy złodziej,
podstarzały mężczyzna ze sto-
dze rozczochraną czuprynę, w
rozdeptanem obuwiu,  suchem
błotem czule oblepionem i wcie
mnem jakby ze śmietnika wy-
łowionem łachmaniastem odzie»
niu. A wraz z nim wszedł silny
zapach gorzałki.
Nie zważając na nic, pani He

lena ozwała się żywo:

- Znaleźliście moją złotą pa
pierośnicę?

Trzęsącemi. rękoma przybysz
wydobył leniwie, bardzo leniwie
kraciastą chustę z kieszeni i za
bierał się flegmatycznie do roz
winięcia jej, mówiąc:
- Proszę ~wielmożnej pani

dobrodzi Znalozłem... (Człek
się na takich rzeczach nie zna).
Znalazłem papierośnicę. Pięk-
ność. Pewnikiem złoto, proszę
wielmożnej...

Nie odsłaniając przedmiotu,
złamał się w pół ostrożnie. by
nie obalić się, i machnawszy le
wem ramieniem szarmancko tak
iż palcami dotknął posadzki, wy
raził jej swój najgłębszy szacu-
nek.
-- Należałaby się człekowi ja
ka nagroda, proszę łaski wiel.
możnej... - wybełkotał z żało-
snem, płaczliwem  westchnie
niem i dodał: święty Antoni do
pomógł

- Zaraz wam wręczę nagro-
de. Ale gdzie papierośnica? -
zawołała zniecierpliwiona dama
ostro.

„Człowiek z ludu" próbował
jeszcze bełkotem wyżebrać
wpierw wynagrodzenie, ale pa-
ni Helena wielce tą uwerturą
znudzona, krzyknęła na niego z
nieoczekiwaną stanowczością.-
Chciała jaknajprędzej uwolnić
się od zapachu wódki. Położyła
jednak na stół kilka banknotów
dla zachęty. Więc wreszcie wo-
niejący jegomość raczył wydo-
być z pod ogromnej chusty par
pierośnicę - papierośnicę wpra
wdzie „złota", ale widocznie nie
gdyś pozłacaną i ze złotej po-
włoki a w pośrodku
wgniecioną, miejscami rdzawą i -
całkiem bezwartościową.

Zaledwie „uczciwy oddawca"
zdążył położyć na stole skarb,
chyba z barlogu wygrzebany,-
pani Helena zirytowana krzyk»
nęła:
- Wynosić się!
Przybysz chciał długiem ra»

mieniem i miękką dłonią sprzę~
tnąć błyskawicznie leżące na
stole banknoty, lecz spoczęła na
nich ręka pani Heleny.
- Toć za fatygę..

wielmożnej...
- Wynosić się! Pijaczyna!..
Gość odskoczył do drzwi, a

gdy pani Helena nacisngla na
guzik dzwonka, znikł z pokoju.
Pozostały tylko: papierośnica

i zapach gorzałki.
Wzburzona pani Helena dłu-

go nie mogła się uspokoić, bo
miala wrażenie, że zadrwiono
sobie z niej bezczelnie, dano jej
szczutka w nos. Skutkiem tego
dostało się Broni, a nawet pa-
nu Wacławowi, który wszakże
- lubo czując co go czeka -
przyjął potok słów, mosących
jakieś wyrzuty pod jego adre-
sem, z pokorą, uległością oraz .
nieznacznym uśmiechem w ką-
cie ust.

Wreszcie "westchnął, , zrezyg.
nowany na to, że wkrótce przyj
dzie mu zgubioną papierośnicę
zastąpić nową, i. całując pach»
nacą rączkę pani swego serca,
othrzs-l jej oczy. Bakngt:
- To... zemsta”więtego An-

Agniego.-
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Nowy francuski wynalazek, służący do oznaczania kierunku, z
którego przylatują neroplany zanim mogą być spostrzeżone przez

lunety obserwacyjne.

..

 

  

  ERCI wojskowi uprzedza-
E jąc gotowość do „następnej

wojny" - przedstawiają es-

kadry zeroplanów, jako najniebez-

pieczniejszą broń nowoczesną -

grożną dla takich miast, jak New

York, Philadelphia, Washington i

innych na wybrzeżu  Atlantyc-

kim, albo San Francisco i Sea-

ale nad wybrzeżam! oceanu Spo-

kojnego, mogącą w kilku minu.

tach obrócić w perzynę te miasta,

przy użyciu olbrzymich bomb, za-

wiersjących niezwykłej siły poci.

ski, śmiercionośne gazy i mate-

rjały wybuchowe.

Amerykańscy eksperci wojsko-

wi nie podzielają jednak już tych

obaw, wynalazłszy obronę przeciw

wszelkim możliwym i

wym atakom z powietrza.

Jedna rzecz zdaje się nie ulega

wątpliwości, a mianowicie, że ka-

źda nieprzyjacielska flota pragną-

ca zaatakować Stany Zjednoczone,

będzie musiała trzymać się w od-

powiedniej wysokości w razie gdy

by się jej zachciało zaatakować

Stany Zjednoczone, z powodu da-

lekonośnych dział przeciw-aeropla

nowych, jakie Stany Zjednoczone

wydoskonaliły w ostatnich latach

po wojnie wszechówiatowej, - a

szczególnie armaty wyrzucające

57 milimetrowe pociski na odleg-

łość 4000 do 6000 metrów.

Aeroplany nieprzyjacielskie pra

gnące atakować Stany Zjednoczo-

ne, musiałyby się unosić w .po-

wietrzu przynajmniej na wysoko-

ści trzech mil angielskich, a nawet

na tej wysokości nie byłyby bar-

dzo bezpieczne,

Armaty te są wynalazku kapi-

tana Thomasa M. Jervey, komen-

danta artylerji nadbrzeżnej, zbu-

dowane w arsenale w Watervliet

N. J, Zostały one ostatnio wypró

bowane na polach ćwiczeń z na-

stępującemi rezultatami.

Armata daje 120 strzałów na

minutę z szybkością 1300 stóp bie

gu kuli na sekundę po opuszcze-

niu Iufy..- Silnie wybuchowe ku-

Je z nadzwyczajnie czułemi lonta-

mi wybuchają przy najmniejszym

zetknięciu się z jakąkolwiek po-

wierzchnią i jedna z takich , kul

 

 

Nowa automatyczna armata, która wyrzuca 37 milimetrowe pociski

na odległość 12,000 stóp, jest jedną z najbardziej śmiercionośnych

armat przeciw - aeroplanowych, * która uniemożliwi wszelki atak

jakiejkolwiek nieprzyjacielskiej flocie napowietrznej.

zdolna jest utrącić skrzydło każ-

dego,x choćby najsilniejszego ze-

roplanu. Lont kuli jest tak czuły,

że eksploduje przy uderzeniu na-

wet w delikatną powłokę balonu. .

Inne próby wykazały, że kule ma-

ją wystarczającą siłę do przebicia

konkretowego bloku, wyrywając

dziurę pół stopy średnicy na głę-

bokość 2 celi.

Inny gatunek armat przeciw -

aeroplanowych wydoskonalonych

po wojnie wszechswiatowej, jest

50 milimetrowa armatka, strzela-

jąca wprost pionowo w. powietrze

na wysokość 27,000 stóp, około

500 strzałów. na minutę. Kontrola

ognia przy tej armatce jest utrzy-

mywana przy pomocy specjalnego

przyrządu, wynalezionego nieda-

wno.

Trzecim ttypem nowowynalezio-

nej armaty jest trzy calowa ar-

matka, osadzona na ruchomej la-

wecie, dająca 15 strzałów na mi-

nutę, dosięgaję'cych na odległość

21,000 stóp, umożliwiającej nachy-

lanie lufy armatniej i dawanie

strzałów we wszystkich kierun-

kach, Kule do tej armaty ważą

15 funtów i zawierają silnie wy-

buchowe materjaly.

Czwarta z rzędu armatka prze-

ciwaeroplanowa [jest: kalibru /47

cala, wystrzelająca 45 funtowe

kule-na wysokość 30,000 stóp. -

Armatka ta jest osadzona na ru-

chomej podstawie, zaopatrzona w

automatyczny przyrząd, służący

do zwiększania lub zmniejszania

szybkości strzałów. Armatka | ta

może również strzelać pod kątem

80 stopni prawie pionowo w górę.

Amerykańscy eksperci wojsko-

wi starali się wydoskonalić nowe

armaty przeciwaeroplanowe na 6

następujących sposobów:

Produkowanie karabinów ma-

szynowych o nadzwyczajnej sile

  

niszczycielskiej z siłą dosięgalną

na odległość 2000 do 3000 jardów

przeciw aeroplanom nieprzyjaciel

skim,

„Wyprodukowano armaty, u któ-

rych lot pocisków został znacz-

nie przyspieszony, oraz zwiększo-

na szybkość następujących po so-

bie strzałów, oraz zwiększenie si-

ly wybuchowej. pocisków.

Dotychczas eksperci wojskowi

przeprowadzili wszystkie zakreślo

ne sobie cele. Prawdopodobnie jed

ną z najbardziej interesujących

prób w rozwoju najnowszych wy-

nalazków w dziedzinie zbrojeń jest

wynalezienie specjalnego instru-

mentu, umożliwiającego określenie

kierunku, z którego nadlatują nie

przyjacielskie aeroplany. Wyna-

lazek ten wykonali francuzi, a u-

doskonalają go wszystkie inne

państwa.

Nowy wynalazek jest podobny

do znanego wśród instrumentów

optycznych . spektroskopu, Polega

na szeregu wachlarzowatych po-

wierzchni pokrytych pewnego ro-

dzaju zagłębieniami  określonemi

jako „uszy" do których wpadają

fale powietrza przenoszące odgłosy

huczących w oddali motorów ae-

roplanowych.

Specjalny |instrument |preck-

ształca owe odgłosy w wyraźne

"wibracje powietrzne, umożliwiają

ce siedzącemu przy instrumencie

mechanikowi na określenie kierun

'ku, z którego nadlatują nieprey-

jacielskie aeroplany.

Przy pomocy tego instrumentu

załogi armat  przeciwaeroplano-

wych na sygnał dany przez stra-

źnika przy czułym instrumencie,

natychmiast przygotowują się na

przy nieproszonych gości - |

wszelki atak nieprzyjacielski jest

udnremniony, -wobec -olbrzymiej

ilości -przeciwaeroplanówych -ar-

 
 

Bombardowanie z powietrza

* wielkich nadbrzeżnych miast

"amerykańskich jest obecnie'

prawie niemożliwe- twierdzi

major Coe, komendant amery-

kańskiej artylerji nadbrzeżnej.

' ' mat, w jakle sq zaopa-

trzone wszystkie porty

i miasta położone nad

wybrzeżami oceanu At.

lantyckiego.

Następujące fakta u.

zmysłowiają sposób, w

jaki może być odparta

nieprzyjacielska ofensy-

“ijedynq demonstracją
dotychczas przeprowa-
dzoną, na której

 

tz

Nowe przeciw -aeroplano- -

we armaty Wuja Sama _

 

mogą

 

się opierać przy
szłe |kalkulacje,
są ćwiczenia w
strzelaniu i bom
bardowaniu 2ch
niemieckich -o-

krętów wojennych w zatoce Che-

sapeake, przy wybrzetach Isamu

Maryland. Cwiczenia te nie WY-

kazały by bombardowanie z

planów było zbyt szlfodliwe {Ha

potężnych okrętów wojennych, jak

dotychczas mnieman,

.

preypUS7-

czając za fakt nie ulegajqcy naje

mniejszej wątpliwości, że. celnie

wymierzona bomba zdoła )e-dr-xym

zamachem rozbić najpotężniejszy

okręt.

Pierwotnie

-

przypuszczano, 26

dla obrony przeciw atakowi acro-
planów potrzebna jest specjalna
flota neroplanowa. Wobec faktu,
iż geroplany są bronią zaczepną, &
nie odporną, wobec tego nie jest
kwestją aktualną używać aeropla-
nu za broń odporną tam, gdzie tru
dno jest mieć neroplan no każde
zawołanie. 3

Istotną bronią odporną przeciw:
"aeroplanom jest armatka przeciw»
neroplanowa, którą może mieć ze
sobą najmniejsza jednostka bojo-
wa armji, co zostało -stwierdzone
aż nazbyt realnie podczas wojny
wszechówiatowej.
W chwili, gdy się nad polem

bitwy w, danym punkcie ukazuje
meroplan, jest rzeczą niemożliwy,
ażeby atak nadciągającego aerqpln
nu miał odpierać,  aeroplan
posiadałby wszystkie  niekorzyst-
„ne punkty zbliżającej się walki.

Po pierwsze, przeciwnik |uno»
szący się wysoko w powietrzu gó-
rowalby nad przy ziemi bujają
tym aeroplanem wyborem dogod-
nej pozycji, co w walce powietrz-
nej znaczy pół wygranej. Jedyną!
odpowiedzią na atak /zeroplanu
nieprzyjacielskiego jest szybki o-
gień działa przeciw - aeroplanowe›
go, przeciwko któremu nie. odwa-
ży się działać samotny lotnik, ska
zany na pewne zestrzelenie, ,

  

     

  

   

      

  
  
  
  
  
  

    

  
  

 

Ludzie przerażeni są
zbytnio -olbrzymią iloś-
tig strat, jakie pochlo-
ngla ulebla wojna
wszęchówiatowa, - ale
gdy się weśmie pod u-
wagę porównania staty-
głyczne, to właściwie

gr wojny nowoczesne |sa
, bezpieczniejsze, "chociaż
#4 kosztowniejsze. *

go żołnierza pociąga za

W ubiegłych wojnach
przeciętnie ginęło więcej
żołnierzy. aniżeli w o-
statniej wojnie wszech
światowej.
Co do przypuszczeń,

N jakoby nasze miasta na

Obecnie zabicie jedne '

 

 

Stany Zjednoczone od czasu wojny wszechówiatowej wydo-
skonaliły dalekonośne armaty, wyrzucające silne wybuchowe
pociski. - Na lewej stronie przedstawiona jest trzy - calowa
armata, ustawiona na ciężkim autómobilu pancernym w po-

zycji gotowej do strzału.

Aeroplany bombowe są (prze-
ważnie wielkich rozmiarów i na
najwyższej nawet wysokości przed
stawiają znakomity cel dla mniej
nawet udoskonalonych armat prze
ciw-Beroplanowych. Małe aeropla-
ny nieprzyjacielskie, choćby się
przedostały nawet w większej ilo-
ści ponad nasze miasta, nie zdo-
łają wyrządzić im żadnej większej
szkody, z powodu braku bomb, -
najwyżej mogą dokonać zrekogno
skowania okolicy i terenu, zmuszo
ne natychmiast do ucieczki, gdy
zostaną spostrzeźone. Zmora bom
bardowania miast, przed którą
drżeli mieszkańcy Paryża i Lon-
dy'nu_ podczas wojny wszechówia-
towej będzie obca mieszkkńcom
naszych miast nadbrzeżnych, pod-
czas „najbliższej" wojny, która-
by, oby miała miejsce w jak naje

Sfery powietrzne ponad Stanami Zjednoczonemi będą niemożliwe
do zaatakowania z wysokości 10,000 stóp, a na wysokości 30,000
stóp trudne do utrzymania wobec nowych przeciw-aeroplanowych
armat wynalezionych niedawno w Stanach Zjednoczonych,

wybrzeżach miały uledz zmiszcze- «odlegiejszychczasach.
niu, jest to prawie wykluczone -
przy niezwykłej
statnio -udoskonalonych
przeciw - aeroplanowych, -

armat

Przysłowie mówi: „Strzeżonego
skuteczności o- Pan Bóg strzeże" - i w myśl tego

przysłowia |zb
palstwa, więc i Ameryka musk

  
ja się wszystkie
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(Ciąg dalszy ze str. 12-))
Nie, stanowczo popełniła głup-
stwo, wyjeżdżając sama do tej
dziury,„Konstancina!

Pani Nina zamknęła książkę
i spojrzała na zegarek, Trzecia.
Pociąg już powinien był przy-
być!

Przelotny tuch dłoni - mu-
nięcie włosów - spojrzenie w
lustro - wyszła na taras.

ęc ostatecznie, Panie
Stefanie, cóż będzie?

Załuski błysnął wesoło ocza-
mi, ubawiony jej zaklopota-
niem: W
* - Jakto, co będzie? Zjemy
obiad.
- We dwoje? |
- Oczywiście, że we dwoje!

Skoro tapci nie przyjechali,
-- Proszę zatem... N
›Wybuchnąl nagle śmiechem.
- Zatem! - Pani to powie-

działa tak Załośnie, że właści-
wie, powinienem się obrazić i
wracać do Warszaw
chociaż, nie wymawiając, zosta-
łem zaproszony na obiad i w do-
datku - imieninowy! - Kapi-
talne było to pełne rezygnacji:
"A zatem!"

Pani Nina zaczerwieniła się
po sam karczek,

Ależ, bynajmnie! -Pan
mnie nie tak zrozumiał.. Tyl-
ko, widzi Pan, byłam przygoto-
wana na większe towarzystwo i

 

,zgłupiałam, kiedy mi Pn po-
wiedział, że nikt więcej nie
przyjechał.. Żeby chociaż Wa-
liszewscy...

Powtórzył z wesołą ironja.
- Tak... Żeby chociaż Wali-

szewscy!
Oboje roześmiali się serdecz-

mie. Wzięła go za rękę i mó-
wiła, prowadząc do stołu:
- Trzeba mieć rzadkiego

pocha, żeby wszyscy goście za-
wiedli. Liczyłam na Zosię i He-
Ję napewno. Podłe! Napiszę
im- taki list, że mnie popamię-
tają. Żeby chociaż uprzedził...
A dyrektor! - Dobry, co? -
Prosił mnie jeszcze błagalnie,
żebym kazała kucharce zrobić

" chłodnik, bo przepada za chło-
dnikiem.
- Na dyrektora niech Pani

nie napada. Przywiozłem prze-
cież Pani list od niego.
- To prawda.
=- Żeby Pani zresztą widzia-

Ja, Pani Nino, z jaką rozpaczą
biedak tłumaczył mi się na sta-
cji, jak przeklinał tych Francu-
zów, z którymi mu nagle wy-
padł wyjazd do Sosnowca...
- Biedaczek...
- A chłodnik za niego zjem

% rozkoszą. Przepadam za chło-
dnikiem!
- 'Każę sprzątnąć zbyteczne

nakrycia. *
- Niech Pani pozwoli: ja po-

„mogę, to będzie prędzej.
Pani Nina przyglądała się Za-

łuskiemu ukradkiem. Była
zdziwiona. Skąd ten człowiek
brał tyle humoru? - Ilekroć się
spotkali - a spotykali się dość
często - uderzał ją zawsze w
Załuskim niefrasobliwy, pogod-
ny dowcip, jakaś miła prostota,
której nie mieli inni panowie z
jej otoczenia... Ot, i teraz...
Zajada chłodnik, uśmiecha się,
oczy mu błyszczą, jak studento
wi na wakacjach... Możnaby się
założyć, że ten człowiek prowa-
dzi! beztroskliwe, wesołe życie
Tymczasem, wręcz przeciwni
- Wiedziała dobrze, że Załuski
po najrozmaitszych przejściach
i przygodach, wróciwszy do
kraju, ugrzązł w niesłychanie

Fraternity Fig Co:
osz sizth Avenue
New. york City
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absorbującej pracy, że prowadzi
jakąś skomplikowaną i trudną
fabrykację, stojąc na czele ja-
kiejś wytwórni chemicznej,
- Pyszny chłodnik! - Czy

to konstancińskie raki?
- Konstancińskie. Co Pan

teraz robi?

- Jem, jak Pani widzi!
- Widzę. Co Pan w Warsza-

wie porabia?

- A - Wyrabiam dynamit.
- I boćwinka też konstanciń-
ska? -- Fenom@nalna boéwin-
ka!

- Niech Fan poczeka. -
Jakto, dynamt.$

- W naszej fabryce. I li-
gnozit też. Wogóle, materjały
wybuchowe. Uruchomiliśmy no-
wy dział: Czy będą, proszę Pa-
ni, obiecane kurczęta?

- Będą. - Ale niech-że Pan
poczeka. To jest szalenie inte-
resujące! Więc Pan robi dyna-
mit? Ito nie może wybuchnąć?
- Oczywiście, że może, ha,

ha, ha. Tylko nie u nas, w fa-
bryce!

- A gdyby jednak?..
- C62 To sig czasem zda-

rza.

- I co wtedy? ;

-Wylecielibyśmy w powie-
trze, aż miło. O, jadą kurczę-
ta! Widzę, że Pani dotrzymuje
słowa. Wiwat Pani Nina!
Podczas rozmowy weszła Ró-

zia i spojrzała na panią Ninę py-
tająco.

- Co, Róziu~
- Pani miała sama" zrobić

kruszon?
Pani Nina zerwała się jak

oparzona. Zawstydzona, tłuma-
czyła się Załuskiemu:
- Widzi Pan, Panie Stefanie,

jaka ze mnie marna gospodyni.
Miałam zrobić kruszon i na
śmierć o tem zapomniałam...
- To nic. Ja Pani pomogę.
- A potrafi Pan?
- Pytanie? Od czego jestem

chemikiem?!?
Przy mieszaniu wina i rumu

powstał spór. Pani Nina chcia-
ła uzupełnić kruszon likierem,
ale nie wiedziała dobrze, jakim.
- Poszli do kredensu, - Tam,
jak dzieci, posprzeczali się, wo-
juige o... Bolsa.

Później, popijając zimny na-
pój z wysmukłej szklanki, Pani
Nina przypomniała sobie o czę-
reśmiach.

Ale zaskoczona w tej chwili
jakimś ie serdecznym
toastem Załuskiego, trąciła się
z nim szklanką'- i oparła bez-
wiednie głową na poręczy fote-
1a... - To jednak strasznie ude-
rza do głowy... Ha, ha, ha!
- Jednak, dobrze się stało,

że tamci nie przyjechali..
-" Znakomicie!
- Kawę... będzie-my pi-li tu,

na ta-resic.. He, ha, ha, -
czy w po-ko-ju?...
- Gdzie Pani każe?

pan...
- A może w o-grodzie?...

Rózia ukazała się we drzwiach
i spojrzała na pania Ninę pyta-

Jaco.
- Kawę będziemy pili póź-

niej, Róziu...
- Słucham. «
Służąca zniknęła. Pani Nina

śmiała się, wstając od stolu:
- Wie Pan, Panie... Stefa-

U-pilam się odrobinecz-

anlowa} jej ręce, ubawiony.
- Doprawdy? Zaraz przej-

dzie! Idziemy po tę nilespo-
dziankę?
- Tak!
Oparla się nagle na jego ra-

mieniu. Nie, nie wiedziała, że
ten niewinny kruszon tak moc-
no upaja...

Zeszli po schodach, na źwiro-
Pani Ni-

 

 

jego towarzysza coraz mocniej.
Załuski w pewnej chwili zapy-
tal:
- Niech Pani teraz powie, co

to za niespodzianka? "Jestem
strasznie ciekaw!
- Czereśnie!
- Jakto? Ma Pani czereś-

nie w tym ogródku?
- Tak! Znakomite, jak się

okazało, Właśnie dojrzewają...
- Cudownie! Przepadam za

czereśniami. Ale będziemy a-
mi rwali, mam nadzieję?

-Oczywiscie! To jest właś-
nie... moja niespodzianka...
- Szalenie miła!

(Ciąg dalszy jutro.)
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Widok zdjęty z okrętu powietrznego "Los Angeles" podczas ostatniej wizyty w New Yorku,

 

ENCYKLOPEDJĄ

  

„DZIEN CAŁUSÓW" W PARY-
ŻU UTRZYMAŁ SIĘ JEDY-

NIE WŚRÓD GMINU

lepszych sfer, nawet dziewczęta
z magazynów mód wolały dzień
ten przepędzić po za obrębem u-
licy, niż być narażone na natret-'

Cudzoziemcy czatujący na ne zaczepki ze strony poszuki-
sposobność korzystania z przy- waczy. wrażeń, Policja nie wie-
wilejów udziału w tradycyjnych działa po prostu jak się zacho-
obchodach,
z. m. na bruku paryskim dozna-
II zupełnego rozczarowania, Te-
goroczny obchód „dnia pocatun

lokalnych dnia 25 wać przy licznych wezwaniach
do wypadków donżuanerji uświę
conej zwyczajem. Tradycja ca-
Tusów z każdym rokiem coraz

ków" w Paryżu skończył gię-zu. bardziej przechodzi w zapomnie-
pełnem .. niepowodzeniem.
krańcach stolicy w halach tar-
gowych dziewczęta z ludu za-
czepiały, jeszcze młodych męż-
czyzn, lecz wyłącznie w swojem
kole. Natomiast młode panny z

Na nie.

NAJGORĘTSZA MIEJSCO-
WOŚC NA ŚWIECIE

Do niedawna geografowie i
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meteorologowie twierdzili, iż naj
gorętszą miejscowością na świe
cię jest Dolina Śmierci w Kall-
fornji. W dniu 10 lipca 1913 r.
zarejestrowano tam 184 stop-
nie Farenhejta w cieniu. Obec-
nie przekonanie to obalił ge-
ograf Andreotti, który na stat-
ku „Azizia" wylądował w pu-
stynnym obszarze północnej
Afryki o 25 mil na południe od
Tripolisu. W sierpniu r. b. pod-
różnik stwierdził tam 136 stopni
gorąca. Dla ocalenia osady od
zaduszenia się w tej ńlesłycha-
nej temperaturze, Andreotti ob-
myśli "aparaty do oddychania,
zaopatrzone w rurki, filtrujące
powietrze sztucznie oziębioną
wodą. Skutek jednakże był ten,
że większa część osady nabawiła
się zapalenia płuc i trzeba było
miejsce to opuścić, Wszelkie
konserwy mięsne w puszkach w
ciągu kilku dni stawały się niez
datnemi do użytku, gdy ptaki i
drobne zwierzęta już w 6 godzin
ulegały rozkładowi.
 

MONGOLŚKA REPUBLIKA
+ WIECKA

-_- *

Konstytuujące. zgromadzenie
narodowe Mongolii, zwołane do

Urgi.przyjęło nową konstytucję.

Według niej Mongolja tworzy re

publikę ludową, na której czele

stol wielki chumlaan, czyli kon-
gres rad. Jego centralny wy-
dział nosi nazwę małego churul-
danu; sg to urządzenia analo-
głozne do rosyjskich Instytucji
sowieckich. Flaga państwowa
przedstawia na tle czarwonem
godło niepodległości, Konstytu-
cja przemieniła nazwę stolicy
Urgi na Ulanbotorehoto,co zna
czy „czerwony bohater". Po u-
chwaleniu konstytucji delegat
międzynarodówki komunistycz
nej wygłosił przemówienie, w
którem oznaczył nową konsty-
tucję jako wielki postęp rewoju-
cyjny, i świadectwo rewolucyjne
go entuzjazmu narodów wscho-
du,  

WYDARE NIEDZIELNE
 

Napisał Staniaław Dzikowski 

Piękny Benicelli
("NAOKOŁO ŚWIATA")
 
Po kolacji całe towarzystwo

przeniosło się do pracowni pana
domu, Czekał tu nastrój zaci-
sza, wygody i  przytulności.
Wszystkie cztery ściany
nione były wszerz i wzdłuż od
dołu aż do samej powały otwar-
temi półkami, na których bły-
szczały złotemi tytułami grzbie-
ty książek.

Rozstawiono na małych sto-
liczkach czarną kawę, likiery i
słodycze.
Rozmowa snuła się z

ku jakby nieśmiało, jakby w po-
szukiwaniu zasadniczego tema-
tu, który miał skupić uwagę
wszystkich. Od czasu do czasu
uwaga dowcipna, określenie tra-
fne, frazes giętki  podsycały
błysk przepaścistych oczu ko-
biecych, wymowny ruch obnażo-
nych ramion, albo i drażniące
przeciągnięcie się całego wiot-
kiego ciała. Spoglądano ku so-
bie z wzajemnych przystani i
raz po raz uśmiech porocumie-
wawczy trzepotał się, niby bly-
szczący motyl w  rubinowem
świetle lamp przysłoniętych.

Rozliczne przypowieści, uwa-
gi, mniej lub więcej trafne okre-
ślenia przerwał nagle ktoś, co
jeszcze dotychczas nie zabierał
głosu. Mimowoli wszyscy
zwrócili się w jego stronę. Był
to mężczyzna już starszy, z
włosami osrebrzonemi siwizną,
o wyrazistych rysich twarzy i
ciemnych oczach, okolonych
czarnemi brwiami i rzęsami.
- Wszystko to, co słyszałem

dotychczas - przemówił gło-
sem spokojnym, ale bardzo do-
bitnym - nie przekonało mnie,
że mamy do czynienia z czemó
zupełnie nowem, dotychczas
nieznanem.

Podniósł w górę szklankę,
wypełnioną rubinowem winem i
prawie zawołał z uśmiechem
swobodnym:
- Wino, które pijemy, nie-

chaj nam przypomni, że arysto-
kracja włoska jeszcze długo
przed wojną przeżyła i wydała
to wszystko, co świat zobaczył
po wojnie w innych krajach.
Opisał to przecież w swoich pa-
miętnikach Casanowa, przypo-
mniał w "Podróży po Włoszech"
Hipolit Taine, a wielu innych
pisarzy zajmowało się tym sa-
mym tematem. Ja zaś, dla któ-
rego Włochy były kiedyś pra-
wie drugą ojczyzną, widziałem
na własne oczy wiele niemniej
dziwacznych i zabawnych sytu-
acji. Mógłbym o wielu z nich
opowiedzieć, ale › nadewszystko
typową jest historja mojego
prz y j a c i e 1 a, pięknego
Benicellego, przedstawiciela je-
dnej z najbardziej arystokraty-
cznych rodzin rzymskich, I
jeśli macie państwo na to ocho-
tę, gotów jestem jeszcze raz ją
powtórzyć.
Zachęcony wyrazami powsze›

chnego zaciekawienia, rozpoczął
opowiadanie: '
- Było to w tych pięknych

czasach przedwojennych, kiedy
byłem właścicielem kilku wiel-
kich majątków na Ukralnie i
kiedy prawie pół roku spędza-
łem w ukochanych Włoszech.
Po raz pierwszy spotkałem Be-
nicellego w Rzymie. |Mieszka.
łem wówczas w Grand Hotel de
Russie et Iles Britanniques na
Via Babuino. Po przechadzce
na Monte Pinsio, gdzie prey
dźwiękach muzyki ogląda się
wśród palm i pinij piękne kobie-
ty, niedbale rozparte w powo-
zach, zdprzężonych w ogniste
konie, zjedliśmy obiad w hote-
lu, a potem spędzało się część
wieczoru we wspaniałym jardin
d'hiver, zbudowanym w całości
ze szkła, strojnym w roślinność
egzotyczną i tęczowe wodotrys-
ki. Gromadził się tam towa-
rzystwo międzynarodowe, za-
zwyczaj z wielką przewagą pięk-
nych kobiet, szukających po
wszystkich środowiskach Euro-
py lekarstwa na nieuleczalną
nudę. Towarzystwo, zbierające
się tutaj, było przynajmniej na-
pozór. bardzo wykwintne. Fra-
ki i suknie dekoltowane bez ża-
dnego wyjątku! Od czasu do
czasu (pojawiali się tu młodzi.
gentlemeni włoscy, którzy zda-
wali się przychodzić jak na tar-
gowiiko, dla sprezentowania
swojej urody. W istocie piękni
byli ci chłopcy. Ale piękniej»
szy od wszystkich był Benicel-
Ii. Kiedy zobaczyłem go po raz
pierwszy, nie mogłem oderwać
od niego zachwyconych oczu.
Zdawał się być stworzonym dla
fraka, który podkreślał dosko-
nałość ksztaltów. Oczy" płonę-
ły. blaskiem niesamowitym, cera
matowa, usta purpurowe, wąsy

 

 

i włosy czarne, jak skrzydło
kruka, rysy twarzy zdawały się
skupiać w sobie doskonałość
wszystkich ras od najdawniej-
szych czasów. Ponieważ znaj.
dowałem się w towarzystwie
żony ambasadora rosyjskiego,
księżny Barclay de Tolly, która
znała cały Rzym, Heniceli ry-
chło znalazł się przy naszym
stoliku. Był bardzo małomów-
ny, wciąż zamyślony, co mu do-
dawało tem większego uroku.
Od tego czasu spotykaliśmy się
bardzo często. Wreszcie poczę-
liśmy siadywać we dwójkę. Be-
micelli wypijał zawsze flaszkę
na mój rachunek, Kiedy wresze .
cie począł być rozmowniejszy,
odrazu poznałem jego niepraw-
dopodobną naiwność. Musiał
mieć ptasi młóżdżek, ale wtem
wszystkiem było coś dziwnie
rozbrajającego, była to naj»
wdzięczniejsza z głupot, jakie
widziałem w życiu. Przytem
mówił bardzo śmiesznie po fran
cusku, je wymawiał jak ze, &
ch jak s. Akcent stawiał zaw.
sze w nieodpowiedniem miejscu,
a w słowa francuskie wtrącał
cało mnóstwo włoskich, co ra-
zem wzięte wywoływało niesly-
chanie zabawny efekt. Kiedy
już zdobyłem jego zaufanie, tak
do mnie przemówił:
- Wiadomo, że Włosi są bar-

dzo inteligentni. Jestem Wło-
chem, a więc jestem inteligen-
tny. Poza tem pochodzą z wiel-
kiej patrycjuszowskiej rodziny.
Jedni historycy twierdzą, że ro-
dzina nasza istniała już na 200
lat przed Chrystusem, inni do-
wodzą, że na 100 lat przed Chry»
stusem, Przypuśćmy, że ci pier
wsi się mylą, a słuszność mają
drudzy, Przyzna pan jednak,
że 2,000 lat istnienia jednej ro-

piękna rzecz.  Posia-
damy wspaniały pałac na Corso
i przepyszną galerję obrazów.
Ale cóż z tego, do Ameryki nie
sprzedawać niewolno, a we Wło-
szech jest tego tyle, że nikt nie
chce kupić. Nie mamy tedy ani
grosika i na obiad jemy sałatę,

Opowiadał to głosem bardzo
melancholijnym i jakby przy»
guicciony smutnem zamilld, ut-,
kwiwszy wzrok nieruchomo
przed siebie. Po chwili jednak
ożywił się i rozpoczął na nowo:
- Jabym chciał prowadzić

życie na wielką skalę, ale takie
życie w Rzymie kosztuje 20,000
lirów: rocznie...
Ach, nędzarzu, pomyślałem

wówczas, gdyby ml przyszła
fantazja, mógłbym z łatwością
dziesięciu takich, jak ty, utrzy-
mać na wielkiej stopie. Nic
dziwnego, miałem wówczas sto
tysięcy rubli rocznego dochodu.
Tymczasem Benicelli ciągnął

dalej:
- Mając te pieniądze, może

naby sobie kupić parę wspania»
tych koni i jeździć codziennie na

 

"Monte Pincio. Miałoby się sta-
łą lożę w operze i pięknie ubra«
ną służbę. W ostateczności
zgodziłbym się i na życie na śro-
dnią skalę, komfortowej a to ko-
sztuje tylko połowę, to jest
10,000 lirów rocznie. Wtedy miał
bym malutki, ale bardzo miły
apartament, a nawet wystarczy»
łoby na takiego konika
tańskiego, co biega tak szybko
w "corrico." Miałbym także
na czarną kawę z przyjaciólmi u
Arragnia na Corsot Na operę
jużby nie wystarczyło, ale tru»-
dno, nie można za wiele wyma-

No i cóż pan myśli zro-
bić? - zapytałem.

Benicelli uśmiechnął .
triumfująco.
- Włosi są biedni, ale Wiost

są -inteligentni, -wymyśliłem
,tric" na zdobycie tych pienię.
dzy, „tric" bardzo mądry. Mia-
nowicie postanowiłem się oże»
nić albo z wielkim posagiem, al.
bo z tym średnim.

I, utkwiwszy we mnie swe
czarujące płomienne źrenice,.
pytał z naciskiem:
- Prawda, jakie to mądre? ›
Nie mogłem powstrzymać się

od uśmiechu. -Widać .Benicelli
przyjął to jako uznanie dla je-
Ś.?) pomysłu, bo pośpiesznie 'do-

się

- Włoszki są biedne i nie
niają posagu, "musiałem więc
wymyślić drugi „tric", Miano-
wicie postanowiłem ożenić się z
cudzoziemks.
- No i jakżeż pań to chce zro

bić? - zawołałem zupełnie już
rozbawiony.
- O, robię to bardzo spryt.

nie, - odparł Benicelli. - Ki
dy muzyka gra około 5 godzi

(Ciąg dalszy na str. 15-j.)
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grać w "Movies".

   
Winifred Westower Hart, była żona Bill'a Hart'a, chce ponownie

Roczny dochód $19,000 nie wystarcza jej.
 --
MARJAN GAWALEWICZ

TRUSIA
 

(Ciąg dalszy ze str. 12-0})
Ułożyła sobie, że wsame i-

mieniny męża powie mu po raz
pierwszy, czego się może spo
dziewać: będzie to wiązanie dla
Zygmusia, Przyjdzie do niego,
położy mu rękę na ramieniu, gło
wę oprze na jego piersiach, o-
czy sobie zasłoni i cicho, cichu
tko, ciszej jak zwykle, prawie
szeptem odezwie si
- Winszuję ci ojczulku, bę-

dziemy mieli syna, a może có-
Teczkę...
On ją wtedy wpół  schwyci,

uściśnie, całować zacznie i będą
oboje tak szczęśliwi, jak dotąd
jeszcze nie byli ani razu... .

I przyszedł nareszcie ten św."
Zygmunt, ale od rana nie nada-
rzyła się sposobność do tak u-
roczystych zwierzeń.  Zygmuś
wstał jakiś kwaśny, niewyspa-
ny, zachmurzony, miał ochotę
zrzędzić - tylko jakoś niewy-
padało w same imieniny. Około
południa zaczęli się schodzić go

  

z życzeniami, napływać bi|
lety... zadzwoniono i weszła de-
putacja pewnej poważnej insty-
tucji, której pan Zygmunt wiel
kie oddawał przysługi. Przynie-
siono mu dyplom honorowy na
członka protektora, wysztycho-
wany, złocony, na brystolu, z
malowanemi. emblematami.

Trusia schowana za portjerą,
przez _szparkę we drzwiach
przypatrywała się uroczystej
owacji, słuchała z wypiekami
na twarzy, z bijącem „sercem,
dumną była i szczęśliwą, że ma
męża, którego tak honoruj
Nie mogła doczekać się chwi-

Ii, w której znajdzie sposobność
wejść do gabinetu Zygmusia-
przypatrzeć się dyplomowi, po-
winszować mu uznania i dołą-
czyć do upominku swoją nie-
spodziankę.
Weszła nareszcie... z ciekawo

ścią dziecka stanęła przy biur.
ku męża, oczy się jej śmiały do
złoconych liter, z białego bry-
stolu blask bił na zarumienioną
twarzyczkę, czytała poraz dzie-
siąty nagłówek: „W uznaniu za
sług Wielmożnego pana Zygmun
ta... otc. etc."
Jakiś zły duch skusił ja pod-

nieść kartę bliżej oczu, a w tej
samej prawie chwili krew jej
zastygła w żyłach, oczy mgłą za
szły, zachwiała się na nogach...
Czarna struga atramentu z prze
wrécomego kałamarza popłynę-

ła przez całe biurko, na papiery
na książki, na bilety z powin-
szowaniem, na dyplom honoro-
wy, Zdawało się, że całe morze

czarne wylało się z tej porcela-

 

 

nowej skorupki, którą biedna,
wystraszona Trusia, niezręcze
nym ruchem przewróciła.
To nie ona, to jej fatalność,

jej zły duch prześladowca zro-
bit to psote.

Odbiegły ją wszystkie myśli
naraz, została tylko jedna:
- Ziemio roestgp sie podem-

ngl..
Ziemia się nie rozstąpia, ale

we drzwiach stanął pan Zyg-
munt, - nie zrzędził, nie lajał,
nie gniewał się. Jedno spojrze-
nie na Trusię rozbroilo go zu.
pełnie, Stała, jak posąg zrompa-
czenia, blada, przerażona, onie-
miała, przybita wstydem do
ziemi i spoglądała na czarne pla
my, na paluszki swoje powala
ne atramentem, z miną dziecka,
które zrobiło szkodę i boi sig
kary.
Po twarzy, jak groch płynęły

grube łzy i nieotarte spadały na
falujące tłumionem tkaniem jej
piersi. -

Ani się spostrzegł pan Zyg-
munt, jak go biedna Trusia
schwyciła za rękę, jak ją do
ust przycisnęła i pierwszy raz
sama tuląc się do jego piersi, z
płaczem zawołała.
- Przepraszam cię ojczulku!
Tak jej się wszystko pomie-

szało w myślach i atrament roz
lany i wiad o spodzi
nem dziecku, i ułożony efekt ne
wiązanie.

Wziął ją, jak rozpłakane dzie
cię w ramiona i kołysząc pie-
szczotliwie, uspakajał:
+ - No, no... nie się nie stało,

Nie przestawała jednak szlo-
chać; ocierała oczy o jego sur-
dut, bo powalanemi paluszkami
nie śmiała dotknąć się twarzy
i mówiła:
- Teraz... teraz... nasz mały

gotów mieć czarne znamię na rą

 

- Bo ja ci od tygodnia mia-
łam powiedzieć, że... że.

Reszta słów zginęła pod
łunkami, które były podzięką
ojcowską jego domyślności...

HUMOR

PRZY TELEFONIE

- Czy to ty, najdroższy?
- Tak, to ja, ale kto mówi?

ARTYSTA Z MUSU

- O rety, Wojtek, a poco ty
malujesz świnię czarną farbą?
- Nasz pan zaprosił na polo-

wanie na dziki hrabiów, dzików
już tu wcale niema; kazał parę
swojskich świń pomalować, żeby
były dzikie...

    

Telefon, Dry Dock 2996

123 EAST 7 ULICA

 

Biuro otwarte w dzień | w. nosy.

*_ z 1: «""

A, Kwarciański - T. Wolinnin

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

POGRZEBOWE W NEW YORKU

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

v'mmhnmwlo
lnm-Muw—wm

'lm

ullea. Nie mamy tadnej styczności z innemi przedsiębiorstwami pogrze.

bowemi w tef dzielnicy,

„USŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA I-RZETELNA

Trastysta prawie wszystkich polskich
towarzystw

T. Wolinnin, Właściciel,

w New Yorku,
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Piękny Benicelli

 

(Dalszy ciąg ze str. 14ej.)

na Monte-Pincio kręcę się cią-

glo koło „round-point", skąd

roztacza się takj piękny widok

na Rzym, A kiedy słońce już

ma zachodzić, stoję tam 1 gapię

się bez przerwy. Skoro zaś po-

jawi się jakaśeudzozienka, -

zbliżam się do niej, kłaniam się

i mówię „Dobry wieczór pani".

Gdy mi nie odpowiada, kłaniam

się znowu, jeśli zaś mówi: „co-

chon", widzę, że nie mam już

nie do roboty i odchodzę. W

przeciwnym razie kłaniam się

po raz trzeci, podchodzę bliżej,

i trzymając kapelusz w ręku,

mówię: =

- Pani podziwia najpiękniej

szy widok na święcie. Na prawo

Passagiata Margarita, na: lewo

Santa Maria Maggiore. Czy jest

coś cudowniejszego na świecie?

Po chwili zaś pytam znowu:

- A czy zna pani zegar wod-

ny?

Roześmiał sig

mnie poufale za ramię,

tonem objaśnienia:

- Ten zegar wodny, to jest

takie małe świństwo wie pan,

na Pincig jak się idzie do: willi

Borghes‘

i, chwytając

dodał

Nikt go nie zna,

więc i ona go nie zna. To jest

także mój „tric". Cudzoziemki,

które przyjeźdzają do Rzymu,

chcą widzieć wszystko, więc za-

raz pyta: co to jest"takiego?

- To jest ósmy cud świata,
-odpowladam- czy pani chce,
żebym go pokazał?

Ona chce i oto idziemy zoba-
czyć zegar wodny. Po drodze ro
zmowa. Przedewszystkiem py-
tam o imię. Nazywa się dajmy
na to, Małgorzata, Wtedy wo-
łam:

- O, mój Boże, miałem na-
rzeczoną Małgorzatę i była ona
zupełnie podobna do pani, była
tak, jak pani. A kiedy umarla,
przysiągłem, że ożenię się z o-
sobą, która będzie miała na i-
mię Małgorzata i będzie do niej
podobna, tak, jak pani.
Potem proponuję jej prze-

chadzkę do willi Borghese i od-
tąd zaczynamy chodzić wciąż
razem i rozmawiać.... .....
Długo mi jeszcze o swoich

znakomitych „tricach" opowia-
dał, potem jednak w ciągu kilku
dni nie widzieliśmy się. Beni-
celli nie zjawiał sig.
- Widocznie - myślałem -

jest bardzo zajęty jakąś kobie-
ty. C5 można wiedzieć, może
marzenia jego ziściły się i już
w niedługim czasie stanie
kobiercu ślubnym z wielkim

, redowitym Amerykanifem w operze, Metropolitan,

... |-ir Szy.hyła

hag

lub małym posagiem, Może spo-
tkam go lada dzień na Monte-
Pincio w powozie.
Któregoś wieczoru Benicelli

przysiadł się złowu do mojego
stolika. Był bardzo przygnębio-
ny, z początku nie nie mówił,
tylko kazał podać sobie flaszkę
Vermouthu i pił jeden kieliszek
za drugim w ponurem mileze-
niu. *
- Cóż się panu stało? - za-

pytałem wreszcie. - .

Machnął rozpaczliwie ręką i
wreszcie wybuchnął:
- Ach te kobiety, te kobie-

ty, jakie one są czasami niego-
dziwe. ,

Dokuczyły panu?
Beniceli przysunął się do

mnie i począł mówić prędko, nie
mal gorączkowo:
- Niech pan sobie wyobrazi

co mnie spotkało. W ostatnich
czasach pracowałem z pewną
Francuską, Wszystko zapowia-
dało się jak najlepiej. Moje
„tries" doskonale działały, A co
najważniejsza dowiedziałem się
że ona jest bardzo bogata. O,
można było żyć na wielką ska-
lę, można było mieć powozy,
cztery konie i dwie loże w ope-
rze. Dowiedziałem się także, iż
ona jest rozwódką - mogliśmy
się tedy ożenić dziś, jutro, bez
żadnych przeszkód. Zdawało się
że wszystko zapowiada się jak
najlepiej, Chodziliśmy razem
na spacer, wreszcie zaprosiła
mnie do siebie na herbatę; -
mieszkała w hotelu Regina. U-
brałem się w moje najpiękniej
sze ubranie i z bijącem sercem
stawiłem się o oznaczonej go-
dzinie. Ale czy pan wie, co ml
ta bezwstydna kobieta wówczas
zaproponowała! Doprawdy, któż
by przypuszczał... *
- No, cóż takiego? - zapy-

tałem.
Benicelli podniósł ręce w górę

i opuścił je ruchem niemal tra-
gicznym.

- Zaproponowała mi, żebym
został jej kochankiem... Ach,
to było straszne... .

~hordzo brzydka?
- Ależ nie, to śliczna kobie-

ta.
<- A więc nie miał pan chy-
ba powodu do zmartwienia.
+ .0, tą było straszne, chcia

Tem tę sprawę potraktować so-
lidnie, chciałem się z nią ofe-
nić.

- No i jak pan postąpił?
- Jako gentleman nie mo-

' głem odmówić, ale stało się to

 

 

   olna przedstewla go z rodziną:

 

. x.

pierwszy i ostatni raz w życiu,
moja noga więcej tam nie po-

stanie... , *

Jakoś się biedny Benicelli po-
cieszył, bo w kilka dni potem
już mi opowiadał: *
'! - Teraz pracuję z pewną A-
merykanką. Jedno mnie tylko
"martwi, że nie pewnego o niej
nietwiem, To nie jęst tak łatwo,
jakby się wydawało, One opo-
wiadają tutaj Bóg wie co, mój
wią, że są córkami miljardera,

# nieraz sprzedają w Ameryce

rękawiczki i nie mają ani gro-

sika, Można wpaść i można na-

wet nie zobaczyć średniego po-
sagu. Ale pracuję z nią, praca
jest poprostu koronkowa, Wczo-
raj byliśmy w Colosseum przy
księżycu. Ja śpiewałem: Chciał
bym się ożenić z Amerykanką,
a ona śpiewała: Chciałabym
wyjść zamąż za Włocha, Praw-
da, że to jest bardzo subtelne i
pomysłowe?

Niestety podczas całego mo-
jego pobytu w Rzymie Benicelli
nie doprowadził swoich zamy-
słów dp skutku. Kiedy odjeż

 

Dlaczego Lora Paliner, nauczycielka została postrzelona przez
(swego ucznia J, X, Bernarda w Madison, Wis. jest tajemnicą,
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CZESŁAW KĘDZIERSKI

Tygrys i Człowiek |

 dźałem do kraju,
mnie na dworzec, Milczał i wciąż
tylko wpatrywał się we mnie
swemi pięknemi oczyma, Było
mi go żal, bardzo Żal, Wreszcie
na parę minut przed ruszeniem
pociągu, chwycił mnie za rękę i
począł szeptać zdławionym, go-
rączkowym głosem:

- Ach panie, jedzie pan: do
swojej ojczyzny, niech pan nie
zapomina o mnie. Może pan
tam spotka piękną, bogatą dzie
wczynę, któraby chciała poslu-
bić przedstawiciela wielkiej pa-
trycjuszowskiej, rzymskiej ro-
dziny, Niech jej pan powie, że

Benicellim dają w merostwie
do podpisu kontraktu ślubnego
złote pióro, Prawda, to nie jest

tak mało? Jeśli sig taka kobie-
ta znajdzie, proszę zaraz do
mnie zatelegrafować, natych-
miast przyjadę. Jeśli będę się
jej podobał, weźmiemy ślub, w
przeciwnym razie odjadę z po-

onazwróci.mi koszta
podróży... tylko drugą klasą....

Niestety nie miałem czasu,
aby zająć się gorliwie tą spra-
wą. Wybuchnęła wojna, minęło
wiele lat. Benicelli pewno po-
starzał się, Może siaduje teraz
w jakiejś podrzędnej kawiaren
ce rzymskiej i rozmyśla o swo-
ich „tricach", które były tak
doskonałe, ale tak mało znala-
zły zastosowania....

   

jest baryton Lawrence Tibbett. Ry»

.] słysząc kłótnię, zapytał, dlacze-

1 czucie: wdzięczności.

Przed wielu, bardzo wielu la-
ty żył sobie człowiek, z usposo-
bienia rolnik spokojny, marzy»
cielski a dobroduszny, Dzień
„po dniu, od świtu począwszy,
obchodził swe pola ryżowe, a w
południe, gdy słońce już bar-
dzo dokuczał, udawał się do po
bliskiego lasu, aby sposząć na
chwilę w cieniu drzew odwie-
cznych. Była to jego godzina
marzeń najulubieńsza, w któ-
rej śnił sny piękne o bogactwie
swej ziemi, o szczęśliwości i po-
tędze - nie pomny na czyhają-
ce dokoła niebezpieczeństwa od
wężów jadowitych i zwierząt
drapieżnych.

I zdarzyło się raz, że pewne-
go takiego południa ze świat&
ułud uroczych wyrwał go nagle
poryk dzikiej jakiejś bestji.

Człowiek, zaciekawiony wiel-
ce, jako że nadto był dobrodu-
szny, poszedł za głosem ryku.
I tak zbliżył się powoli do ma-
tni, w której "tygrys potężny
daremnie się szamotał i wście-
kle ryczał.
Gdy tygrys spostrzegł nasze |

go człowieka, zawołał zadysza-
ny:
- Czemu się tak gapisz? -

pomóż mi raczej uwolnić się z
opresji, a ja w nagrodę obsypię
cię bogactwami i zrobię się wiel
kiim.
- Ą czy aby tylko napraw-

dę dotrzymasz obietnicy i nie
poźresz mnie? - zapytał czło-
„wiek, któremu żal się zrobiło
zwierzęcia.
- Serdeńko, daję ci na to

moje tygrysie słowo! - zapew-
niał tygrys, i wyrzucił z siebie
tak wielo słów pięknych a stod-
kich, że człowiek uwierzył, Nic
dziwnego, był dobroduszny.
Gdy tygrys ujrzał sj; wolnym

od wszelkiego niebezpieczeństwa
matni, wówczas zadowolony po
czął się przeciągać i prężyć a
ziewać, poczem przyjrzał się
człowiekowi przez chwilę i
rzek:
- Doba już minęła, odkąd

dostałem się w ten przeklęty
samotrzask. Nie zdziwisz się
przeto, jeśli ci powiem, żo cier-
pię głód piekielny i że muszę
cię poźreć. Na co toble bogact-
wa i wielkość? Miałbyś kłopot
niepotrzebny, Kiedyś tak |czy
owak musisz 'umrzeć, a gdy ja
cię połknę, zaoszczędzę cl kosz-
tow pogrzebu.
- Tak to dotrzymujesz twe-

go słowa? Taka to twoja wdzię-
czność? -. zawołał człowiek
zdziwiony i przerażony .zara~
zem, Wiadomo - by} dobrodu-

sny
- Proszę cię, tylko bez dra.

matów, alteracji i deklamacji-
odparł tygrys. - O wdzięczno-

myśleć, gdy żołądek
pusty. Najpierw trzeba się na-
jeść.
Tak tedy umawiali się czas

dłuższy, aż nagle pojawił się na
widowni zajączek wesoły, który

go tygrys pragnie zjeść człowie
ka.
Tygrys odpowiedział więc, że

człowiek wyswobodził go wpra-
wdzie z- ciężkiego położenia, że
jednak uczucie głodu i pragnie-
nia utrzymania się przy: życiu
est znacznie silniejsze, niż u-

- Zupełnie słusznie,+ mości
 

wał na to zając. - Zjedz go 1
niech wyjdzie na zdrowie; po-
cóż był taki głupi i ciebie u-
wolni! Niby to człowiek i niby
mądry, a nie wie, że u was wiel
kich, najpierw żołądek, a potem
dopiero wszystko inne... Ale,
ale, cóż to ja widzę?! Z tego
głupstwa acan nie umiał się
sam uwolnić, mimo swej siły?
- zawołał zając serdecznie zdzi
wiony, wskazując na matnię-
Doprawdy,trudno uwierzyć; a-
can chyba blagujesz!
- Ja i blagować! - krzyk»

nał gmiewnie i z powrotem
wbiegł do matni, aby pokazać,
zającowi, jak się w nią dostał.
- Popatrz! wlazłem tak, nie
zważając, czem to pachnie!
- Wszystko to bardzo pigk-

nie i ładnie! Ale teraz pragnął
bym też zobaczyć, w jaki to
sposób człowiek acana uwolnił!
- zaśmiał się zając, skoczył na
samołówkę, złużnił zasuwy, tak,
że matnia się znowuczatrzasła,
- Doskonale! - zwrócił się

teraz zając do człowieka,- je-
żeli pan-człowiek masz ochotę

ram:-ego tego grzesznika uwolnić
poraz wtóry, proszę, nie prze-
szkadzam, Niechaj ciebie poźre;
będzie miał do tego zupełne
prawo, Ja przecież wolę nie pa-
trzeć na to! - Co powiedziaw»
szy, wywinął koziołka i zniknął
w lesie. ,

Człowiek uradowany z tak
niespodziewanego ocalenia, &
skruszony mądrością zajączka,
oddalił się do swej zagrody, ści»
gany wściekłym rykiem okpio-
nego starego zbrodniarza.

stępem snadno zwyciężyć siłę,
A morał drugi: Nie ufaj nigdy
słowu mocniejszego. zg

MYŚLI

Zle mówi przysłowie: „Chcesz
poznać człowieka,

To musisz z nim beczkę zjeść
' soli". +
Bo kiedy się wreszcle przyjaź-

ni doczeka,
Kto tak się z poznaniem mo-

zoli? : %
z Adam Pajgert. .

+ »

 

Czasy zawsze sq te same,
tylko ludzie się zmieniają; więc
narzekając nie można mówić:
„czasy złe", ale trza powiedzieć
„ludzie źli".

A. Sozański.
 

     

JEDYNY POLSKI *

IAKIAD *

POGRZEBOWY

NA JAMAICE I OKOLICE

Obsługa dniem i nocą

Jrządza pogrzeby po ce-

nach bardzo przystępnych

LS. DESZ -

293 SUTPHIN BLVD,

JAMAICA, L. L
Yak. Jamalon: 4737,

 panie  tygrysku! - zawyroko- ||

 

 

Stąd płynie morał taki, że pod %
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Doskonale Jeft! Za płęć dolarów zdra«
dzę ci moją tajemnicę, która jest
warta milfony. -- Będziesz umiał na»
śladować głosy wszystkich zwie›
rząt, ludzi i bogów. - Patent

gwarantowany

 

  

7 .
z ; Naturalnie, panie
Zrozumiał ? profesorze, dosko-

nale zrozumiałem!

 
"Świetna rzecz powiadam! - Będzie
nadzwyczajna heca! Będę naśladował
wszystkich, kto ml się spodoba i

każdemu figla spłatam, kto mi
w drogę wlezie! -

Dobry profesor
ale i uczeń

nie lada!

 

«Mam świetny pomysł. Udam się
do domu Mutta, będę udawał
głos Ciutta i zobaczymy co da-
. lej będzie, W każdym razie

będzie heca!

(J Złości mnie ta poczwa«
ra Mutt, który mi wi.
nien 20 dolarów
od trzech lat!

Bau, .wow Z” Widzisz, kot przeraził
wow! Arf, się twego głosu i uciekt.

arf! To świadczy, 4e§ *
zrobił postępy!

 
Czekaj niech go spotkam; a roze

płatam mu łeb jak garnek.
Przysięgam!

 
  

Mutt, przysze› +Namiłość boską, to
dłem do c’i’ebie Majk, i to wciekly
aby nareszcie jak dzik!..,
załatwić spra-
wę długu, któ
Ty od trzech
lat jest nieza-
łatwiony - i
mam ci powie
dzieć, że dzi.
siaj sprawę
skończymy po
dobremu,
'albo po

złemu!
 

"Wie choy aby mnie to dzikie
widziałd, więc schowam

się, pod łóżko, człowiek ten jest
do-wszystklegof..-

 

fe} Mutt, a wylef no z pod 16ka, bo cię wyciągnę
! fywego albo martwego. Dzisiaj życiem zapłacisz za

dług. -'Wyleź powiadam, bo opuszcza mnie cier-
, pliwość, a jak Chwycę f zakręce.

O Majku dro.
gi! błagam cię
jak zbawiciela
mego - nie

~> zlo§6 się,
„oddam .,

 

| Har, har! Ale siQrsplsn- «.
łoś Mutt.. aż -mi się
śmiać chce, jak cię wy--
kierowałem bracie Mutt.

. Fe! wstydź się, jak mo- .
źna pod łóżko...

 
  

 

 

   


